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Ostatnie oredzie Hoovera
Waszyngton- 20. 12- P A T -  CKędz-ie prezydenta 

ł lo o y e ra  do kongresu zapow iada  w spółpracę 
prezyden ta  R o o s e v e !a  w  celu zapewnien ia sta­
rości p t Utyki zagranicznej Stanów  Z jednoczo­
nych. p rzed ew szys ł,kiean w  spraw ie d ługów  w o  
jennych. św ia tow e j konferencji gospodarczej i 
Kwestji rozbrojenia. W o b ec  braku aprobaty 
komgieswu na ponowne powo'łanie do życ ia  ko 
:misi d ługów  wojennych, prezyden t H oover o- 
świaduza, że zmuszony jest działać niezależnie 
od korgresu w  dziedzinie powołariu  do życia 
nc,wcj instytucji, która przeprowadzi dyskusję 
w  sprawie długów ztemi państwami, które -ile 
uchybiły swoim zobowiązaniom Prezyden t w y  
suwa ideę łączności pom iędzy spraw ą długów , 
rozbrojen ia i kwestiam i ekonomiczmemi i zapo 
w iada  m ianowania w  najbliższej p rzyszłośc i 
'kom isji d ługów , część członków , której będzie 
jednocześnie delegatur,i na św ia tow ą  konferen 
c ję  gospodarczą, podczas g d y  inni członkow ie 
będą działali w  porozum ieniu z czynnikam i, pro 
wadzącerm  rokowania w  sp raw ie  rozbrojenia- 
Prezydent Hooyer w j powiedział się raz je­
szcze przeciwko anulowaniu lub redukcji dłu­
gów  bez kompletnego zadośćuczynienia, pod­
kreślają ż e  z ca łego  serca zaap robow a łby  
d ecy z ję  kongresu, ( powołu jącą do życ ia  komi­
sję do spraw  d ługów  Jednakże opozyc ja  prze­
c iw k o  temu jest tak silna ż e  H oove r  nie ma 
nadZiC! na spełnienie iswego życzen ia- Sytua­
cja —  ośw iadcza  prezyden t H o o ve r  —  jest tak 
groźna, że potrzebu jem y solidarności i w spó ł­
p racy  narodu, jeże li chcem y ochronić dobrobyt 
A m eryk ! i w a lc z y ć  z  siłam i, k tó re  zagrażają 
obecn ie podstawom  cyw ilizacji- 

W  dalszym  ciągu p rezyden f H o vo e r  om aw ia  
sytuację gospodarczą, s tw ierd za jąc  ż e  najpil­
niejszą rzeczą, jakiej świat obecnie powinien do 
konać, jest podniesienie poziomu cen- Jako je­
den z naskuteczniejszych środków Hooyer w y  
niem a stabilizację dewiz ł walut obcych, co  jest 
n iem ożliw e do przeprow adzen ia  p rz y  akcji in­
dyw idualnej państw- w ym aga  to  akcji m iędzy­
narodow ej. Oto dlaczego Am eryka postanow i­
ła w ziąć  udział w  św ia tow e j konferencji g o ­
spodarczej- Standard z ło ty  jest jedyną prak ty­
czna podstawą p rzy  regulowaniu rachun.uk ów  
m iędzynarodow ych - Sprawa redukcji zbrojeń 
ma wielki w o ły w  na zagadnienia gospoda-cze i 
a czkolw iek  światowa konferencja gospodarcza 
nie będzie om awiała bezpośrednio kwest** roz­
brojenia mus! się jednak ona liczyć z rozwojem  
tej kwrstji. Przechodzą"’  do sp raw y  d ługów  w o 
jem ych  prezydent Ho,over w y ra ża  pogląd, że 
c iężar tych d łu gów  w  stosunku do obecnych sił 
gospod; rfczych poszczególnych  państw jest 
przesadzony, 'eónakźe istnieje obecnie głęboka 
depresja, wskutek której niektóre państwa Isto

tnie nie mogą płacić i w  tych wypadkach spła 
ty odbijają się Bardzo wydatnie na stałości pie 
rJąu/a ■ wymianie walut zagranicznych. W koń  
ou prezydent H oove r  przypom ina sw o ją  odmo 
w ę  o d c ie n ia  so ła ty  przypadającej w  dniu> 
15 grudnia o raz p o w o ry  tej od m o w y -*

*  *  *

W aszyngton- 20- 12. P A T -  H oove r  —  w ed ług 
in form acyj z  m iarodajnych źródeł —  zam ierza 
p rzystąp ić b ezzw łoczn ie  do uform owania korni 
sji, w  skład której wejdą republikanie i demo­
kraci Kom isja ta będzie miała za  zadanie roz 
w ażen ie  zagadnień, zw iązanych  z  długami, roz­
brojeniem  i światowe,m i trudnościami eKon&mi- 
cznerni

Sprawa długów a„interregnum“
W aszyngton . 20- 12. P A T -  O rędzie  H ooyera  

do kongresu spotkało się naogół w  kołach poli 
tycznych  z  przychylnem  przyjęc iem . Jednakże 
zarów no w śród  dem okratów , jak i w śród  repu 
blikunćw przew aża  pogląd, iż  s tw orzen ie ko- 
m is.i era sp raw y  długów, zalecanej przez, Hoo­
yera  r ie  jest konieczne- Na podstaw ie pew nych  
danych można przypuszczać, iż  Hooyer będzie 
pozbawiany w  sprawie d ługów  współpracy  
RooseveIta- Fakt, iż  K ooseye lt odbył konferen 
c ję  z Ovenem  Youngcem w  tym sam ym  dniu, 
kiedy H ooye r  przęsła* s w e  orędzie  do kon­
gresu, jost tłóm aczony zw y k ły m  zb iegiem  oko­
liczności. R ooscye lt po rozm ow ie  z  Youngiem  
ośw iadczy ł, iż  om aw iano jedyn ie ogólną sytua 
c ję  gospodarczą- Pow szech n ie  jednak przypu­
szczają. że  na konferencji tej* b y ła  m ow a ró w ­
n ież o  życzen iu  bank ierów  stw orzen ia  odpo­
w iedn iego  mechanizmu, pozw ala jącego na roz­
w iązan ie i om ów ien ie sp raw y  rew iz ji długów- 
zanim  R ooseye lt obejm ie w  maron roku p rzy ­
szłego stanow isko rezydenta Stanów  Zje dno 
c zo tiyd i W  kołach poftty aznych jest m ow a o 
presji w yw ie ra n e j p rzez  w p ływ o w ych  bankie­
ró w  zarów no repubhkańskfch. jak i dem okra­
tycznych, k tó rzy  p ragnęliby  uniknąć w  spra­
wne d iugów  p rzerw y- w  zw iązku  z  okresem  
p rze jśc iow ym  pom iędzy w yb o rem  na prezrden  
ta Roo5evełta i ob jęciem  .przez n iego w ład zy .

Po orędziu -- roPowania z Anglią
Londyn , 20. 12. P A T . Cała prasa angielska 

ży c z liw ie  kom entu je now e orędzie H ooyera 
w  spraw ie d ługów , dając zw łaszcza w yraz 
uznaniu d la  odw agi ustępującego prezydenta. 
Prasa uw aża  na podstaw ie tego orędzia za 
rzecz pewną, że zaraz po  n ow ym  roku, jeszcze 
w  s ty c z r ;u S tany Z jednoczone rozpoczną ro z­
m ow y  z  A n g lją  na tem at rew iz ji obecnego sy ­
stemu układów o spłacie długów wojennych.

Dziś w numerze
{prócz artykułu wskepnego)4

B. Singer. Zam ordowali Go (II.)
Sensacyjne rewelacje b. prem jera Nowaka o 

zamordowaniu ś. p. prez. Narutowicza
I. Najdicz: Nad  grobem H ilela ZlatopolskiegO 

( r ) :  N a  horyzoncie sjonistycznym  

M. K.: Zgon Edw arda Bernsteina 

H. D. Nom berg: D w a j przyjaciele (now ela) 
(T fc)r Zapiski literacko-naukowe 

N a  rozkaz Szacha (Jak Persja święciła wypo­
wiedzenie koncesji naftowej).

łfnouer przeciw wywozowi oio- 
n i -diMiMiiowniczycb" gatislw

(Telegram własny „Nowego P-v, nnika*)

N o w y  Jork- 20- 12. (R ) Jak z  kó ł poinformo­
w anych  donoszą, w  najoiiż&zych dniach z w ró ­
ci się prezydent Hoover do Kongresu z  wnio­
skiem o uchwalenie zakazu na w y w ó z  broili i  
amunicji do państw, prowadzących wojnę, lub 
do państw, gdzie istnieje niebezpieczeństwo 
wybuchu konfliktu zbrojnego.

Stan oblężenia 
w calci Argentynie

(Telegram własny gNowegą Dziennika**)

Buenos Aires. 20- 12- U?) W p row ad zon y  piet 
w otn ie  jedyn ie  w  s to licy  stan obłężenda został 
obeemie og łoszon y  w  ca łe j Argentyn ie- Zarzą­
dzenie to w ydan e  zosta ło  w  związJdu z  w yk ry  
ciem  spisku rewolucyjnego, w  kfcóiym jedną % 
g łów n ych  ról o d g ry w a ł daw n y prezydent Br* 
goyen- W  ręce policji wpadło dotąd przeszło  
4 tysiące bomu. Aresztow ano p rzeszło  100 osób  
w  ró ż ry ch  częśc ;ach kraju-

8LC olisr grypy w Ameryce
(Telegram własny JNowegu Dzifcuntka**)

N ow y  Jork. 20- 12- iR ) W  stamach połudwio- 
wo-wsichodinteh sziurzy się w  zastraszający spo 
sób epidem ja g ryp y , k tórej p rzeb ieg  jest nie­
zw y k le  z łoś liw y- W ed le  ofic ja lnych  danych u- 
izędlu zdrow ia , epidem ia pociągnęła za  sobą w  
p ierw * te j dekadzie  bm- ponad S00 o iia r  
śm ierci

Peiycfa miliona bezrobotnych
(Telegram własny „Nowego Dziennika ‘)

Londyn- 20. 12- (L )) Izba gmin przyznała 
w czora j dodatkow y k redyt na bezrobotnych w  
w ysokośc i 19 mMjonów funtów- Podczas obrad  
•przybyła do parlamentu delegacja bezrobotnych 
która p rzyn iosła  prośbę o  wydatniejszą pomoc 
dla bezrobotny ch podpisaną przez milion OFób. 
Załączniki z podpisami niosło 20 osób-
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Herriota d e g  d a l s s y . . .
(T H . )  Gra się, oczyw ista , zn akom ic ie  udała 

<m* H e rr io t  zosta ł „ob a lon y ” . A le , skoro ju ż  lę ­
kał, postanow ił skorzystać z  te j sposobności i 
pozostać n ieco d łużej w  p o zy c ji leżącej d la  —  
^odpoczynku.. W szak  ju ż  ca łem i tygodn iam i 
p rzed  upadkiem  jego  ludzie  op ow iada li z  w ie l-  
k iem  w zruszen iem , ja k  to p. H e rr io t  czu je się 
śm ierte ln ie  znużonym  i jak  bardzo  p ragn ie  
C hw ili w ytchn ien ia . T ę  ch w ilę  teraz uzyskał i 
na ja k iś  czas będzie  ż y ł —  procu l negotiis. A le  
ijego rząd  da le j trw a , chociaż zm ien ił n azw i­
sko na Pau l-B oncour. N ie  jakoby  p. P au l-B on - 
cour b y ł osobistością w  stosunku do sw o jego  
poprzedn ika  podrzędną, n ie  jakoby  b y ł w  zna­
czen iu  p o lit } cznem  trabantem , k tó ry  św ia tło  
od  kogo  innego dostaje. T a k  n ie  jest. P au l- 
boncou r n a leży  w e  F ra n c ji do p ierw szego  
garn ituru  sztabu politycznego. Z  innej rezer­
w y  też n ie  m ożna by ło  w  obecnych w aru n ­
kach pow ołać k ie row n ik a  po lityk i francusk iej. 
N a  to stosunki śą za bardzo  zaw ik łane, a za ­
dania, dom agające się rozw iązan ia , zbyt tru ­
dne. T y lk o  n a jw yb itn ie js za  in te ligenc ja  zdoła 
s ię  d z is ia j za jak iem i tak iem i szansam i pow o ­
dzen ia  borykać z  trudnościam i, które się p ię­
trzą na każdym  odcinku życ ia  politycznego, 
tak  zewnętrznego, jak  też i w ew nętrznego. 
Saoro  E d w ard  H err io t odszedł na ch w ilę  w  za­
cisze dom owe, to  na jego  m iejsce b y ł jakoby  
*  n a tu ry  p redystynow anym  p. Józef Pau l- 
Boncour.

A  to  n iety lko , a m oże naw et n ie  w  p ie rw ­
szym  rzędzie, z  tytu łu  w yb itn ych  zdolności. 
B a rd z ie j jeszcze rozstrzyga jącym  d la  w yboru  
Pau l-B oncoura  na następcę H err io ta  jest do­
k ładna identyczność przekonań politycznych , 
k ierunku  politycznego, a naw et —  tem pera­
m entu politycznego. P ie rw ow zorem  tego typu 
po lityków , jak  H err io t lub Pau l-Boncour. b y ł 
śp. A r is tid e  B riand. On to nadał kam erton ca­
łe j  p o lityce  obecnej F ran c ji. A  w ięc —  kotu r­
n ow a  w ym ow a , s łow a o m oż liw ie  wysok im  
ciężarze gatunkow ym , hum anizm  gran iczący 
o re lig ijn ą  ekstazę, a przytem , lub bezpośre­
dn io  potem  nagłe zstąpien ie „ z  hym nu  do pro­
stej pow ieśc i' i robi się ścisły rachunek gw a - 
ran cy j bezpieczeństwa. P. R aym ond  Poincare, 
r y w a l Brianda, rzecz u jm ow a ł zazw ycza j b ru ­
taln ie. Jakby w a lcem  p a row ym  najeżdża ł na 
każdego, kto F ra n c ji staw ał w  poprzek na je j 
d rodze do ustalen ia hegem on ji w  Europie. 
.W ojna w ygran a  —  w ięc zw ycięzca  musi być  
górą i d z ierżyć  w  tak ie j czy  innej m ierze  pa­
now anie. O czyw ista , że zasadn iczym  w aru n ­
k iem  do ustalen ia i za trzym an ia  hegem on ji 
b y ło  u trzym an ie pokonanych N iem iec  w  pew - 
Bem  jarzm ie . Okupacja, reparacje, n iedozw o- 
len ie  na zbro jen ie  się —  to w szystko razem  
stanow iło  jeden konsekw entny system  u trzy ­
m an ia  pokonanych N iem iec  w  stanie osłabie­
n ia  a naw et poniżenia. P o in care  p row adził 
p o lityk ę  francuską w  sposób zupełnie n ie d y ­
styngow any, raczej po —  prusku. I tem  zraził 
Sobie n iem al ca ły  św iat. Poprostu  ludzie m a ją  
za słabe n erw y  na taki zbyt „m ocn y " kurs. 
B y ła  chw ila , k ied y  F ra n c ji g roz iło  odosobnie­
nie, k iedy  n iety lko  europejsk ie m ocarstwa, ale 
też Am eryka , ją opuściły. W ted y  to zaśp iew ał 
p. B riand sw oim  liryczn ym  tenorem  i od zy ­
skał sym patję  św iata. W  jego  rozlew nych  p ie­
śniach poznało się znow u  „kochaną" Francję, 
a d la  sam ej lir y k i śp iewu przebaczono tw a r­
d y  zazw ycza j i rubaszny refren , jak im  te 
w szystk ie  pieśni za zw ycza j się kończy ły : „A le  
(wpierw  bezp ieczeństw o!”  A  B riand  u tw orzy ł 
'całą szkołę polityków 7.

B y łoby  fak tyczn ie  n iesłychaną k rzyw dą, 
(wyrządzoną po litykom  ze szkoły Brianda, gd y ­
b y  się im  zarzucało, że n ie dosyć energiczn ie  
b ron ili rea lnych  in teresów  sw o je j o jczyzny. 
Oni fak tyczn ie ani jednej krope lk i nie u ro­
b il i  z tego, co F ra n c ji jest potrzebnem  na 
przyszłość, a co zresztą ju ż  teraz oznacza je j 
begem on ję w  Europie. T a  h egem on ja  n igdy  
n ie była  m n ie j zaczepiona, jak  w łaśn ie za cza­

sów  B rianda i jego  uczn iów -następców . T y lk o  
środki z łagodn ia ły  i fon n a  stała się m ilszą. A  
trzeba przyznać, że m etoda Poincarego n ie 
b y łaby  się dała utrzym ać, choćby się nawet 

I b y ło  tego pragnęło. I tak usta liła  się od cza­
sów  B rianda łagodna, lekko fa lis ta  l in ja  p o li­
tyk i francuskiej.

C zy H err io t istotnie, jak  mu to reakcja  
w szystk ich  k ra jów  zarzuca, poczyn ił N iem com  
jak ieś  koncesje g łęb ie j sięgające, k tóre m a ją  
lub m ogą m ieć d la  F ra n c ji n iep rzy jem n e na­
stępstwa? N ic  podobnego. On im  ty lk o  to dał, 
co dać m usiał, ale do sam ych podstaw  w ła - 
snego bezpieczeństwa i w ładczego stanow iska 
ich n ie  dopuścił. On im , pow iedzm y, darow ał 
reparacje, bo m e m ia ł żadnej m ożliw ości ich 
egzekw ow an ia . On im  ostatnio —  w  słynnej 
uchw ale pięciu, zresztą jeszcze nie za tw ie r­
dzonej ostatecznie —  p rzyznał „rów n ość", a le 
bez —  arm at. A  N iem com  w łaśn ie o arm aty 
chodziło. T eore tycr ■ rów ność uznana i p rzy ­
znana ani w  n a jm n ie jsze j odrobin ie nie osła- 
bi F ra n c ji i n ie w zm ocn i N iem iec. Chyba że­
b y  N iem cy  sw oje  w zm ocn ien ie  p rzep row adziły  
bez względu na —  fr  mułki. A le  na to nie po­
trzebu ją aprobaty francuskiej. P rzem ysł 
w szelk iego  gatunku jest raczej k rępow any 
przez form ułk i. H errio t n iew ą tp liw ie  stał na 
straży bezpieczeństwa F ran c ji.

A  innej po lityk i też nie będzie rob ił P au l- 
Boncour, należący do tej sam ej szkoły p o lity ­

c zn e j. J#st ula Eu ropy pewną gw arancją , że 
rządy  w e  F ran c ji dali ' dzierżyć będzie p o li­
tyk typu Brianda, bo się w ie, że unikać będzie 
w szystk iego, coby stosunki i k on flik ty  zao­
strzyć m ogło. A  chora Europa tak iego łagod ­
nego i spokojnego k ierunku w  po lityce  potrze­
buje, bo nie zn iosłaby i nie w y trzym a łab y  
nawet słów  ostrych, a cóż dop iero ostrych 
czynów . T o  w ięc  znaczy, że nie trzeba się oba­
w iać po Pau l-B oncourze żadnego zaostrzen ia 
sytuacji po litycznej, ale też trudno m ów ić  o 
nadziei na w ydatną poprawę. Bo skądże ona 
b y  p rzy jść  m ogła? M ogłaby p rzy jść  ty lk o  z —  
rozbrojen ia , a na nie Pau l-B oncour się nie 
zgodzi, chyba podług sakram enta lnej fo rm u ł­
k i: W p ie rw  bezpieczeństwo, a późn ie j rozbro­
jen ie. A  n iem a żadnej rea lnej koncepcji, poza 
różnem i fantasm agoriam i. k tóraby wskazała, 
w  jak i sposób m ożna to bezp ieczeństw o abso­
lu tn ie ustalić. Sam ym  traktatom , takim , czy 
innym , w ia ry  się nie daje. Gdyby się w ie r z y ­
ło traktaty, to ich chyba m am y ju ż 
dosyć dużo i dosyć w yraźn vch . ażeby 
się czuć tak bezp iecznym  jak  w  domu 
ojcow sk im . M ałoż to ju ż b y ło  tych 
siarczystych  podpisów  i pieczątek na trak ta­
tach o n ieagresji, o n a jw zn ioś le jszych  ślubach 
pokojow ych , a gdy  przychodzi do w yc ią gn ię ­
cia konsekw encyj żyw otnych  z tych traktatów  
dla odbudowania i przebudowania porządku 
św iata, natychm iast się pokazuje, że auguro- 
w ie  uśm iechają się do siebie i nie w ierzą  w  
skuteczność w łasnego podpisu. Pokazu je się 
tedy, że zw yk łe  sposoby w yrażan ia  gw aran cv i 
na św iecie ju ż  nie w ystarcza ją . Cóż tedy po­

zostaje? Znowu ty lko  realna siła, a to znaczy  
nic innego, jak  ty lko  znowu —  arm aty, a a r - f 
m aty  nie dają pokoju. Pau l-B oncour nie re-ł
zygnu je  z  arm at i św iata  nie zw o ln i od stra-t
sz liw e j zm ory  obaw y  przed w o jną

Pau l-B oncour jest c iąg iem  da lszym  Herrio-* 
ta —  nic w ięcej. !

A  co do stosunku do A m eryk i, to, zda je  się*, 
ten rozdzia ł jest ju ż jakby zam knięty. F rancja ) 
n ie płaci i p łacić nie będzie, a A m eryka  n ie  bę-j 
dzie egzekw ow ać. T o  się w ied z ia ło  z góry. P a *  
now ie yankesi trochę się gn iew a li, a le  jak  si© 
zdaje, ju ż  odzyskali, czy też są w  trakcie  od ­
zyskan ia z im nej k rw i. Gdy się zasiądzie do' 
stołu i w eźm ie  o łów k i do ręki, to się pokaże, 
że rachunek jest n ieco za obrzm ia ły . T a k  stra-j 
sznie to znowu nie jest. A  kto w ie, —  m oże 
nawet A n g lja  będzie m iała  w yn agrodzen ie  za} 
cnotliwość. Z rob iła  gest, że płaci, a le narazie 
ty lko  księgi bu chaltery jne w id z ia ły  to  złoto. 
Dobrze i ostrożn ie jak  zw yk le , postąpiła sobie 
A n g lja , że n ie łoży ła  kosztów  na transport z ło ­
ta przez Ocean. A  przen iesien ie z księgi do' 
księgi jest bądźcobądż operacją bezkrw aw ą.

W  tym  wypadku  F ran c ja  poprostu p rzysłu ­
ży ła  się ludzkości. Jej stanowczość i odw aga 
do szczerości w y jd z ie  ludziom  na dobre, bo 
przyczyn i się do z lik w id ow an ia  pozostałości 
w o jn y .

T o  chyba nie u lega w ątp liw ośc i, że Pau l- 
Boncour na tym  odcinku n ie zm ien i zd row ego  
Kierunku polityk i, na jak i w eszły  ciała usta­
wodawcze.

Pozosta łaby ty lk o  jeszcze jedna dziedzina, 
w  której k ierow n ika  rządu czeka dużo trosk' 
—  '"z iedzm a skarbu. A le  w  tym  w zg lędzie  nie 
będzie się czuł p. Pau l Boncour sam otnym . 
Tam  zna jd zie  bardzo dobre tow arzystw o  sa­
m ych  zatroskanych rządów , a on ty lk o  w ie, 
że się skończyły  czasy, k iedy  F rancja  czuła 
się jakby na w ysp ie  szczęśliw ej. Ona jus jest 
lam  gdz'c cały św iat jest, chociaż p iw n ice 
Banku F ran c ji pękają fo rm aln ie  od b ry ł z ło ­
ta. Można to naw et nazwać błyszczącem  ubó­
stwem . A le ostatecznie —  co się stanie z ca­
łym  św ia cm, stanie się też z F rancją . P. Pau l- 
Boncour i w  tej dziedzin ie n iczego nie popsuje 
i n ie zaostrzy. A  to ju ż dużo znaczy.

D latego leż św iat w ita  rząd Pau l-Boncoura 
z szacunkiem  i sym patją, ale bez entuzjazm u.

i

I

W e czwartek — eksprsc  
Pavf-Bo>tcevra

Paryż, 20. 12. (B )  Obie Izb y  parlam entu fran  
cuskiego zw ołane zosta ły  na czw artek  godz. 15 
celem  w ysłuchan ia expose rządowego.

P a ry ż . 20. 12- (B ) Jak z  kół po litycznych  do­
noszą,. na w czora jsze j R adzie  m inistrów  rząd 
Paul Boncoura postanowił uszanować uchwałę 
Izby' w  sprawie długów  wojennych i stanąć na 
stanowisku faktu dokonanego- W  duchu tej 
uchw ały rząd będzie  d ą ży ł ćio naw iązan ia ro- 
kowań z rządem  waszyngtońskim , celem  osią­
gnięcia porozumienia-

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOW SKIE.

40 S T U D E N T Ó W , przew ażn ie z Po lsk i na­
desłało do Jerozo lim y podanie z prośbą o p rzy ­
jęc ie  na U n iw ersytet H ebrajsk i.

N A  CZEŚĆ prezydenta O rgan izac ji S jon i- 
stycznej w  A m eryce M orrisa  Rottenberga od­
b y ł się w  N ow ym  Jorku bankiet z okazji 20- 
tn ie j działalności Rottenberga na rzecz Pa le ­
styny. P ow itan ie  nadesłał prezydent H oover. 
p rzyszły  prezydent Roosevelt. gubernator L e h ­
mann. Sokolow , W eizm an n  i inni.

P R E Z Y D E N T  F R A N C J I L E B R U N  ob ją ł ho 
n o row y  protektorat nad zw iązk iem  by łych  
żo łn ierzy  żydow sk ich  w e  F ran c ji.

P R Z E S IL E N IE  V  R E W IZ J O N IS T Ó W . P r z y ­
wódca rew iz jon is tów  M eier Grossmann o-

W łasny  o r s a r
należy nietylko czy tac,

a le  § e b o n c w a il
św iadczy ł n iedaw no w  w arszaw sk im  „H a jn -  
cie", że nie podda się p rym atow i dyscyp lin y  
rew iz jon istyczn ej. Grupa paryska z drem  
T iom k in em  na czele dom aga się obecnie ustą­
p ien ia Grossm anna z  E gzek u tyw y  r ew iz jo n i­
stycznej.
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Na martwym punkcie...
(Telegram  własny „N ow ego  Dziennika")

Genewa- 20. 12. (K  Kom isja n adzw ycza jn ego  
■Zgromadizenia L ig i N arodów  składająca się z  19 
■członków uchwaliła r a  dzisicjszem  posiedze­
n iu  przedipołudnioweni od roczyć  sw e  obrady 
nad konfliktem chińsko-japońskim do  16 sty­
cznia- Dokum enty w  spraw ie  obrad  nie jzosta- 
ną og łoszone. W  kotach poin form ow anych  pa­
nuje przekonanie, ż e  uregulowanie konfliktu 
■chińsko- japońskiego przechodzi siły Ligi Naro 
idów*

n i ale prezes „Koirifefu 19“ 
nie traci nadziei

u encw a- 20. 12- P A T -  W  zw iązku  z  od roczę  
intern prac komitetu 19 do 16 styczn ia  prezes ko 
mitetu z ło ż y ł prasie m iędzyn arodow ej dekla­

racje- v.- k tóre j m. im stw ierdza , że  zw łok a  ma 
na cek:. n ietylko p rzeprow adzen ie rokowań 
ze  s rouami. ale rów n ież um ożliw ien ie w szys t 
kim rządom  w spó łp racy  celem  zaradzen ia 
trudnościom. Komitet 19 —  g łos i w  końcu dekla 
racja —  m a nadzieję, ż e  po podjęciu obrad o- 
bie strony dadzą dowód umiarkowania, b ez któ 
rego w sze lka  akcja koucyljacyjna jest unietnożii 
wioną-

Zamach na konsulat 
japoński

Londyn. 20. 12- (L )  W e d le  doniesień z  Tok io, 
w  rientslnle dokonali nieznani sprawcy za­
machu bombowego na konsulat japoński- Od w y
buchu 2 osob y  zosta ły  lekko ranne- S traty 
materjalne n ieznaczne

Echa zamachu mim towarowy Gerircrossa
we Wiedniu

Hitlerowcy wypierała s?e. — Udział „Brunatnego Domu"
stwierdzony!

Wiedeń, 20. 12. P A T . Dzienniki wiedeńskie do­
noszą, że przywódca wiedeń&Kich narodowych so­
cjalistów, radca miejski Frauenfeld, został wez­
wany do urzędu policyjnego, gdzie poddano go 
dłuższemu przesłuchaniu z powodu zajść niedziel­
nych. Frauenfeld oświadczył, że ani on, ani jegu 
stronnictwo nie było zamieszane w  demonstracje, 
urządzone w  domu towarowym Gerngrossa. Pre­
zydent policji zwrócił mu uwagę na to, że policja

zdecydowana jest ścigać z całą bezwzględnością 
próby powtórzenia się podobnych zamachów ga­
zowych. W  dalszym ciągu rozmowy Frauenfeld 
stwierdził, że zamach gazow y w domu towaro­
wym Gerngrossa dokonany został przez prowoka- 
torów (II) W  przeciwieństwie do tego twierdzenia. 
„Arbeirter Zag“  ogłasza szczegóły, dotyczące agi­
tacji narodowych socjalistów przeciwko domom 
towarowym, z czego wynika, że mimo zaprze­
czeń Frauenfelda, była to akcja oddawna przy­
gotowana przez kierownictwo partjł wiedeńskiej. 
Preparaty chemiczne sporządziła urzędująca w  
Domu Brunatnym organizacja techniczna. Do tej 
organizacji należą słuchacze wydziału chemiczne­
go uniwersytetu wiedeńskiego. „Arbeiter Z tg“ 
stwierdza dalej, że rewizja policyjna w  Domu

Brunatnym nie dała rezultatu, ponieważ termin 
jej zakom unikowany zosta ł narodow ym  sccjalis 
tom przez niektórych funkcjonajurszy po licy j­
nych.

Wiedeń- 20- 12. P A T -  D yrekcja  policji, jak do 
noszą dzienniki, -przeprowadza energiczne 
ś ledztw  w  spraw ie napadu ga zow ego  w  do­
mu G w a ro w ym  Gerngrossa. Dochodzenia 
s tw ie rd z iły , że substancje chemiczne, znajdują 
ce się w  szklannych rurkach nie są znane w  
Austrii i widocznie zostały albo sprowadzone 
z Niemiec, albo sporządzone w  jakiemś łajnem 
laboratorium chemicznem- Dom towarowy  
Gerngrossa, tudzież Inne sklepy otrzymują clą 
gle anonimowe listy z pogróżkami oraz tajem­
nicze telefony- Policja przedsięwzięła ostre 
środki zaradcze, celem utrzymania porządku f 
spokoju- W  ciągu dzisiejszego przedpołudnia a- 
reszfowała policja 8 narodowych socjalistów, 
znajdujących się w  Domu Brunatnym na Hlr- 
schengasse jako podejrzanych o udział w  za­
machu gazowym

Oszczercy wirerrm. Mierzyńskiego s t a n ?
( Iclfcfonem  od naszego korespondenta)

W arszaw a , 20. 12. (S in )  W  dniu dzis ie jszym  
n astąp iły  p rzem ów ien ia  końcow e w  procesie 
p rzec iw ko  O lp ińskiem u i P rzew łock iem u , o- 
iskarżonym  o obrazę czci w icem in is tra  Sta­
rzyńsk iego. P roku rator S ieroszewski w  b a r ­
dzo stanowczem  p rzem ów ien iu  dom agał się 
skazania obu podsądnych. Rzucono bow iem  
straszne oskarżenie, że w icem in ister skarbu 
b ierze  łapów k i, że b y ł na u trzym an iu  kartelu 
aby dzia ła ł na korzyść tego kartelu , a na szko­
dę państwa i społeczeństwa. Iron ja  losu spra­
w iła  —  ośw iadczy ł prokurator —  że zarzutv 
zostały p o d r :esione p rzeciw ko temu w łaśnie 
w icem in is trow i, k tóry  n row adził na jostrzejsze 
w a lkę p rzeciw ko kartelom . Zarzut podn iesio­
n y  p rzec iw  p. S tarzyńsk iem u —  obok zarzutu 
zdrady —  jest chvba najostrzejszy, jak i może 
b yó  podn iesiony p rzec iw ko w ysok iem u  d ygn i­
ta rzow i państw ow em u. P rzec iw k o  w ic em in i­
strow i złożono doniesien ie do N. I. K . P. 
w ie lką  m usiała być pewność donoszących, — 
m ów i prokurator —  gdy m im o n ieskazitelnej 
op in ii, jaka posiada Starzyński, protokół z do ­
n iesien iem  przesiano do prezesa rady m in i­
strów. Proku rator stw ierdza, że oskarżony 01- 
p iński jest urodzonym  szantażystą, k tó ry  z ni- 
czem się nie liczy. Pobudką działania (lip iń ­
skiego były korzyści materjalne i chęć zdoby­

c ia  ow ych  50,000 zl., które m ia ł o trzym ać od 
P rzew łock iego  za p rzeprow adzen ie kam panji, 
aby w  ten sposób pom óc P rzew łock iem u  do 
uzyskania koncesji na drożdżow nię. O baj o- 
skarżeni przed sądem w yco fa li się ośw iadcza ­
jąc, że a takow ali jed yn ie  kartel d roźdzow y, 
zaś osoba w icem in istra  by ła  przez nich poru ­
szona jedyn ie  nn m arg in es ie  te j walki. Proku­
rator stw ierdza, że z punktu w id zen ia  karnego 
jest to obojętne, bo kodeks karny n ie zna m ar­
ginesu. W  konk luzji swoich w yw o d ó w  proku­
rator dom aga się ukarania osk. P rzew łock iego  
sym boliczn ie, a lbow iem  i tak kara w ym ie rzo ­
na mu przez sąd będzie pochłonięta przez am - 
nestję. P rzew łock i jest. zdaniem  prokuratora, 
człow iek iem  uczc iw ym  i dzia ła ł tylko lekko ­
m yśln ie. Jeżeli zaś id z ie  o O lpińskiego. to na­
leży  mu w ym ie rzyć  najsurow szą karę. To iest 
a ferzysta, k tóry  się przez ty le  lat um iał w y ­
ś lizg iw ać  z sieci sp raw ied liw ości. P rokurator 
żąda w ym ierzen ia  mu jednego roku w iezien ia .

O godz. 8 -m ej w ieczór sąd ogłosił w yrok , 
m ocą którego O lp ińsk i został skazany na 10 
m iesięcy w ięzien ia , zaś P rzew łock i na 3 m ie ­
siące. N a  m ocy am nestji P rzew łock iem u  karę 
zupełne darowano, zaś O lp ińsk iem u zn iżono 
na 5 m iesięcy w ięzien ia .

Gdy Steinacha i W oronow a środki Cię zawiodą 
Spróbuj ty!ko„ANTO NETEK “ one Cię odmłodzą

(J u a g a : , A 5 T O M E T K l“  p ie rn iczk i nadzie­
w a n e  ś w ia to w e j s ła w y  do  u an yc ia  w  firm ie  
A .  E O T B E , K ra k ó w , u lic a  S ła w k o w s k a  -f;

Student Biedermann
fnrzsd sąSeus

(Telefonem od naszego k o r e s p o n d e n t a ' ,

W arszaw a, 20. 12. (S in ) N a  dzień dzisiejszy 
w yznaczona by ła  rozpraw a karna przed są­
dem  grodzk im  przeciw ko studentow i un iw er­
sytetu w arszaw sk iego  N atanow i B iederm ano- 
w i, którem u akt oskarżenia zarzuca napad na 
dwóch studentów  polskich. Nastąpić to m ia ­
ło  w  m om encie, gdy  studenci polscy rozrzuca­
l i  m iędzy  przechodn iów  ulotki agitacyjne, 
w zyw a ją ce  do bojkotu  kupców żydow skich . 
B iederm ann tłóm aczył się, że na n ikogo nie 
napadał, stanął ty lk o  w  obronie napadniętego 
przez studentów  polskich  kupca żydowskiego. 
Z  powodu choroby obrońcy Biederm anna a- 
dwokata E ttingera, pi’oces został odroczony.

Sprawca lódzhieh zamachów 
bombowych ujęły

W arszaw a , 20. 12. (S in ) Z Ł od z i donoszą, że 
w ładze bezpieczeństwa u ję ły  sprawcę zam a­
chów  bom bow ych, których  w idow n ią  była  
Ł ód ź w  ubiegłym  tygodniu. Sprawcą zam a­
chów  okazał się n ie jak i Rom an . Kuchczak, 
jeden z p rzyw ódców  N. P. R. p raw icy  na te ­
ren ie Łodzi. Szczegóły śledztwa trzym ane są 
w  ta jem nicy.

Strajk w towarzystwach 
ubezpieczeniowych trwa

W arszaw a, 20. 12. (S in ) Strajk pracowników  
towarzystw ubezpieczeniowych Runione i P ia ­
sta trwa już siódmy dzień. N ic nie zapowiada, 
aby strajk został rychło zlikwidowany. Nale ­
ży się raczej liczyć z pogorszeniem sytuacji. 
Lada dzień wybuchnie strajk w  innych towa­
rzystwach ubezpieczeniowych, które solidary­
zują się ze strajkującymi.

Kto wygrał na loterii?
W arszaw a, 20. 12. (S in ) W  dzisiejszem cią­

gnieniu loterji padły większe wygrane na na­
stępujące numery: 150.000 zł. w ygra ł nr.
109.707, —  50.000 zł. nr. 98.837, —  20.000 zł. nr. 
9.432, —  1.000 zł nry: 16.021, 68.577, 132.751, 
91.307, 117.568.

W arszaw a , 20. 12. (S in ) Prawdopodobny, 
p rzeb ieg  pogody na środę 21 bm.: Dość pogod ­
nie. Rano m iejscam i m gła  lub opary, nocą 
p rzym rozk i. D n iem  znaczny w zrost tem pera­
tury. Słabe w ia try  południowe.

Z NAR AŻENIEM  W Ł A S N E G O  ŻY C IA  
W Y R A T O W A Ł  D W IE  O SO B Y

Warszawa, 20. 12. PAT- P- Minister spraw we­
wnętrznych nadal medai za ratowanie ginących 
majstrowi Franciszkowi Piotrowskiemu z Tomaszo­
wa Mazowieckiego za wyratowanie z narażeniem 
własnego żyda  2 osób, zasypanych ziemią przy bu 
dow ’e studni-

■ŚMIAŁY PLAN ŻEGLARZY POLSKICH

Lizboi,a. 20. 12. PAT- Dwaj polscy żeglarze z Pa 
ryża Wajcher i Korzeniowski zamierzają na wzór 
słynnego żeglarza-samouniką Ge-rbauilta odbyć dale­
kie podTóże na zwykłej lodzi. Pierwszym etapem 
ma być Lizbona-Casatćanca (Marokko). W  Casa­
blanca każdy z żeglarzy zamierza zbudować sobie 
łódź, w której każdy uda się w drogę innym szla­
kiem. Jeden z nich poędzie do Australii i po !ei 

I okrążer.u powróci do tlayru, drugi zaś puści się 
i w pourćż dookoła Afryki poczem przez kanał Suc- 
] s-ki M uzę Śródziemne dojedzće również do Havru

i Po $vo'<karara się w Havrze żeglarze przFbęda o 
Gdyni.
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I jg lllg iB B S
— Z  KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE­

GO. W e środę i czwartek vea.tr zamknięty ® p„w o 
du * yiazdiu zespołu na pmowtacgę. Jako najbliższą 
premierę przygotowuje zespól znana sijtukę WSkto 
la  Hugo .Tytan w  okowach". W  sobotę pow L wy 
stawiona zostanie sztuka dira Ziipora „Powstanie" 
po cenach zniżonych

—  DZlś „DI IDISź-c BANDĘ" POŻEGNA SIE 
Z KRAKOWEM. Na scenie teatru „Bagatela" od­
będzie się diziś pożegnalne przedstawienie Żyd. Art. 
Teat'.u „Die Idisze Bandę". Wystawione bęuaie ory 
ginaJne widowisko, fk ir dające się ze wszystkich 
przebojów programu „Tanct Idelech tanot" i „Dr 
iweit SjżBMt zych“ . Krakowska publiczność teatratoa 
żądna godziwej i wesołej rcarywkn niewątpliwie po 
spieszy dzis tłumnie do teatru „Bagatela", aby się 
poż gLać ze swoimi ulubieńcami. W  wesołym, po- 
żegnalnom spektakuai'. biorą udział, Anna Grosberg, 
.Róża Gazel, Lola Folman, Z. Kac, D. Lederman, M 
Opyenbeim- Reżyseruje p. J. Nożyk. Bi'ety do naby 
cia w kasie teatru „Bagatela" od godziny 10 rano* 
telefon 133.94.

—  TEATR SZKOl NY w  teatrze im. J. Słowackie 
go w dniu wczorajszym zakończył cykl przedsta­
wień „W esela" Wyspiańskiego (w  liczbie 7miu) dla 
młodzieży szkół średnich.

—  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj na 
popoiuidniowem przedstawieniu, po cenooh najniż­
szych dany będzie tylko jeden raz dla młodzieży 
szkolącj dramat Wyspiańskiego „W yzwolenie".

—  „W ESELE", dramat Wyspiańskiego dany bę­
dzie jut; o i w piątek po cenach zniżonych.

—  „ROM ANS", sztuka według Edwarda Sheldo- 
na w ricwam opracowaniu hteraokiem i soenicznem 
dyr. JuJijuisiza Osterwy będzie najbliższą premierą 
teatru.

—  „BETLEEM POLSKIE", jasełka Rydla ukaże się 
w  okresie świąt Bożego Narodzenia po cenach zni­
żonych.

_  „SPRZEDANA NARZECZONA", komiczna o- 
pe.ra Smetany zostanie powtórzona w niedzielę, 
25 bm. na popołudniowem przedstawieniu, po ce­
nach z; żonych.

— GW IAZuY „MORSKIEGO OKA" W  Ba OATE- 
LI. Bywalców teatralnych ucieszy niewątpliwie w.ia 
domosc. ze począwszy od 25 bm- rozpoczną się 
w  „Bagateli" przedstawienia rewii warszawskiej 
uMorlkie Oku" z Elą Antoszówną, Niną Grudziń­
ską ; Stanisławem Gruszczyńskim na czele. P ierw ­
szy  prtgram p. t- „Tip Top" grany będzlie tylko 6 
dni, ij. do dnia 30 bm. włącznie.

Kasa , Bagateli* sprzedaje już bilety
:— ART. MAL. NORBERT NADEL wygłosi dziś, 

w  środę, o 7.30 w. na Aursie malarstwa przy Insty­
tucie Wychowawczyni G- Spierera, Starowiślna 85, 
odczyt p.t. „Sztuka w  tozwoju idei społecznych". 
Wstęp 50 gr., młodz. 20 gr.

Za trzy lafa powstanie wydział medyczny 
na U. K . w Jerozf M e

Co mówi prcffc Ufeizmann o rozwoju Uniw. Hebnjskrego
Lon dyn  (Ż A T )  N a  dorocznem  zebran iu  „ T o  

w a rzys tw a  P rzy ja c ió ł U n iw ersytetu  H eb ra j­
sk iego" w  Lon d yn ie  dr. W eizm ann , jak  jo ż  
don ieśliśm y te legra ficzn ie , w yg ło s ił dłuższe 
p rzem ów ien ie  o rozw o ju  un iw ersytetu  h eb ra j­
skiego w  Jerozolim ie, k ió ry  w k roczy ł w  7 rok 
sw ego istn ienia.

Dr. W eizm an n  wskazał w  sw em  p rzem ó­
w ien iu , że n a jw yd a tn ie j ro zw in ą ł się w yd z ia ł 
hum anistyczny, k tó ry  składa się z  szeregu in ­
stytutów . W y d z ia ł hum an istyczny jset pierw7 
szym , k tó ry  w y d a je  dyp lom y, za parę dni m a 
się też odbyć uroczystość w ręczen ia  d yp lom ów  
13 tegorocznym  absolwentom . Czołow e m ie j­
sce za jm u je  Instytut Judaistyczny, k tóry  zdo­
b y ł sobie ju ż  należyte uznanie w  św iec ie  n a u ­
k ow ym  i skupia szereg w yb itn ych  uczonych. 
N ie  jest to w  żadnym  razie  szkoła rabin iczna 
ani sem inarjum  teologiczne, lecz w ielostronne 
ciało naukowe. U czeln ia  ta n ie zm ierza  do f a ­
b rykow an ia  zaw odow ych  in teligen tów , lecz 
stać się m a ośrodkiem  nauki h ebra jsk ie j. Z 
pośród 180— 190 studentów, kształcących się 
na U n iw ersytecie  H ebra jsk im  p raw ie  3/4 za re ­
jestrow anych  jest na wyższe^ szkole nauk ju­
daistycznych. Pozatem  czynna jest w yższa  
szkoła filozo ficzna , w yższa  szkoła d la  stud jów  
orjen ta listyczryc.h  oraz instytut m atem atycz­
ny. Katedra chem ji b io log icznej, istn ie jąca  od 
ch w ili za łożen ia  un iw ersytetu  pod k ierunkiem  
w yb itn ego  naukowca stała się doniosłym  o - 
środkiem  badań, cen ionym  w  Kołach nauko­
w ych . K ró lew sk ie  tovcarzystwo naukowe w  
Londyn ie, b iorąc pod uwagę dotychczasowe 
sukcesy badaczy jerozo lim sk ich , p ow ierzy ło

— K a z im ie r z  k r u k o w s k i  i i r e n a  c a r n e -
RO, znakomici artyści warszawscy, przedstawicie­
le weselej moiizy, wystąpią w Krakowie z dy/oma, 
w ieozorams bumom .. piosieniKi, a to w  niedzielę, 
25 i w  poniedziałek, 26 bm. w  Starym Teatrze.

TBATK IM. .T. SŁOWACKIEGO

śnda, pppot.: „W yzwolenie", wieoz..: „Egip­
ska pszenica".

Czwartek: „Wesele".

TE ATR  „B A G A T E L A "

środa: „Tanct Idelech tapet" i „Die welt szokit 
zych"

in sty tu tow i urologicznem u p rzy  u n iw ersytecie  
hebra jsk im  dokonanie szeregu badań w  kra-j 
ja ch  śródziem nom orskich . Ana log iczne postęp  
p y  poczyn iono ,też w  innych  cLaedzruacn nau-t; 
kow ycń .

Obecnie budow ane są gm acn y  d la  instyiafcnj 
fizyczn ego  i chem icznego, które za  rók  będ$j 
ju ż  fu n kc jon ow a ły  norm aln ie  i dadzą możuOŚa 
rozbu dow y w yższe j uczelni lekarsk ie j, która 
pow stan it za 3 -  4 lata. Pam iętać  należy, ż e  
u tw orzen ie  uczeln i m edycznej na W sch odzie  
pow iązane jest z licznem i trudnościam i. R ó w ­
n ież na u n iw ersytecie  w  K a irze  ćw iczen ia  
anatom iczne napotyka ją  na znaczne przeszko­
dy, pon iew aż ani m ahom etan ie an i Ż yd z i n ie  
pozw a la ją  sekcjonow ać zw łok  zm arłych . —  
P ie rw szym  etapem  na drodze ao u tw orzen ia  
w yższe j uczelni lekarsk ie j będzie za łożen ie 
nowoczesnego szp ita la  w  Jerozo lim ie : F on a u - 
sze na ten cel są ju ż grom adzone. R o ln icza  
sta stacja ekperym enta lna  o trzym a ła  ostatnio 
now e budynki i tereny i p row adzi badan ia  w  
różnych  dziedzinach ro ln ictw a  palestyńskiego. 
P ro jek tow an em  jest przekształcen ie stacji ro l­
n icze j w  w yższą  szkołę ro ln iczą p rzy  U n iw er­
sytecie H ebrajsk im .

Dr. W eizm an n  zaznaczył w  końcu, że un i­
w ersytet jerozo lim sk i posiada ju ż  obecnie pew  
ną silę atrakcyjną, która w zm agać się bęcL-ie 
coraz bardzie j. N a leży  jednak pam iętać, że 
un iw ersytet nie pow in ien  ro zw ija ć  się zbyt 
szybko w  porów naniu  ze w zros iem  Ż y d o w ­
sk iej S iedziby  N arodow ej, aby nie powrstał 
stan chorob liw y, jak i stanow i zbyt w ie lk a  g ło ­
w a w  porów nan iu  z tu łow iem .

R E P E R T U A R  K IN  K R A K O W S K IC H
ADP.1A- „C. K. Koiieuila serc" (Dolly Haas).
A T LA N T IC : „Cham" (E lizy Orzeszkowej), oraz 

występy artystów.
A PO LLO : „100 metrów miłości" (Pogorzelska, 

Kalinówna, Dymsza, Lawiński, Tom).
DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Moralność p a n i  Duiskiej*r 

(Zofia Batycka).
PROM IEŃ: „Hrabina Paryża" (Jannings).
SŁOŃCE: „Ostatni rozkaz" (Emil Jannings).
SZTU K A : „K ró l, to ja !"  (V lasia Burian).
UCIECHA: „Szlakiem chalaców*. —  Nadpro­

gram koncert orkiestry „Uciechy*.
W A N D A : „Czar jej oczu*.

Zapiski litsrcrtc-HukBwi
A U TO 3 I0G R A FJA  F l AW JUSZA. W  tel-awis- 

kiem wydawnictwie Sztyhla ukazał się niedawno 
hebrajski przekład autobiografji autora „W o jny  
Żydowskiej" Józefa Frawjusza. Tytu ł autobiogra­
f ii w  hebrajskim przekładzie brzmi: „Chajej Jo- 
8ejf“ . Przekładu dokonał docent Instytutu Judais­
tycznego w Warszawie., dr Edmund Stein (r.)

W Y S P IA Ń S K I A  ŻYDZI. Ciekawąj rozprawę na 
ten temat ogłosił dr Chalpi L5w w  howym (9/10) 
Obszernym zeszycie „Miesięcznika żydowskiego". 
-Praca rozpada się na trzy1, zasadnicze części: w 
pierwszej omawia autor kilka postaci biblijnych 
W twórczości autora „Aktopolis. W  drugiej częś­
ci pracy pisze dr Lów  o Żydach u jW ysp’ańrkiego 
(w  „Sędziach" i w  „W eselu ‘y. W , części trzeciej 
mowa jest o wpływie Wyspiańskiego na piśmien­
nictwo żydowskie Perec, Asz, ^ e it e r ) .  Wreszcie 
wspomina autor o kilku komeń,tai)Ora.ch i kryty­
kach żydowskich Wyspiańskiego (St. Lack, W  
Feldman). \

ALM AN AC H  PSYC H O A N A LIZY . W  wiedeńs­
kim ..Psychoanałytischer Verlag“  ukazał się na 
rok 1933 obszerny almanach psychoanalizy. A l­
manach zawiera prace m. 5n: Z. Freuda (Ueber li- 
bidinOse Typen), Schaeffera (Der Menseh und 
das Feuer) Arnolda Zweiga fOdysseus Freud). 
Lou Andreas Salome (Der Kranke hat immer 
Techt), M. Edera (Der Mythos vom Fortschritt). L. 
Jekelsa (Das iSchuldgefnehl) P. Fedema (Das Ich- 
■"•cfuehl im Taume). F. W fttelsa (Das Uebericb in 
’ Nr (SescMeehtsentscheidung). Melanji K lein (Die

. ualbetaeu ;  des Kindes), R. WSldera (Die

psychoanałitische Theorie des Spiel) i Anny Freud 
(Psychoanałityse des Kindes). Niemniej ciekawe 
są prace: Marji Bonaparte (O śmierci E. A. Poego). 
Sr. Zweiga (O nieszczęśliwem pożyciu małżeń- 
skiem Marji Antoniny) E. Hitschiranna (W erfel 
wychowawcą ojców) i Th. Reika (Morderca który 
się zdradza).

„M A R TW E  DUSZE" GOGOLA N A  DESKACH 
TE A tR lJ  MOSKIEWSKIEGO. W  moskiewskim 
Teatrze Artystycznym odbyła się niedawno próba 
generalna „Martwych dusz" Gogola. Opracowania 
scenicznego dokonał Michał Bułhakow. Pracował 
nad przeróbką sceniczną „Martwych dusz" dwa 
lata. Tekst opracował podobno bardzo starannie, 
nie dodając niczego od siebie. Sztukę podzielił na 
cztery akty w 12 obrazach. Inscenizacja sztuki 
wprowadzi pewnego rouzaju mowację polegającą 
na tem, że druga zasłona sceny opuszczona bę­
dzie do połowy i ukazywać będzie jedynie frag­
menty starych budowli i wnętrz. Obsadę sztuki 
stanowić będą przedewszystkiem: Toporkow (Czi- 
czikow), Moskwin (Nozdrew), Tarchanow (Snba- 
kiewicz) i Llilina (Koroboczka).

M AKS PALLE N B E R G  grać będzie znowu od 
25 bm. rolę tytułową w ..Szwejku" J. Haseka. —  
Świetny aktor wystąpi gościnnie na deskach ber­
lińskiego „Theater des WestenE".

JUBILEUSZ ZNAKOM ITEGO W IR TU O ZA  ŻY  
DOM SK1EGO. Onegdaj obchodził 70-lecie urodzin, 
a zarazem blisko 60-lerie działalności Lwowianin 
z pochodzenia, Moritz Rosenthal. Jest to jeden 
chyba z ostatnich już nietylkoże bezpośrednich 
uczniów Liszta, ale i przedstawiciel legendarne­

go wprost wirtuozostwa. Technika Roeentlnla

weszła wręcz w przysłowie. Sławę znakomitego 
wirtuoza ugruntował nietylku talent swoisty, aie 
złożyła się na nią rOwniei bezprzykładna praco­
witość. Rosenthal już we Lwowie (wirtuoz urod/.ił 
się 18 grudnia 1862), zwracał na siebie uwagę ja ­
ko tzw. cudowne dziecko; był uczniem K . Mikulice- 
go, który pracował jeszcze pod kierunkiem Cho­
pina. Mając lat 13 Rosenthal rozpoczął triumfalne 
tournee po Europie; zaczął od Wiednia, pobierał 
lekcje u Rafała Joseffv ‘ego, a wreszcie wybrał się 
do Weimaru, do Liszta. Rosenthal jest też redak­
torem najpoprawniejszego wydania dzieł Fr. Lisz­
ta; u M. Rosenthala kształciło się w ciągu lat 
wielu wybitnych dziś piai istów.

N O W Y  TOM PAM iĘ TN IK Ć D  M. BARRESA. 
P ią ty  z kolei. W  tomie tym opisuje M. Barres po­
wrót do parlameutu i kulisy uzyskania fotelu w 
Akademji Francusk;ej. ,

ZGON W OJCIECHA D ^BROWSKIEGO. W  
Warszawie zmarł onegdaj w wieku łat 62 jeden z 
nestorów dziennikarstwa polskiego, W ojciech 
Dąbrowski. Zmarły pracował na polu dzienuikar 
stwa od lat czterdziestu; wydał też kilka powieści. 
Był dziennikarzem o szerokim zakresie zaintere­
sowań i dużej wiedzy i kulturze. Nieprzeciętny 
talent pisarski oddał na usługi działalności dzien­
nikarskiej, której wierny pozostał do ostatniej 
chwili, miine podeszłego wieku i wyczerpującej 
choroby. Co się tyczy przekonań politycznych* 
śp. Dąbrowski zbliżony był do obozu prawicy, 

D Z IE N N IK  PODRÓŻY ST. ŻEROMSKIEGO —• 
do druku przygotowała H. Mortkowiczówna. Stroń 
130 —  ukazał się właśnie nakładem J. MortkowŁ* 
cza (Warszawa 1933). ~ (Te).
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Na horyzoncie 
sionistycznym

C ZY  W E IZ M A N N  W R Ó C I?

Jost to zagadnienie, które od czasu ostatnie­
g o  kongresu n ie  ® rzes 'a ie b yć  ak-ualmem, a któ 
ire w  m iarę zbliżan ia się n ow ego  kongresu sła­
nie się c o ra z  ba ,d zie j żyw o in em . G opraw da z  a r  
jn juk się niean w y łączn ie  sjomiiści-rewizjoniści, 
llctórych oosądzióby można w ręc z  o  manję p rze  
|ś3adowczą na de W e i rmanna, gdyb y  n ie pewne 
posunięcia z e  s tion y  sam ego Weizmąn-na i sfer 
■gr.ufPi.jących się d w a o łu  jego  osoby . R ew iz jo ­
n iści podają na uzasadnienie sw o je j koncepcji 
o  rych łym  pow roc ie  W eizm anna, w ie le  fak tów , 
k tórych  p raw dziw ość  n iezaw sze  da się o c z y ­
w iś c ie  .stwierdzić- I rak tw ierdzą  rew izjon iści, 
iże W e  izmami p rzygo-ow u ie  grunt w  A m eiyce , 
z e  (p rzygotow a ł już grunt i poparcie dna siebie 
w  A fry c e  południowej, ź e  zakupił na w łasność 
■w Palestyn ie organ  angielski „Palestfone P ost", 
ż e  ciągle konferuje i p rzygo tow u je  się do po- 
iwrotu. A  w yb itn y  p rzyw ódca  rew iz jon is tyczn y  
M . Orossmann, k tó ry  cnecn ie na łamach ,-Hajn- 
'te " za ja ł m iejsce Żabntyńskiego, w ręc z  ośw iad ­
c za , ż-o Weizmaiiin zdąża konsekwentnie do izo- 
Jowania teraźn iejszej E gzeku tyw y , p rzedew szy  
istlkiem je j prezydenta, a następnie do usumęcia 
rewizjcnir-tftw z  organ izacji sjonistyeznej- — 
"Yzeba atoli p rzyznać ź e  ro zw ó j w yp ad k ów  
m oże budlzić takie podejrzenia- szczegó ln ie w  
!odniesieniu do drugiej części tej koncepcji- Za­
pow iedziane p rocesy  p rzec iw ko Unji rew iz jo ­
n is tyczn e j, pociągn ięcie do odpow iedzia lności 
p rzed  sąd kon gresow y  niektórych p rzyw ód ców  
rewizjcmistyczinych i zaogn ione obecnie stosun 

'ki na tle konfliktu z  lew icą, w szystko  to może 
w yw o ła ć  w rażen i-, że dojdzie do w ielk iej roz­
g ry w k i w  O rgan izacji Sjonistyeznej- Pozatem  
zaś nie ulega w ątp liw ości, źe  obecnie odbyw a  
isię caikiem  w yraźn a  koncentracja sił po stro­
nie W< :zimanina- W  Stanach Zjednoczonych gru 
'pa Lipskiego, a w ięc  grupa weizm annowska. 
'd z ie rży  obecnie fak tyczną w ładzę , lew ica  jest 
o c zy  w iśc ie  prow eizm annow ska, to samo można 
powieateieć o  ogó lnych  sjonastach z  grupy A. 
(.Niemcy, Anglia). R adykaln i z pod znaku pos- 
Ordribauma stają rów n ież po stronie W eizm an- 
(łia- Jeśliby w :ęc te  ugrupowania o tr zy m a ły  na 
p rzyszłym  kongresie -większość m  droga prżed 

[Weizimannem stanie o tw orem . Z taką m ożliw o 
'scią liczą  się naogół w  sferach lew ic y  sjuuisty- 
'ozłiej i w  sferach rew izjon istów - C i rew izjon i­
ś c i,  k tó rzy  (pragnęliby pozostać w  orsajuzacji 
.isjon-stycizinej, przypuszczają, ź e  w razie  dojścia 
do  sku-ku w iększośc i proweizm annowskiej- w ię  
leszość ta uchwali tak ie rezolucje, k tóre unie- 
.możlra-Ią rew izjonistom  pobyt w  organ izacji 
, sjonistyeznej-

PRZEGRUPOWANIA.
W  ciągu ositatniego okresu dokona ły  się oso­

b liw e  przem iany w śród  ugrupowań sjomistycz- 
nyeh- N a jw ięce j re fle fe y j"b u d z i zunełna prze­
miana t-ak silnie do n iedawna op ozycy jn e j gru 
py- ;ak A l Hamiszmar. Grupa ta, która pod w o 
dzą posła Grtinbauma p row adziła  Zaciętą 
w a lkę p rzec iw ko W eizm an n ow i i jego  system o­
w i, skłania s;e obecnie w y ra źn ie  kin program o 
w i W eizm anna. Sjom istyczny rad j’ka3izm poli­
ty c zn y  tej grupy znacznie, jakoby  złagodniał, 
a  idcokigja radykalnych sjonistów z  pod zna­
ku posła Grunbauma p ok ryw a  się niemal w  
całości z  ideolog ją lew icy .

Znaczne przem iany dokonały się oozatem  
w  W zrach i- Istnieje tam silna grupa domagają 
ca  się ścisłej w spó łp racy z  rew izjonistam i, a 
podobno dośw iadczenia, poczynione p rzez 
p rzyw ó d có w  m izrach istycznych na w yb itnych  
stanowiskach w  Pa lestyn ie  umacniają te na­
stroje p ro r e w  iz jon i-styczne- Z  drugiej zaś stro­
n y  odbyw a  się proces rozpraszania sił w  Mi- 
zrachi. i po secesji w Niem czech jesteśm y obe 
cnie św iadkam i secesji ?. M lzrachi w  Holan iji- 
W  każdym  ra z ie  nastroje op ozycy jn e  w śród

Nr. :> -r___________________________________________

M izrachi są obecn ie dość silne, ale kto w ie, c zy  
w  zetknięciu się z  realną rzeczyw istośc ią  na 
p rzysz łym  kongresie nastroje te, jak to  już nie 
raz można b y ło  zau w ażyć , me złagodnieją-

P R Z Y K R E  O B J A W Y

D otyczą  one obecnie w  rów nej m ierze dzie­
dziny politycznej, jak i ekonom icznej, i nabie­
rają coraz groźn iejszy ch cech- W  dziedzinie 
ekonom icznej takie p rzyk re  ob jaw y  dają się 
zau w ażyć  na gruncie palestyńskim, gazie  zno­
wu rozpoczęła  się łącznie z  c iągłym  nap ływ em  
im igvar.iów  przykra i szkod liw a spekulacja 
gruntami mieji&kiemi i wiejskiemu- Już dziś o- 
b lic z i się, że  podczas g d y  ceny gruntów u Ara 
bów  w zrd  sły za ledw ie  o 7 procent. to ceny 
gruntów  miejskich a częśc iow o i w ie.skich w zro  
s ły  u Ż yd ów  o 50 procent. W szystk ie  narodo­
w e instancje w  Pa lestyn ie  apelują o niepodća- 
w anie się psychozie spekulacyjnej, lecz ape­
le pozostają bez echa, a lbow iem  instancje te 
nie rozporządzają  odpow iednią rezerw ą  grun­
tów- G d yb y  Keren  Kajemeth posiadał odpow ie  
dnfe sumy do zakupna n ow ych  obszarów  dla 
kolon izacji w iejsk iej i m iejskiej, sytuacja w y ­
glądałaby inaczej. N !estery, Keren Kajem ęT nie 
posiada w  chw ili obecnej ani odpow iedniej 
r e z e rw y  gruntowej, ani odpow iedn io w ysok ich  
funduszów-

W  dziedzin ie po litycznej walka rozgorza ła  
na dobre- D w a  skrzydła  organ izacji sjo-nisty- 
cznej, rew izjon iści i O rganizacja Robotnicza, 
przeszły  z  w ałk i id eow ej do konfliktu na tle re­
alnych spraw  gospodarczych w  Palestyn ie- Kon 
flikt ;©n p rzyb ra ł ostatnio charakter bezwz-gię 
dny, zac ię ty , zasadniczy- Z jednej strony cho­
dz i o  zdobycze  socjalne robotn ików  palestyń­
skich, o  'ch elem entarne praw a, z  drugiej zaś 
strony chodzi rew izjon istom  o złam anie p rym a­
tu O rgan izacji R obom iczej i na rynka pracy i 
w  O rgan izacji S jonistyeznej- T o c z y  się w ięc  
walka polityczna, bezw zględna, pełna p rzy ­
krych  ob jaw ów - 0 ( 0  p rzyw ód ca  robotn ików  
um iarkow any Bin Gurion ośw iadcza  publicznie 
ż© w  ciągu pięciu minut m ożna za ła tw ić  w sze l 
k ie  kon flik ty robotn icze w  Palestyn ie, ale ró­
wnocześn ie w yp ow iad a  taką opinję o  p rzyw ód  
c y  sjon istów  rew izjonis-tów Żabotyńskłm  i k ry  
tykuje go  w  >ak ostrym  mnie, ż e  jest rzeczą  cał 
kiom jasną, iż  g d y b y  n aw et istniała m ożliw ość 
porozum ienia, rew izjon iści po takiem  „zapro­
szeniu" nie zasiedlib y do w spólnego stołu.

Z E KRAN U .

„Szlakiem chałuców**
(K inoteatr „Uciecha".)

F :Im o odbudowaniu Palestyny oddaiwna nale­
żało stworzyć. Dziwić się nawet można, że do­
tychczas nie znalazł się reżyser, któryby temu hi­
storycznemu procesowi historji żydowskiej nie 
poświęcił swej in icjatywy. Obraz, który oył w y­
świetlany przez kinoteatr „Uciecha", mógłby się 
stać pierwszjm  krokiem gdyby nie zaciążyło na 
nim jego pochodzenie. Można bowiem nazwać ten 
obraz w jc ieezką  do Palestyny, a wówczas zrozu­
miałe byłyby intencje i z innemi kryterjami przy­
stąpilibyśmy do jego oceny. N iestety obraz zaty­
tułowany jest „Szlakami ehaluców", a tytuł ten 
wzbudzający tyle nadziei staje równocześnie

Z drugie] zaś strony rew izjon iści kontynuu­
ją sw oją  działalność, której szczy tow ym  pun­
ktem jest ciągła —  dyw ers ja  go-lityczua. P ro ­
w adzą  ledy  na w łasną rękę politykę ogłasza­
ją p ryw atne enuncjacje Sokołow a, zmuszają in* 
stancje sjonist-yczne do k roków  z  punktu w id zę  
nia politycznego niiebardzo pożądanych i po­
głęb iają w  ten sposób coraz bardziej przepaść, 
jaka już obecnie dzieli ich od w iększości Orsa 
nizaeji S jon istyeznej C zyn ią zaś to w szystko, 
chociaż równocześn ie ciągle podkreślają że  
w iększość ich pragnie pozostać w  Organizacji 
S jonistyeznej.

P R O J E K T  K A L W A R Y J S K IE G O

O głoszony  niedawno projekt porozumienia 
arabsko-żydow sk iego pióra Kalw.aryjsk.iego tra­
fił w  opinji żydow sk ie j niejako w  próżnię- 
Swo.ią drogą nie zaw iera  on nic specjalnie no­
w ego  i nic szczegó łow ego- K a lw ary jsk i ży je  
od przeszło 20-tu lat w  Pa lestyn ie  posiaaa pe­
wne w p ły w y  w  sferach arabskich i zna pro­
blem arabski, jafc nikt inny- Jego projekt kro­
c zy  napgół P O . linji dotychczasow ej polityk i 
E gzek u tyw y  sjonistyeznej- C zy  jest realny — o  
tern będzie się można przekonać z  ed,a- jakie 
w y w o ła  w  opinji arabskiej- Podobno zaś p rzy  
jęto go  tam dość przychyln ie, przynajm niej w  
um iarkowanych sferach- Jeśli zaś chodzi o za* 
int-e re'sowa nie, jakie budzi, to nie szczegó ły  w  
nim zaw ai te są interesujące, lecz  fakt jego  u- 
■kaztmia .się- Akurat bow iem  rok ternu ukazał się 
nagle w  prasie projekt o kantonach palestyń­
skich, łączony  z nazw iskiem  Abas Hiim iego. 
Dziś nie jest już w ięce j tajemnicą, że  tamtego- 
roczn y  projekt był zw yczan ym  „próbnym  ba­
lonem " pew nych  sfer żydow sk ich . C z y  i w  tym  
wypadku m am y do czyn ien ia  z  „próbnym  balo­
nem ". c z y  też p- K a lw arysk i w łaśn ie w  obe­
cnej chw ili uw ażał za s terow n e og łos ić  sw ój 
program ? Na te pytania —  Ludno narazie od­
pow iedzieć- Sytuacja polityczna jest atoli rego 
rodzaju, ż e  napewno w  tej d ziedzin ie  pojaw i s.ę 
niejeden projek* i n ie ;eden program- W ysok i K o  
m isarz P a les tyn y  o tw a rc ie  o śv  iadiozył ż e  choe 
doprowadzić do jak iegoś porozum ienia żyd o ­
wsko-arabskiego i -szuka w  te j spraw ie dróg- 
K to w ie  c z y  program  p- K a lw ary jsk iego  m e 
jest w łaśn ie jedną z  takkh  prób, k tóra  m a p rzy  
czyn ić  sie do w yśw ie tlen ia  nastrojów  w śr ód 
ludności żyd ow sk ie j i arabskiej- (r )

źródłem nieporozumienia. Gdy ten. obraz wyówitłt* 
lano w  Warszawie^ zauważył znany poeta żydow­
ski Sz. J. Imber ną łamach .Hajntu", że wszyst­
ko w  pim znaleźć\można —  prócz chałuców. In­
tencją Fraiucopolu było zachęcenie do zwiedzeni i 
Palestyny, a tej inteiieji czyni obraz w  zupełności 
zadość, daje nam boMem piękne zdjęcia, Hajfy, 
Jaffy, Jerozolimy, T e l Awiwu, niektórych kolo-i 
nij i zakładów elektryfikacyjnych Rułenberga, 
ale olbrzymiego zmagania się chałuców. tego tru­
du ponadludzkiego, który dobrowolnie wzięli n * 
swe barki pionierzy odbudowy Palestyny, w  tym 
filmie niema. Winę nieporozumienia ponosi, jałć 
już zresztą zaznaczyliśmy, tytuł, ale na film pale#* 
tvński w calem tego słowa znaczeniu czekać jwz- 
cze musimy. G0**E»
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Podatek majątkowy będzie nadal 
pobierany?

W edle pogłosek, krążących w  sferach gospodar- ' 
Czych rząd nosi się z zamiarem dalszego ściąga­
nia podatku majątkowego. Zamierzenia rządu w  
*ej dziedzinie nie mają się ograniczyć do z likw i­
dowania w  ciągu następnych lat istniejących za­
ległości rat podatku majątkowego, ale wręcz 
przeciwnie, podatek majątkowy ma być stale e- 
gzekwowany. W  kołach opozycyjnych prawico­
wych wiadomość ta budzi poważne zastrzeżenie, 
Wychodzą one bowiem z założenia, że w  dzisiej­
szej sytuacji finansowej, w  jakiej znajduje się lu­
dność, ściąganie podatku majątkowego jest ró­
wnoznaczne z zaniechaniem jakiejkolw iek ini­
cjatyw y w  rozwiązaniu problemu podatkowego.

Czwartek, 22 bm, o g. 4 popoł. otwarte zosta ją  dla u żytku  PT. Pu b liczn ośc i najwytworniejsze

Prace programowe związku izb 
handlowych

Onegdaj zebrali się w  W arszaw ie przeustawi 
ciele poszczególnych Izb P. H. na posiedzeniu ko­
misji m iędzyizbowej Związku Izb P. H. celem 
sprecyzowania ostatecznego planu doraźnych za­
rządzeń gospouarczych. Jak wiadomo, z planem 
takim już wystąpiła Izba P. H. w  W arszaw ie na 
Zebraniu w  dniu 5 bm. ponadto zaś w  poszczegól­
nych Izbach sprawa takiego programu była rów ­
nież szczegółowo dyskutowana. Plan doraźnych 
zarządzeń gospodarczych opracowany przez IzLę 
1P H. w  W arszaw ie stał się podstawą do dysku­
sji i prawdopodobnie po ewentualnych uzupełnie­
niach będzie on przyjęty przez pozostałe Izby.

W  drugim uniu zjazdu miast w  sprawie racjo­
nalizacji obrotu bydłem i mięsem.

Miasta domagają się zniżki opłat 
uboju rytualnego

W drugim dniu zjazdu miast w  sprawne racjo­
nalizacji obrotu bydłem i mięsem Zjazd opo­
w iedział się za sprzedażą i zakupnem

Zjazd opowiedział się za sprzedażą i zakupem 
na targowiskach miejskich wyłącz :ie na zasa­
dzie wagi żywca. We wszystkich większych mia­
stach winny być zorganizowane kasy targowe.

Rzeźnie miejskie i targowiska należy wydzielić 
z administracji centralnej mi'ast w autonomicz- 
nem przedsiębiorstwie użyteczności publicznej.

Wobec różnolitego ustawodawstwa, niezbędne 
Jest wydanie jednolitej ustawy o wyłączności « -  
boju na rzecz zw iązków komunalnych. Następnie 
z jtzd  wypowiedział się za obniżeniem sławek na 
przewóz żywca kolejami oraz za zwiększeniem 
kontroli nad mięsem przywozowem. Dla posiada­
czy mięsa przywozowego musi być wprowadzony 
obowiązek dostarczenia go  do zbadania i oznako­
wania, niezależnie od tego, czy było badane przez 
weterynarza lokalnego.

Wreszcie zjazd wypowiedział się za zniżeniem
opłat rytualnych do normalnej taryfy ubojowej.

Uregulowanie handlu ziołami 
leczniczemi

Onegdaj odbyła się w  departamencie służby 
zdrowia ministerstwa opieki społecznej konferen­
cja w sprawie ustalenia norm, regulujących u- 
prawę ziół leczniczych, zbieranie ich, o ia z handel 
temi ziołami. Konferencji przewodniczył dyr. J. 
(Adamski, udział w obradach brali przedstawiciele 
Zainteresowanych ministerstw, oraz instytucyj.

W  wynikli obrad uznano za w ielce wskazane 
Wydanie ustawy, normującej ochronę i zbiór dzi­
kich roślin leczniczych, zasady standaryzacji i o- 
brolu temi roślinami, oraz sposoby nadzoru nad 
icl. sprzedażą. (— )

Zaległości podatku drogowego 
me mogą być powodem 
odmawiania rejestracji

Uwzględniając zabiegi Związku Szoferów, Mini­
sterstwo Komunikacji wyjaśniło oddziałom dro­
gowym w urzędach wojewódzkich, iż zaległości 
z tytułu podatku drogowego nie mogą być powo­
ln a  odmawiania rejestracji na rok 1933. (— )

Opłata od satesów
Ministerstwo spraw wewnętrznych w  porozu­

mieniu z ministerstwem skarbu wyjaśniło w okól­
niku wojewodom, że przy wym iarze ' poborze o- 
płat od schowków (safesów ) na rzecz funduszu 
pomocy bezrobotnym mają zastosowanie przepi­
ły , dotyczące państwowego podatku od energji e- 
lcktrycznej. M ianowicie przedsiębiorca obowiąza­
ny jesi pobierać opłaty od schowków od osób 
biorących je w  najem przy regulowaniu przez t«* 
osoby należności za najem. W  razie zaniechania

SALO MY BRJDŻOWE
p rzy  Kaw iarni ROM A K ra n ó w , naprz. T ea tru  M ie jsk ie g o . C iep ły  i z im n y  bu fet ob fic ie  za op a trzon y

Na rozkaz szacha
Jak Persja świętowała wypowiedzenie koncesji naftowe!

Teraz dopiero napływają do Europy szczegóły 
głośnego coup d‘etat w  Teheranie. Okoliczności, 
w  jakich Persja zdobyła się na wypowiedzenie 
Anglikom koncesji naftowej, obfitują w  w iele cie­
kawych momentów zakulisowych.

Koncesja na eksploatację terenów naftowycu 
n,' południowym zachodzie Persji — tzw. konce­
sja a‘A rcy  — udzielona była angielskiej Anglo- 
Persian Oil Company, jeszcze w  r. 1901 przez 
władze teherańskiego ancien regimeu. Do eks­
ploatacji terenów Anglicy przystąpili jednak w  
r. 1909 już po perskiej rewolucji. Udało im się u- 
zyskać od nowego rządu dogodne warunki, zgo­
dnie z klóremi koncesjonarjusze wpłacali do skar­
bi! szacha pewien niewielki procent swych zy­
sków — i jakoś się stosunki nieźle ułożyły: fun­
ty napływały do królewskiej kasy, nafta izeroką 
rzeką wypływała z kraju, tysiące rąk miało za- 
tiudnienie.

Już w  okresie Perskiej Republiki koncesji d‘Ar- 
c/ groziło  wymówienie. Podsycany przez bolsze­
wików ruch przeciweuropejski sprzeciw iał .-hę 
a; gielskiemu businessowi na persk ej ziemi. Zda­
wało się, że powołanie nowego szacha polepszy 
sytuację cudzoziemskich koncesyj. Lecz szach Ach- 
med Riza Chan rozpoczął swe panowanie od znie­
sienia prawa kapitulacji (eksterylorjalnego sądo­
wnictwa europejczyków). Nie zapominał on rów ­
nież o koncesji d‘Arey. Wyłoniona została komi­
sja, która zajęła się opracowaniem odpowiednich 
propozycyj pod adresem Anglików. W  ciągu o- 
slatnich kilku miesięcy, gdy dochody skarbu per­
skiego bardzo się skurczyły, łakomy kęs Anglo- 
Perisan Oil Company coraz bardziej nęcił sfery 
rządowe. Sprawą tą energicznie zajęła się rada 
n inistrów w Teheranie. Minister dworu Abdal 
Husein Chan Timurtasz i minister skarbu Sejid 
łiasan Tagizade pertraktowali z rezydującym w 
Persji dyrektorem koncesji, Jacksem, nic jednak 
nie zapowiadało tak decydujących posunięć, ja­
kich byliśmy ostatnio świadkami.

Wszystko rozegrało się w ciągu 3-ch dni. Szach 
powrócił z Kuristanu, gdzie odbyło się uroczyste

otwarcie nowej lin ji kolejowej i przegląd nowych!' 
jednostek floty perskiej. Moment ten napełnił du ­
mą wszystkich Persów, a przedewszystkiem kró­
la. Koncesja angielska była solą w  oku: oto Per­
sja odrodziła się, wzmogły się jej siły, rozwinęła; 
się gospodarczo, a jednocześnie — przy znacznym 
deficycie skarbowym — Anglicy wypompowują Z 
kraju największe bogactwa. Natychmiast w ięc po 
powrocie szacha zwołana została rada ministrów 
w płacu królewskim Gulistan. Było to w  dniu u- 
roczystego święta objawienia misji proroczej Ma­
hometa. Na żądanie szacha zapadła uchwała unie­
ważnienia koncesji d‘Arcy. Tegoż w ieczora dorę­
czono królewsKą decyzję Mr. Jacksowi. Jedno­
cześnie rząd perski zawiadomił koncesjonarju- 
szów-, że go lów  jest jednak rozpocząć pertrakta­
cje o nowe nadanie praw eksploatacyjnych pod 
wrarunkiem wszakże, że skarb perski otrzymywać 
będzie conajmniej 40 proc. dochodów brutto z ko­
palń nafty.

Tymczasem prasa perska rozwinęła energiczną 
kampanję antybrytyjską. Teherański „E t Telaat" 
ogłosił sensacyjny artykuł, nazywając dzień unie­
ważnienia koncesji... świętem narodowem Persów  
zacierających ostatni ślad cudzoziemskich zaku­
sów na perskie bogactwa".

Następne dwa dni były istotnie obchodzone w  
Teheranie jako święto narodowe: policja zaleciła 
obywatelom stolicy udekorowanie domów dywa­
nami i flagami. W ieczorem miasto było ilumino­
wane, puszczano rakiety i bengalskie ognie, wTstęp. 
do kin był wolny dla wszystkich. Tłumy zapełni­
ły  główny plac stołeczny Maidan Sepa. Nastrój 
świąteczny udzielił się i prowincji.

Ciemny, przecięiny Pers niebardzo się zorjento- 
wał o co chodzi; czy to dalszy ciąg święta Maho­
meta, czy też znów uroczystość z powodu nowej 
kolei? Na wszelkie lego rodzaju zapytania urzę­
dowa odpowiedź brzmiała: „Persja  w yzwoliła  się 
z pod panowania angielskiego kapitału".

Na rozkaz szacha jednem pociągnięciem wzbo­
gacił się kraj o w iele miljonów nipij. (— )

przez przedsiębiorcę tego obowiązku, urzędowi 
skarbowemu przysługuje prawo ciągnięcia od 
przedsiębiorcy niepobranych przezeń opłat od 
schowków wraz z karami za zwłokę i kosztami 
egzekucyjnemu. Oczywiście w  takich wypadkach 
przedsiębiorcy służy prawo regresu do osób, bio­
rących w najem schowki, co do uiszczonych za te 
osoby sum. (— )

Wyjaśnienie min. skarbu 
w sprawach paszportowych

Wobec zdarzających się wypadków wnoszenia 
do ministerstwa skarbu podań o ulgowe względ­
nie bezpłatne paszporty na wyjazd zagrań.cę w 
celach, co do których decyzja tego ministerstwa 
r.ie jest zastrzeżona, — ministerstwo skarbu w y­
jaśnia, że decyzji jego wymagają zwolnienia od 
normalnych opłat paszportowych tylke wyjazdy 
zagranicę w celach: uczestniczenia w zebraniach 
międzynarodowych, zjazaach naukowych, zawo- 
d< ch sportowych itp., jakoteż w celach rep-ezen- 
tacyjno- propagandowych, uczestniczenia w  w y­
cieczkach, zwiedzania wystaw i urządzeń zagra­
nicznych oraz celach społecznych, o ile dane oso­
by nie są delegowane przez instytucje państwo­
we.

W  interesie zatem stron leży, aby podania o ul­
gowe względnie bezpłatne paszporty składały do 
ministerstwa skarbu tylko w tych wypadkach, 
gdy chodzi o wyjazdy zagranicę w celach wymie­
nionych, ponieważ podań o paszporty na wyjazd 
zagranicę w innych celach jak np. leczenia, kształ­
cenia, turystyki i in. ministerstwo skarbu nie za­
łatwi a.

P rzy  sposobności ministerstwo skarbu przypo­
mina, że według obowiązujących przepisów, pasz­
porty ulgowe wydają powiatowe władze admini­
stracji ogólnej (starostwa) dla osób udających się 
zagranicę w  celach handlowych i przemysłowych 
p< stwierdzeniu potrzeby wyjazdu w tych celach 
przez wojewódzkie władze przemysłowe, celem

i
kształcenia się — na podstawie dowodów, stwier­
dzających przyjęcie do danego zakładu lub stu- 
djowanie w  danym zakładzie względnie dowodu, 
uzależniającego przyjęcie do osobistego zgłosze­
nia się, celem prowadzenia badań naukowych na 
podstawie zaświadczeń władz i instytucyj pań­
stwowych, organizacyj naukowych lub haukowo- 
zawodowych, celem leczenia się, o ile chory jest 
niezamożny, co stwierdzić musi starostwo w  po­
rozumieniu z właściwym urzędem skarbowym i 
o ile konieczność leczenia się zagranicą jest 
stwierdzona przez lekarza powiatowego, w  ceł 
lach familijnych lub wyjątkowych — po stwier­
dzeniu niezamożności przez starostwo w  porozu­
mieniu z właściwym urzędem skarbowym w  ce­
lach społecznych, o ile osoby te delegowane są 
przez instytucje państwowe.

Ożywiony ruch przedświąteczny 
w Niemczech

Kryzys w  Niemczech przedstawiony jest uam 
za tak możny i groźny, a tymczasem radjo w 
dniu 18 grudnia w  wiadomościach codziennych 
informowało o wzmożonym ruchu, nawet w  sto­
sunku lat ubiegłych, jaki dał się zaobserwować 
tak w  ruchu kolejowym jak i w poszczególnych 
handlach, w  związku z zakupami na święta. Była 
przecież ZŁO TA  Niedziela.

A  u nas? Sklepy puste, zaledwie tu i ówdzie 
ktoś wchodzi do sklepu na wyw iad o cenę, ale o 
zaknpach nie było mowy. Zubożał konsument, mi­
mo. że głoszą, żeśmy się „oderw ali" od kryzysu 
światowego._____________________________________ (__)

Ceny miejsc na giełdzie spadają
Donoszą z New Yorku, że w  dniu 16 bm. sprze­

dano miejsce na tamtejszej giełdzie pieniężnej za 
111,000 doi., podczas gdy w  dniu 12 bm. osiągnięto 

1 jeszcze 115,000 doi. W połowie grudnia 1931 r.
I mioicfo rr. lOKnnrmiejsce na giełdzie sprzedane zostało z. 125,000 

doi. ( - )
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Ited grobem Hilela Złafepolskiego
P on iże j zam ieszczam y artyku ł p ióra 

I. N a jd icża , znanego działacza s joh i- 
stycznego i osobistego p rzy ja c ie la  błp. 
H ile la  Z łatopolskiego. A rtyk u ł ten jest 
w y ra zem  nastrojów , jak ie  w yw o ła ł 
zgon  zasłużonego działacza błp. H ile la  
Z łatopolskiego.

Trudno m i pisać po slrasziiem  nieszczęściu,
; ja k ie  p rzeży łem  w  zw iązku  z trag iczną śm ier- 
Isią m o jego  w ie lk iego  p rzy ja c ie la  i w ie lk iego  
■Jtydu H ile la  Z łatopolskiego. T ru dn o  pogodzić 
■»ię z  m yślą , źe n iem a go w ięce j w śród  nas, że 

[n iem a te j w span ia łe j g łow y , tych m ądrych  
oczu, tego  złotoustego czro wieka, k tó ry  w n o ­
sił o żyw ien ie  do każdego zebrania, k tó ry  p rzy ­
sparzał każdem u posiedzeniu  dużo m ądrości, 
w a z ięk u  i serca, p rzedew szystk iem  serca, 
i P rze z  30 lat bytem  zv?iązany z Z ła topolsk im  
■w p racy  nad odrodzen iem  języka  hebra jsk iego  
'i m yś li żyd ow sk ie j i nad każdym  krok iem , 
Którego dokonano p rzy  odbudow ie Pa les tyn y  
■począwszy od  K eren  H ajesod  a skończyw szy 
jna rozm aitych  p ropozyc jach  o pożyczce naro ­
d o w e j.
‘ W  roku 1919 p rzyb y li razem  z  R os ji do P a ­
ryża, a w  sierpn iu  tegoż roku b y liśm y  w spó l­
n ie  na posiedzeniu sjon istycanego A. C. w  
Londyn ie. W ted y to  w ystąp ił H ile l Złatopolski 
,z w ie lk im  i don iosłym  p lanem  nabycia  Ban- 
jku A n g lo -E g ipsk iego , k tó ry  m ożna było  w te - 
tdy  kupić na dogodnych warunkach. N ie  m ó­
w io n o  w ów czas o  tern o fic ja ln ie , a lbow iem  o 
nabyciu  banku n ie m ów i się zbyt głośno, ale 
W eizm ann i B randeis w ied z ie li o te j p ropozy ­

c j i .  G dybyśm y ten bank m ie li w  ręku, m ie li­
b y ś m y  n ie ty lk o  k lucz do Pa lestyny, lecz tak ie  

jd o  całego W schodu  a to dałoDy nam  natych­
m ia s t m ożliw ość odbudow y Pa les tyn y  na sze­
ro k ą  skalę.

D n iem  i nocą n a iad za liśm y  się w ów czas ze 
■Złatopolskim, jak  m am y uczynić z tego ban- i  

ku podstawę, k.tóraby posiadała f i l  je  w  P a le -

wow czas Z la lopolsk i z Londynu. W  marcu 
T920 roku na posiedzeniu sjońskiego A. C., 
k iedy  okazało się, że w szystk ie proponowane 
pożyczk i są n iem ożliw e, doszedłem  do przeko­
nania, że n a leży  stw orzyć instyLucję podatku 
ludow ego —  Keren Hajesod. W ów czas  zate le­
gra fow a łem  do H ile la  Z łatopolsk iego z proś- j 
b.ą, b y  natychm iast p rzyb y ł do Lor.dynu. N a ­
za ju trz  b y ł już w  Lon dyn ie  i ośw iadczy ł m i:

—-  Pozosta je tu z tobą i natychm iast rozpo­
czn iem y tw o rzyć  t ę ' instytucję.

W n ió s ł p rzy tem  n ow y  projekt, p rzy  którym  
się opierał, b y  funduszu te6o n ie nazw ać po­
datk iem  ludow ym , lecz dziesięciną. P r z y ję l i ­
śm y ten p ro jek t natychm iast, a on, z en tuzja­
zm em  i energją , k tóra  zaw rze  go cechowała, 
rozpoczął tw o rzyć  tę ludowa instytucję.

D zień  w  dzień pisj^wał a rtyku ły  sw em  lek - 
k iem  piórem , p rzem aw ia ł na publicznych  zgco 
m adzeniach. n ie spoczyw ał dn iem  i nocą i 
p rzy  je go  pom ocy udało się nam pi zezw ycię- 
żyć  w szystk ie  trudności i przeszkody, jak ie  
napotyka liśm y p rzy  tw orzen iu  K eren  H a je ­
sod u.

P o  stworzen iu  tego funduszu rozpoczęto o- 
p racow yw ać  rozm a iie  propozycje  w  spraw ie 
pożyczek  narodow ych , gw aran tow anycn  i n ie- 
gw arantow anych . Z lotopolsk i jako  członek 
kom is ji finansow ej poruszał coraz to nowe 
plany. P on iew aż zaś za dnia m usiał ciężko 
pracować, pośw ięcał tym  planom  noce —  za w ­
sze dążył do jak ichś now ych  czynów , zawsze 
ich szukał.

A  nad św ieżym  grobem  niechał m i w o lno  
będzie pow iedzieć prawdę, że m yśm y nie 
um ieli w ykorzystać  jego  siły. N ie  postaw iliś ­
m y  Go na odpow iedn iem  m iejscu i nie da liś­
m y  Mu m ożności czynu. Razu pew nego p ow ie ­
dzia ł m i Rutenberg, że taką siłę, jaką stanowi 
Złatopolski, pow in ien  ruch n arodow y unaro­
dow ić. W o la  tak iego człow ieka i jego  siła po-

N ie s zk od liw y , roślinny, n ietłu s ly , n a jlepszy  

z  pudrów , to

PUDER ABARKi
o m iłym , sub telnym  zapachu, doskonale 

p r z y le g a , n ie n iszczy  cery , nic za tyka  por 

skóry , a nadaje je j m atowa delikatność 

i św ie ży  m łod z ień czy  w yg ląd .

Cena d u żego  pudełka 2 ’50 m a łego  150

;stynie w e  fo rm ie  banku h ipotecznego, banku I w inna być przeznaczona w yłączn ie  dla nasze- 
(ro ln iczego i banku ogólnego, co jest w  P a le -  ; ś °  J u ­
styn ie rzeczą konieczną. Bank A n g ło -E g ip sk i 
m ia ł w ów czas dość p ien iędzy  d la  tych  w szyst­
k ich  przedsięb iorstw . N iestety  nasi p rzyw ód ­
cy  m e chcieli p rzy ją ć  te j p ropozyc ji z  obawy, 
b y  n ie pow iedziano, że przez nabycie banku 
chcem y w p ływ a ć  także na okoliczne k ra je  
dookoła Pa lestyny. R ozgoryczon y  w y jech a ł

N iestety, n ie u czyn iliśm y  tego, a n ie b y ła  to 
w in a  Zm arłego. A  stojąc obecnie nad św ieżym  
grobem  ze zbolałą duszą, osierocony z powodu 
straty w ie lk iego  przy jac ie la , pochylam  głow ę 
w raz ze w szystk im i żyd a m i, k tórzy  znali H i ­
lela. Z łatopolsk iego i w iedzą  k im  b y ł Z ła topoł- 
ski, i m ów ię : N igd y  Cię n ie  zapom n im y!

Zgon Edwarda Bernsteina
Onegdaj zmarł w  Berlinie w  83 roku życia 

Edward Bernstein, jeden z najpownżniejszych 
teoretyków socjalizmu współczesnego.

W  ostatnich latach cicho było koło Edwarda 
Bernsteina, człow ieka o inteligencji niezwykle 
lotnej, ruchliwej i niezakrzeptej w  ciasnym ao- 
gmatyzmie sekciarstwa partyjnego, w  świeżej je­
dnak pamięci ludzi interesujących się socjalizmem 
jest jego  kampanja o oparcie socjalizmu na zu; 
pełnie nowych podstawach naukowych, o konfron 
tację narksizmu z nową rzeczj wisiośęią społecz­
ną, której Marks ani nie znał ani nie przewidział. 
W ówczas Karol Kautzky, August Bebel, Róża 
I.uzenburg i rosyjski marksista Plechanow, • na­
miętnie zwalczali rewizjonizm  Bernsteina, oskar­
żając jego twórcę nietylko o sprzeniewierzenie 
się nauce twórcy naukowego socjalizmu, ale o 
zdradę socjalizmu wogóle. Historja ma atoli tę 
vłaściwość, że demaskuje prawdziwe oblicza a- 
ktorów występujących na jej arenie i lubuje się 
nieraz w  paradoksalnych sytuacjach. Swego czasu 
Scheidemann, wierny i go r liw y  uczeń Bebla, był 
rewolucyjnym socjalnym demokratą i z tempera­
mentem atakował Bernsteina jako odszczepieńea 
ideologicznego, ale gdy wojaa wybuchła, prze­
szedł Scheidemanr do obozu prorządowego socja 
lizmu, a Bernstein razem z tymsamym Kautzkyni, 
najzawziętszyra swym przeciwnikiem, występuje 
z partji i zakłada niezależna partję socjalistycz­
ną, zwalczającą politykę scheidemannowców. Do­
piero niedawno musiał się Scheidemann bronić, 
pociągając do odpowiedzialności sadowej publi­
cystę nacjonalistycznego, który zarzucił mu, że 
n* sztokholmskim w  roku 1917 zdradził

Niemcy; a bronił się Scheidemann w  ten sposób, 
że usiłował wykazać, że na zjazd socjalistyczny, 
odbywający się w  roku 1917 w Sztokholmie, a ma­
jący odrestaurować pogruchotaną w  roku 1914 
międzynarodówkę socjalistyczną, pojechał w  po­
rozumieniu z rządem niemieckim!

Edward Bernstein urodził sie 6 stycznia 1850 
w Berlinie, jako syn żydowskiego maszynisty ko­
lejowego, który kiedyś uratował życie cesarzowi 
W ilhelmowi I. Jego wuj był przez długie lata 
naczelnym redaktorem organu demokratycznego 
„Berliner Volkszeitung“ i autorem bardzo popu­
larnych w  Niemczecn książek przyrodniczych. Nic 
dziwnego więc, że młody Edward Bernstein po 
kilku latach studjmn gimnazjalnego i po próbie 
karjery hankowej poświęcił się publicystyce. W  
22 roku życia przystępuje Bernstein do partji so­
cjalno- demokratycznej, której wiernym pozostał 
aż do ostatniej chwili życia. Artykuły jego zw ró­
ciły na niego uwagę i stały się powodem, że go 
powołano Jo Zurychu na redaktora organu ,.Der 
Sozialdemokrat" Był to okres heroizmu rewolu­
cyjnego niemieckiej socjalnej demokracji, którą 
w  samym zarodku chciał zgnieść żelazny kan­
clerz Bismarck. Obok Jerzego von Vollmara, pó­
źniejszego bawarskiego reform isty socjalistycz­
nego, był Bernstein nietylko redaktorem „So/uat- 
demokrat“ ale też i organizatorem przemycania 
tego oiganu walki socjalistycznej do Niemiec 
bismarckowskich Bernstein stal się tak dalece 
niewygodnym Bismarckowi, że gzwajcarja uległa 
presji Niemiec i wydaliła Bernsteina ze swych 
granic. Bernstein przenosi się do Londynu, gdzie 
wchodzi w bliższy kontakt z Marksrm a zw ła­

szcza z Engelsem. Do Londynu przeniosła sic też 
redakcja „Sozialderaokrat". Engels, umierając w  
roku 1895, przekazał młodemu swemu przyjacie­
low i wszystkie papiery i całą spuściznę Marksa. 
Bernstein wydał też później tę spuśhznę literacką 
Marksa i Engelsa. W Londynie redaguje też Bern­
stein pisma Ferdynanda Lassalea oraz ogłasza 
doskonałą jego biografję 

Gay później Bismarck poa naparem ciągłych 
zwycięstw  wyborczych socjal„ej demokracji mu­
siał zaprzestać walki z obozem socjalistycznym 
i zgodzić się na wycofanie tzw. ustawy socjalisty 
cznej, skierowanej przeciwko niemieckiej socjal­
nej demokracji, przestał w  Londynie wychodzić 
„Sozialdem okrat1, a prasa socjalistyczna stała 
si<; w  Niemczech legalną. Bernstein nie mógł je* 
dnak wrócić do Niemiec, ponieważ w  swych ar* 
lykulach bardzo mociio atakował cesarza Wil* 
Kelma II. i byłby się napewno naraził na cały 
szereg procesów o obrazę majestatu. Dopicrc^ 
gdy póżn.ejszy książę Billów został kanclerzem, 
otworzyły się dla Bernsteina granice niemieckie. 
Bernstein wraca do Niemiec, a w  roku 1902 wcha 
dzi z W rocław ia jako poceł do parlamentu nie­
mieckiego. Jego działalność poselska nie absor­
buje go  jednak wydatnie i pozostawia mu dużo 
czasu na pracę publicystyczną. Bernstein staje 
się twórcą rewizjonizmu, domagającego się rew i­
zji naukowych podstaw marksizmu, aiakuje prze 
dewszystkiem niektóre podstawowe tezy marksi­
zmu, usiłując wykazać, że koncentracja kapitału, 
o której pisał Marks, nie odbywa się w tempie 
przez Marksa naukow o uzasadnionem. Zdaniem 
Bernsteina ewolucja społeczna kapitalizmu współ 
czesnego doprowadzić nie musi do zupełnego za­
niku drobnomieszczaństwa i do tego rodzaju sy­
tuacji, w  której z jednej strony stoi garstka ka­
pitalistów a z drugiej strony armja proletarjaiu, 
obejmująca pra%vie całe społeczeństwo.

Marksizm w  swym rezultacie w idział właśnie 
w tej koncentracji kapitału i w tern systematycz 
nem zubożeniu pi ole tar jat u konieczność dziejową 
która doprowadzić musi do zwycięstwa socjali­
zmu. Bernstein temu determinizn.owi przeciwsta 
w ił woluntaryzm, i w  tem jest zasługa rew izjo­
nizmu, który pozatem wywołać musiał bardzo po­
ważne zastrzeżenia. Wszak Bernstein doszedł na­
wet do tego, że akcentując rolę w o li dla socjali­
zmu stworzył sobie fikcję o powolnąm wrasta­
niu Socjalizmu w  organizm . kapitalistycznej go­
spodarki światowej. Słynny jego aforyzm: ,,Gel 
jest l.iczem — ruch wszystkiem" najlepiej ilustru­
je bankructwo, do którego rewizjom;,m dochodzi 
w swych konsekwencjach.

A le Bernstein był socjalistą z głębi duszy a 
nietylko z teorji, dlatego, gdyz socjalizm po w y­
buchu wojny światowej został /druzgotany, ohu- 

■ dziło się w  tym reformiście sumienie socjalkty- 
czne, które go  skłoniło do'radykalnej zmiany 

I frontu. Później jednak, już po wojnie tensam se- 
j cesjomsta staje się znowu zwolennikiem zespole- 
j nia wszystkich sił we walce ze zbliżającym się 

faszyzmem i jemu to w  głównej mierze przypi­
sać należy inicjatywę dó zjednoczenia obu zwal­
czających się odlemów so ja l i.stycznych w  jedną 
silną organizację.

W  młodych swych latach wystąpił Bernstein 
jako bezwy znaniowiec z gminy żydowskiej. Ze mi 
uostwem go wtenczas nic nie łączyło, ale później, 
im starszy się stawał, tem silniejsze były w nim 
glosy krwi. Z wroga sjonizmu staje się Bernshia 
nietylko sympatykiem, ale rzuca swój putoiyl"- 
nr szalę odbudowy Palestyny jako centrum pi a 
ey żydowskiej, przystępując do L ig i dla Praca 
cej Palestyny, biorąc udział w je j kongresach

M . K .
*

Z M A R Ł Y  T E O R E T Y K  S O C JA L IZM U  LfJ 
W A R D  B E R N S T E IN , w ystąp ił ze żydostw a 
w  28 roku życia  pod naciskiem  op in ji party i 
nej. N iedaw n o  ośw iadczy ł on, iż czuje su 
Żydem  i jedyn ie przez w zg ląd  na zasady, ktć 
rym  hołdu je nie może form aln ie  w róc ić  i 
gm in y  żydow sk ie j.
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g-dnicrcy pobyt świąteczny w Zakopanem
SwtetB&a Organizacja Podróży „Ufarons-Lils Cook"
orssnfzule od  24. XII. 1932 r. — 1. I. 1933 r. wiecznie

WYCIECZKĘ DO ZAKOD ANEGO
Cena wycieczki II. Kl. Zł 110.—

C ena  o b e jm u je : p rze ja zd  z  K ra k o w a  do  Z ak op an ego  : z  p ow ro tem  II klasą, p e łn y  p o b y t 
w  Zakopan em , u trzym an ie  3 r a z y  d z ien n ie , obs łu gę  k a rtę  sezonow ą. U czes tn icy  w y ­
c ieczk i bedą  lok ow an i w  poko jach  2 -csobow ych . —  N a  m iejscu  w y p o ży c za ln ia  r.art i  kurs 
narcia rsk i. —  EC°/o zn iżk i w s tęp u  na w s ze lk ie  im p re zy  sp ortow e , jak - konkurs sćok ów  
na K ro k w i, tu rn ie j k o k e y c w y , z a v  ody kon n e pod  p ro tek tor. P an a  P rezyd en ta  i t. p

Ze n z g l^ a  na okres świąteczny, Ilość osób ograniczona.
In fo rm ac je  i zap isy  p rzy jm u ją :

Ś w ia to w a  O rgan izac ja  P o d ró ży  „W a g o n s  - L  *s Cook®, K ra k ów , S ław kow ska  12. 

.Adm in istracja „N o w e g o  D zienn ika® , K ra k ó w , O rzeszk ow e j 7.

B. SIKGEk

i i .

Opiiija prasy polskiej ow ion ę ła  grozą  n a zw i­
ska ■yck ludzi. N azyw an o  ich w rogam i Polski, 
ageutama obcych  mocarstw, m istrzami od  roz­
sadzania ca łości państwa i t- P-, choć w  towa- 
inzys^wte ‘■am zna jdow ali się działacze. k tórzy  
szli lęka  w  rękę z  piłsudczykam i k tórzy spół- 
dzia ła ii z  Po lską  w  ok ics ie  w o jn y  polsko-bol­
szew ick ie j, k tó rzy  zw ią za li sw e  rojenia o repu 
folio© Lrałormskiej, ukraińskiej ze  zw yc ięs tw em  
Po lsk i w  tej wojnie, znaidow ali się na tej liście 
hidzio k tó rzy  do  n iedawna u trzym yw ali kon­
takt z  d zia łaczam i obozu  Piłsudskiego, k tórzy  
zna jdow ali się na urzędach w  L itw ie  środko­
w e j (Taraszk iew acz). W śród  rewolucjonistów , 
k tó rzy  m ieli d zia łać na szkodę Polsk i, znajdo­
w a ł się poseł Kir&zbraum, W iślick i, rabin Lew  in 
ł inni n ieznani żo łn ierze  ż y d o w scy  parlam en­
taryzm u polskiegok jak Syrkis, M o jżesz  H eller 
M lncberg, rabin Szipiro, Stempel i L d- 

G d y  z ja w ili się w  p ie rw s zy  dzień w  Sejmie, 
(okazali s ię zupełn ie izolowani- P ra w ica  w idnia­
ła  w  iiich w ojsko żydow sk ie , lew ica  bała się 
nacisku p raw icow ego  i czasem  tylko pojedyn­
c z y  p os łow ie  W y zw o len ia  i P P S  p row adzili

Zamordowali Go
ro zm ow y  cichaczem  z poszczególnym :1 działa- 
cza.ni, znanym i im z  syinpaty. polonofilSKich- 

W  kuluarach sejm owych zaczą ł się w  dzień 
o tw arc ia  Sejmu cicny targ o w yb ó r  r rezydenta 
R zeczypospo lite j, rod ziły  się dziw aczne kom­
binacie centrolewu, centroprawu i innych połą­
czeń d!a znalezienia w iększości. W  tych w szy ■ 
stkich pom ysłacli om ijano przedstaw icieli mnie. 
szóści narodowych, praw ica nie dotykała się 
przedstaw icie li bloku, bo narodzili się z idei ra­
dykał: ych, bo w  p ierw sze j chw ili nie mogliby 
pójść z  przedstaw iceiam i praw icy- L ew ica  orni 
jała tych postów, bo uczyła, że  powinni auto 
m a tyezr ie  w y k o n yw a ć  ro zk a zy  lew 'cy - Zre­
sztą już na piei-wszem posiedzeniu Sejmu ,skom 
prom itow ali się rew oiu cy jn ie“  posłow ie ukra­
ińscy. Chcieli podfcreśić w obec  św iata, że ist­
n ieje naród ukraiński i miast „ślubuje" oapc- 
w iaJ zIi .prisjałiaju" jedna groźba unieważnie­
nia ich mandatu, stracenia prawa do zas adania 
w  parlam encie złam ała ich Na tern skończyło 
się rew olucyjne działanie posłów  ukraińskich 
białoruskich i t- p. N ie było „za ja w y ". buńczu 
cznej dek!a’ racji.

A  nazajutrz po pierwszem kons+yiucyjoe*B 
zebrabr- tu Sejmu myśleli przedstawicielki olokn' 
mniejszości narodi/wyth o  jedńein: o zibłiżemu 
się z  lewicą, o  kontakcie z  P P s ,  Wyziwotenient 
I t  p. Niektóizy nadsłuchiwali, ozy me n-aeej- 
dzie rozkaz z Bel wederu, ozy nie padnie nazwi­
sko kandydata. G dy  jednak nikt z  lewrcy nkS 
raczył ich uświadomić co ido przyszłego działa­
nia, postanowili tylko dla dtemoaistrac?5: w ysn r 
nąć przy  pi óbnem głosowaniu „własnego kan* 
dyj.a1a‘c T.aroco^wości polskiej, wyłtuukać w> spi­
sie radykałów  ^olskich choć jednego, któryby  
miał publiczną odw agę nie wstydlzfć się tego 
towarzystwa i znaleźli jedynie niępoKtyfca. Diet 
-związanego z  obozem partyjnym, chodżąpego 
luzem iudywidUttlstę, dawniejszego profesora1 
uniwersytetu petersburskiego DaiKtoann die Couf 
tenay‘a- ;

W  p ie rw sze j ch w ili wyboru p rezydenta Rze­
czypospolite j od b yw a ł się na sali w  kontuarach 
spór w  rodzinie. S tronn ictw o m aow e P iast w y ­
suwa na kandydata sw ego  członka, k tó ry  nie* 
daw no zresztą zosta ł w spółp racow n ik iem  re ­
dakcji ich partyjnego pisma, Stan isława W o j­
ciechowskiego- W y zw o len ie  nie ma zauiamia do 
kandydatów  Pias-ta i wiaizi w  tem  w szystk iem  
kom binacje taktyczne dla w ysun ięcia  W itosa 
na stanow isko p rezydenta R zeczyp osp o lite ! 
W »tos  kręci się z ły  w  kuluarach, ż e  n ie  padło 
jego  nazw isko, ż e  musi ulec nakazom mafji, pod 
s,zep'om n ow o  w prow adzonych  ludzi do jego o* 
bozn, że piinuja go pułKOwnicy, m ajorow ie, ja­
ko n a w ow y  brani posłow ie Piasta- Kandydatem  
Belw ederu  m iał b yć  Stanisław  W ojc iechow sk i) 
aie W y zw o le n ie  w yb ie ra  nazw isko osobiście 

! m iisz: Eelw-ederowi. daw nego ministra robót 
publicznych, następnie ministra spTaw zagrani­
cznych Gabrjela Narutow icza 

N iem iłe b y ło  dla bloku m niejszości narodo- 
wyJ.i nazw isko p ierw szego  ministra spraw w e  
w nętrznych : Stanisława W ojc iechow sk iego- —  
Raziło , że  nazw isko >o padło z  łona Piasta i 
chw ycono się jak zbaw ien ia nazw iska Gabriela 
Narutow icza. N ie znano go  w cale, nie w iedziała 
nic o nim opinia żydow ska , a prasa żydow ska  
m ogła jedyn ie stw ierdzić, że  b y ł przeciwn ik iem  

j dopuszczenia Ż yd ó w  na konferencje prasow e 
i (złam ał te tradycje minister spraw  zagranicz- 
i nych Rom an Dm owski)- N ie  m ógł w ie le  o nim 
j opow iedzieć  serdeczny jego rzecznik, k tóry  na- 

ma wiał rów n ież i Ż yd ów  do głosow ania  w y b i­
tny dziennikarz, a w ów czas  rów n ież i piłsud- 
czyh. W ito ld  Giełżyński- 

W  decydującej chw ili p rzerzucili p iastow cy  
sw e g ło sy  na rzecz Gabrjela Narutow icza, pa­
dło. nań osiemidlziesiąt kilka g ło sów  bloku mniej 
szóści narodow ych , zd aw a ło  się w ielu  posłom 
z tego plotou, ż e  czyn ią  to zgodn ie z  życzen iem

B. D. NuMBERG *

Dwaj przyjaciele
Przełożył Leon Herbst

2) (C iąg dalszy)

Wkońcu przecież udał się do biura adresowe­
go. Tam wypisali mu na karteczce kilka adresów 
różnych „Szlim azlów ‘‘ — lecz między nimi był 
tylko jeden 27-letni: Natan Nute Szlimazel. Zape­
wne to ten Szlimazel —  domyślił się Szekier — 
musi być jego kolegą.

Udał się zaraz do niego, lecz go nie zastał w 
domu. Poszedł na drugi dzień rano i o godzinie 
©-tej znaleźli się obaj przyjaciele razem w  poko­
ju Szlimazla. Szlimazel leżał łóżku nakryty 
paltem, z pod którego wystawały nogi powyżej 
kostek. Z rozwichrzonemi włosami, z obliczem 
bardzo smutnem, widocznie ból jakiś srogi osiadł 
w  jego sercu.

— A  bodaj cię licho wzięło. — Szlimazel! — te- 
mi słowy zaczął Szekier wesoło —  gdzieżeś to się 
chował tyle lat?! Sądziłem już, że cię spotkam 
dyndającego na sznurze — lub otrutego w  łóżku!

— Daj Boże żeby tak hyło... — mruczał Szlima- 
Sel pod nosem.

, —  Idźże, idźże ty babo- ty. Cóż się 'alt k rzy­

w is z?  Opowiedz lepiej: cóż się stało?
— Nic się nie stało; nie wpuszczono mnie do o- 

grodu Saskiego.
— Jakto me wpuszczono cię do ogrodu? Kto cie 

nie wpuścił i za co?
— Za co? —  Za nic. Mój kapelusz nie podobał 

S'ę...
—  Aha!... Taak..
— Całkiem zwyczajnie. Przychodzę, ogląda 

mnie stójkowy przy bramie. M ierzy mnie od gło 
w y do stóp — tamuje mi przejście — „w on !" Nie 
chcę przecież odejść — tłumaczę mu; „sak szto". 
jestem inteligentem, jestem... Jestem nauczycie­
lem, więc cóż to znaczy mnie nie wpuścić? Ogląda 
mnie powtórnie swenii nahalnemi ślepiami: „Ka 
pelusz nie jest u ciebie w  porządku —  „barim e" - 
a te buciczki są wykrzywione"... 1 „tyka" mnie do 
tego’ Taki nahal!

— No.
— N o .. To chciałem wejść na złość, gwałtem — 

to mnie odprowadzono do cyrkułu
— No...

—  N o — co no?... Jeszcze ci mało? To wszystko 
jeszcze nic? A w  cj rkuie zbili mnie porządnie. T o ­
bie, Szekier, można w  pysk napluć. Jak człowiek 
stracił najmniejsze poszanowanie s vej godności!.. 
Gorzej niż bydlę... Tfu!...

— Szlimazel! Czemu się złościsz? Chcesz wyła 
dować na mnie całą złość — proszę bardzoI-

Złość się...
— A  kto się złości? Kim jestem, wyrzutkiem 

społeczeństwa? Żebrakiem? Może nie haruję?
— Jednak powoli — za pozwoleniem. Wyrzut­

kiem społeczeństwa w  samej rzeczy nie jesteś, 
ale — tak mówiąc między nami — harować, to ty 
tak nie harujesz. Mówmy otwarcie. Czego mamy 
się wstydzić, Szlimazel? My obaj jesteśmy bardzo 
eaergiczni ludzie — niema co, a bodaj to nasze 
życie djabli wzięli.

—  Pocoś przyszedł? począł się na dobre złościć 
Szlimazel. —  Posyłał kto po ciebie? Uczepi się 
kanalja...

Przemówienie to i ten ton uraziły bardzo Sze- 
kiera — aż łzy pojaw iły się w jego czerwonych 
oczach. Począł prostować, gładzić swój kapelusz 
na głow ie — oznaka — że szykuje się do odejścia. 
Widocznie Szlimazel zrozumiał, że za daleko po­
sunął się, a i leż nie chciał zerwać i rozłączyć się 
z Szekierem — więc zaczął innym tonem:

— Czy możesz sobie wprost wyobrazić, jaka to 
obelga — jaka to zniewaga, upodlenie! Boże mój, 
toć ja przecież t też człowiek — z  mózgiem, z uczu­
ciem, aercem, myślę. Wyrzuca się mnie jak psa —  
marsz za drzw i! N ie wolno mi się znaleźć w  przy- 
zwoitem towarzystw ie! Ja.. Ja obrudze, osmaiu- 
ję ich — nie otarłszy się nawet o nich! Ryczałem' 
ze wstydu, huńby — zalewałem się łzami jak ma­
łe dziecko.

Kapelusz Szekiera z powrotem przybrał swój
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-Belwederu. Nie liczyli na w dzięczność p rzysz­
łego  prezydenta, nie przypuszczali, że zapisze 
do w  sw o je j jpariiięcr, nie chcieli tylko kandyda­
ta  sw oich  ssnęfoieieli- OsieiraGlziiesięciii kilku po­
s łó w  narodow ości uikiaińskiej, niem ieckiej, ż y ­
dow sk i -j, białoruskiej, g ło sow a ło  w ra z  z lew i- 
,cą  na kandydata G ab ije la  Narutowicza- Został 
w ybrany- Ponura cisza za leg ła  salę- P iaU ow - 
com  zrob iło  się przykro- R az iło  ich tow a rzy ­
s tw o  głosujących. Endecy m ilczeli W ie r z y li w  
taas&roje W a rs za w y , w  g łos  protestu drobno- 
rotessaceańsitwa, w  bezsilność paKcji, w  ulicę, 
iWÓra p rzekreśli uchwałę Zgrom adzen ia  N aro­

dowego-

T rzeba  było  jedyn ie zna le źć  liasło, by zoh y ­
dzić  w ybran ego  i choc w yb ra li go Białorusini. 
Ukraińcy N iem cy, nazwano go żydow sk im  pre 
zydentem- Na blok mniejszości narodow ych  
apad>o od.jum w yboru , na g ło w y  żydow sk ie  
skutki w yboru  w  Zgrom adzeniu Narodowem - 
Odtąd szaleje przez osiem dni młodzież enuc 

I cka, odtąd zawieszone zostaje bezpieczeństwo 
ży d a  żydowskiego na ulicach W arszaw y . Za 
mordDVi.nie prezydenta poprzedzi jeszcze scena 

; bicia pos łów  i  senatorów  żydow sk ich  na Placu 
i 3-icih K rzy ży - (C. d- n ) .

B.premjerNcwsk o zamordowaniu 
śp. Prez. Narutowicza

W  ff/nzednuikowanym - przez nas fragmencie z ksią 
Żlki ś, v. Tadeusza Hołówlki o Gabrielu Nardtowiczu 
znajduj: się wfflmianlka, iż ówczesny premijieir, prof. 
tUmiw. JagiieJd. Nowak n e chciał to-watrzysayć Pre- 
.zydenkw i Namutowiczow i w  przejeździe z Łazienek 
ćx> Se.Tnu na złożenie przysięgi, wobec czego ś. p. 
Narutowiczowi towarzyszył hr. PrzieźdwieckL sccef 
■ Pirot jkołu dyplomaty,zmego.

DEMENTI PROF. NOWAKA.

W e wczorajszym numerze „Czasu" zabiera w tej 
sprawię głos proi- Nowak, zaprzeczając tej ne-lącj:. 
Prof. No-waik przytacza ówczesne zapiski ze swego 
pamiętnika. Czytamy taro między tonemi:

„.. W  Bciwęderce odbywały się przez niedzielę 
narady nad oeremonj,ałeni zawiezienia Narutowicza 
d-o Sejntiu w celu złożenia przysięgi.i powroto z Sej­
mu,. Z  r-owodu miepoikok laktie bądź co bądk w sto­
licy przez niedzielę miały miejsce. iazaa ta tam i z 
po-w'ot on. budziła pewna troskę. Narutowicz chciał ■ 
początlkowo jechać do .'ruru z ministerstwa spraw 
zagranicznych. ozemifl* siprzedwtł się minister Ka­
mieński albowiem nie uwałby w takim razie dosta­
tecznej ilości policji, aby obsadzić nią dro.gę z ui. 
Wierzbowej do Sejmu., a następnie z Sejmu do mie­
szkania Narutowicza w Łazienkach, względnie do 
Bełwedtiru- Objefcc je Kamieńskiego uznałem za du­
szne i stanęło na tern, że Narutowicz pojedzie do 
Sejmu ze siwego mieszkania w Łazienkach. Późną 
godziną wieczorem zatelefonował mi i  Be4vede<ru 
szef cywilnej kancelarii naczelnika, p. Car, że uło­
żono lam. iż ia jako prezydeut ministrów mam przy 
jechać po Narutowicza do Łazienek ł przywieźć go 
do Sejmu —  zgodziłem się na to. Po upływie jakiej 
goditiny zatelefonowano mi, z<nowu z Belwederu, że 
Narutowicza będzie konwojo-waJ z domu do Sejmu 
przyboczny pluton szwoleżerów — na to zauważy­
łem, te  w takim razie nie może on jechać autorno- 
hiikem, lecz powozem, że przeto ja przyjadę do Ła­
zienek automobilem, a pojadę z Narutowiczom do 
Sejmu powozem.

Decyzja co do towarzyszenia ś. P- Narutowiczowi

w  jego pnzejeźdizie z Łazienek do Sejmu uległa na 
stępule wskutek decyzji Urzędu „Protokołu dyplo­
matycznego" zmianie w tym kierunku, iż Narutowi­
cza, jako będącego do chudli zaprzysiężenia jeszcze 
tylko ministrem spraw zagranicznych, przewiezie 
do Sejmu szef ,,Protokołu" hr. Przeźdzteckl, o czem 
zostałem zawiadomiony za pośrednictwem wicemini­
stra Studzińskiego, ówczesnego szefa kancelarii Pre 
zydritr. Rady ministrów".

JAJA NA MINISTRÓW KAMIENIE NA PREZY­
DENTA 1 —  NIEZAMACONY SPOKÓJ POLICJI.

Okcło godziny wpół do 12-tei wyruszyliśmy 
do Sejmu, na przędzie w  automobilu otwartym p. 
Kamieński, a za nim ja. Pojechaliśmy ulicą Mazowie­
cką ; Bracką, przecinając Aleje Jerozolimskie, a po­
tem ubcą Piękną na W-ajską ao Sejmu. Nigdzie w 'ę 
kszego nagromadzenia T e publiczno-ścii nie zauwa­
żyłem dopiero gdyśmy wjeżdżali w Aleję Ujazdow­
ską, przecinając ją od ulicy Pięknej, napotkaliśmy 
silny kordon policyjny, zabeapieozaiący dostęp do 
Aleji craz przejazd prac-'. Aleje i wjazd w ul-icę P ię­
kną. który to kordon aa narożnikach był wzmocnio­
ny sSnemi patrolami. Oprócz tego w ulicy Pięknej 
poza Ateją Ujazdowską było kilkunastu policjantów 
konnych, ustawionych we front. Liczba demonstran­
tów w nosiła  tu kiilkasc-t osób. głównie młodzieży 
i obecną tam policja wystarczała aż nadto do ich 
usunięcia. Demonstranci przywitali nasze automo­
bile świstem 1 drwiącem) okrzykami, a ministra Ka- 
mie.iskiego i Jadących l nim urzędników obrzucili 
śuiegism i jajami. Demonstranci zbrojni byli w kije, 
któremi potrząsali, grożąc. Policja, stojąc na bacz- 

j ność, przypatrywała się demonstrantom i nam z nie- 
zaiuąconytił spokojem. Wreszcie przedostaliśmy s‘ę ( 
do S ĵmni i tam oczek rwaliśmy przyjazdu Na rMo wi­
eża, który się spóźnił ; izrzyjechał p-o kwadransie na 
pierw.-zą Przyczyną spóźnienia było-, jak mi zamęP 
dowmo, to, ż€ w Alejach napotkał pojazd Naruto­
wicza i towarzyszący mu szwoleżerzy barykadę z 
ławek ogrodowych, ktńremj Aleje hyły Zamknięte, 
dowodzący plutonem oficer tak manewrował kontem, 
że ięgo zadem usunął jedną ławkę z barykady i przez

f A K A C R I H
l u h l c ł k i  d o  ś k a i t i a

C R R O N Ifl SKU TECZN IE  P R Z E D

A N G I N O  
I H F L U E H Z Ó

iflBoa cHEm.raftm.mpĘ.n.BuHousKiego

tę pmzeiwę przejechała część plutonu, poprzedza­
jąca powóz, a następnie pojazd, wtedy na chwiillę po­
jazd ple miał żadwea osłony z boków i demonstranci 
dotarli do samego powozu f ^brZucHI prezydenta bry 
tami śniegu, a nawet i kamieniami. Zajśoiiu z bary­
kadą z ławek przyglądała się policja, stojąc na ba­
czność zupełnie bezczynnie, jak te stwierdzili na­
oczni świadkowie. Wreszcie prezydent w  towarzy­
stwie p, jprzeździeckiego i otoczony szwoleżerami 
dotailł do Sejmu. W  Sejmie na zapytanie marszałka 
Rataia, czy wybór przyjmuje — silnym, zdecydo­
wanym głosem odrzekł, że przyjmuje i przysięgę 
złożył".

DZIEih K l ĘKŁY NA SZOSIE I NIE CHCĄ USTA* 
PłĆ-.

Po  ipnzysiędze odjazd prezydenta do Belwederu 
zw ióoz j! się, albowiem nadchodziły wiadomości, że 
nagromadziły się znaczniejsze tłumy w  Alejach, kltó 
re zag adtzaj-ą kiomunika^ję o-raiz, że mają mlejsice 
duże cemonstracje na placu Trzech Krzyży, gdzie 
padają strzały. Zażądałem od p. Kamieńskiego, aby, 
użył wojska i porządek erzywróciiił, p. Kamieński po­
jechał osobiście zbadać sytuację, a my, ifco jest or­
szak Prezydenta Narutowicza i ministrowie czeka­
liśmy wciąż w sejmie w poczekalni ministrów moż 
ności odjazdu. Podczas teg-o czekania przybiegł do 
mnie jakiś funkciioiia-rjuisz policji donosząc, że je- 
ohać Alejami nie można : trzeba powracać inną dro­
gą, im- dzieci szeregiem zagrodziły drogę w  Alejach 
w ten sposób, że klękły na szosie i nie chcą ustą­
pić. Tu już wzięła mnie pasja, krzyknąłem, że na 
dz-ioci, gdy są nieposłuszne są wszak rózgi, ale to 
przecie nie może być brane poważnie na uwagę, ja 
ko przeszkoda i orszak w  każdym irazte powróci tą 
samą drogą, którą przypył. Niedługo zgłosił się tak* 
że generał Rozwadowski z meldunkiem, że wojsko 
częściowo już wyszło, a częściowo niebawem w yj­
dzie policji na pomoc.

Wreszcie mogliśmy odjechać — ja jechałem tuż za 
Prezydentem Narutowiczem, a za mną wszyscy mi 
nistrowie i w ten sposób już bez przeszkody odipro 
wadziliśmy Prezydenta do Belwederu.

POLICJA ZAWIODŁA

W  dalszym ciągu swyoh wspomnień powiada 
prof. Nowak:

„Może sedno sprawy trafnie ujął mądry — do­
świadczony mąż stanu prof. M- Dobrzyński, który 
gdym się z nim w  parę już miesięcy po przejściach

wygląd — znowu zmiął się, — znak to — że zosta­
je, nie ruszy się z miejsca. Przysunął się bliżej do 
swego druha na łóżku — i ogarnął go  miłosnem, 
sc-rdecznem, miękkiem spojrzeniem.

— Wiesz, Szlimazel, tęskniłem za tobą, nie mo­
głem sobie nigdzie znaleźć miejsca — przez cały 
czas twej nieobecności, brakowałeś mi.

—  Rzeczywiście? — zapytał Szlimazel i usiadł 
w łóżku. Wąska, szczupła, zapadła pierś wynu­
rzyła się z pod brudnej' koszuli.

— Szlimazel, jakiś ty szczupły! — zauważył 
Szekier.

— A  ty niby — należysz do tych kolosów.
— Czy jeszcze kaszlesz?
— Trochę; a ty?
— Tak ta...
Szlimazel podniósł się i usiadł wygodniej na 

łóżku. Szekier przysunął się bliżej do niego.
— Dobrze, że choć ma się jednego bliskiego 

człowieka —  praw ił Szekier — tak mi tęskno by­
ło  za tobą, jednak przecież .nam jakiś kontakt, 
jakąś wspólnotę z żywym  człowiekiem.

— Czy sądzisz, Szekier, że tak nie jest?
— Słuchaj, Szlimazel, bądźmy dobrymi przyja­

ciółm i; co nas obchodzą tam różne sprawy i inte­
resy — podaj łapę!

Szlimazel zawstydzony jak dziewczynka — po­
dał rękę; Szekier przysunął swą bladą twarz do 
bladych policzków Szlimazla — dwa czerwonawe

nosy, z dwiema parami czerwonych oczu. podbi- 
temi blademi obwódkami zetknęły się i zwarły 
w  serdecznym pocałunku.

W  ten sposób Szekier i Szlimazel zawarli mię­
dzy sobą przymierze w iernej przyjaźni — i miłu­
ją się po dziś dzień jak narzeczony z oblubienicą, 
jak młoda para, która błyszczy szczęściem i za­
dowoleniem, złączona obopólnie miłosnym wę­
złem.

II.
TR ZE C IA  DO KOM PANJI.

Na północ od W arszawy, niedaleko za ruchłi- 
wemi Nalewkami ciągną się na wielkiej prze­
strzeni długie, szerokie łąki, które stanowią rejon 
twierdzy. W tem miejscu urywa się nagle, gw a ł­
townie miasto a wysokie, wielo- piętrowe domy 
prosto spoglądają na zielone, niezabudowane i 
niezasiane miejsca. Rzadko tu się w idzi przecho­
dnia, który zbacza z szosy i szuka krótszej drogi 
do miasta, lub zabłąkanego konia pasącego się 
powoli, ze spuszczoną mordą, skubiącego spokoj­
nie i bez przeszkody trawę. Od wschodniej strony 
sterczą w ały tw ierdzy — gdzie żołnierze chodzą 
tam i z powrotem i czuwają. Cicho i spokojnie. A ( 
szum, jaki dolatuje z miasta, płynie jednostajnie 
jak pomruk rzeki.

Jest to świat opuszczony, wolny, swobodny; na 
aole połacie ziemi okryte zielenią —  a na górze 
niebieskie sklepienie — rozkosz dla oka a pokrze­

pienie dla piersi podczas gorących, uciążliwych 
dni lata, kiedy Nalewki kipią, smażą się i pocą 
się —  jedynym środkiem orzeźwiającym jest le­
moniada, którą sprzedają Żydówki na ulicach w  
biudnych, potem oblepionych szklankach.

Tutaj to nasi bohaterzy, Szekier i Szlimazel, 
znaleźli miejsce na spacery i odpoczynku w  chło­
dnej traw ie —  zdała od wszelkich przeszkód.

  Poco nam ogród Saski! Tu masz ;ść — a
tam nie, a tego nie wolno ci tknąć, a tu nie wolno 
ci deptać — to nie dla nas bracie! To  jest miejsce, 
rozumiesz mnie, dla społeczeństwa, które lubi 
v. zystko otoczyć, zamknąć i oparkanić. Na ,vet 
spacerować umieją oni tylko w  klatce, która ma 
bramy strzeżone przez pachołków... Ale tu, Szli­
mazel, to nasze miejsce, przeznaczone dla takicn 
jak my. Leż i siedź i rw ij trawę i rób koziołki jak 
masz ochotę, mój kochany, wolny świat! Jak są­
dzisz?

Tak filozofow ał Szekier, leżąc wyciągnięty na 
traw ie obok swego przyjaciela i spoglądał na za­
chód, gdzie płonące słońce zniżało się, i małe 
chmurki okryte purpurą — powoli sunęły, mknęły.

Szlimazel jednak marszczył czoło i prawił:
— Mów co chcesz, ale jak sobie przypomnę o- 

gród Saski —  kipi krew we mnie. Nie idzie mi o 
ogród Saski — tylko ten wstyd, ta hańba! Czy ty 
to rozumiesz — co to znaczy wyrzucić człowieka!

(Ciąg dalszy nfwtaai.). L ~ )
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tych spotkał. rzek! po przywitaniu jedynie: „zawio 
Jtu Pana policja".

SRGRO SIL M L  ZRŻ.ŁKL PREZYDENTURY — 
ZAMORDOWANO GO!

Prot. Nowak przytacza wreszcie ze swych nota­
tek opuga tragiczną chwilę prezydentury śp. Na-ru 
towi.-za —  jego zamordowanie:

„Czwartek minął spokojnie a w piątek w połu­
dnie było u mnie dwóch panów z Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych, p. Okoń i jeszcze drugi 
paa, z zaproszeniem wzięcia udziału w wernisażu 
wystawy w  sobotę, o godzinie 12. Oświadczyli, że 
zaprosili lakże i prezydenta Narutowicza,

Piątek minął spokojnie jakucolwiek atmosfera by­
ła duszna- Wieczorem o godzirr" siódmej pojecha­
łem dc Berwedem odwiedzić prezydenta Narutowi­
cza. Byt rad, że mnie widzi, jednak jak i przy po­
przednich widzeniach się naszych w  ostatnich 
oMaćh Wika razy powtórzy/: „ciężko panie prezy­
dencie — ciężko*1. Oświadczy! tni, że powierzy u- 
iworaeiiie gabinetu Dairowskiemu i że pragnie, ahy 
wszyscy ministrowie zatrzymali swoje teki, pytał 
mi się, czy  minister Ruunaniecki pozostanie i prosił, 
abym wpłynął na Kumaireekiego, aby pozostał w 
gabinecie- Będzie to tymczasowy gabinet, aż do 
momentu, gdy będzie mógł powstać gabinet parla­
mentarny na jakie ś większości oparty, co, jak miał 
nadzieję wnet nastąpi.

Opowiedziałem Narutowiczowi, że jestem zapro­
szony na jutro, sobofę, na godzinę dwunastą w po 
'Studnie na otwarcie wystawy w  Towarzystw ie Za­
chęty Sztuk Pięknych . że mówili mii zapraszający, 
2» zaprosili p. Prezydenta —  sądzę jednak, że Pre 
zydeat nie ma potrzeby iść tam. jesitem zdania, że 
winien on urzędowanie swoje rozpocząć publicznie 
od jakiegoś ważn ejszego aktu państwowego, wy- 
wtaceZy, leśli na witrzetszym wernisażu będę obecny 
ja sarn i będę tam reprezentował równocześire 
P lozydm ia Rzeczypospolitej. Narutowicz dal wyraz 
swojego zadowolenia z tego, że ja tam będę. mó­
wiąc „a to bardzo dobrze że pan będzie, panie pre 
zydenc.e", obstawał jednak przy tern, że na ofwar 
Cte wystawy przyjedzie. Wspominał ml, że przBde- 
uną był n niego poseł Głąblńskl i że była mowa 
«  jego ewentnalnem zrzeczeniu się, przyczem Naru­
towicz zauważył „na to leszcze czas, w  każdym 
r#le nie będę tn dedz.ai sledm lat". Doradzałem 
Prezydentowi, aby się nie zamykał w Belwederze 
4 aby prowadził życie ruchliwsze, bo nigdzie nie 
tna napisane, ze Prezydent n.usi się w  mieszkano 
«W o’ im  zamknąć —  łuói polowanie, to będzie z pe­
wnością miał możność się mu oddawać. Na to Naru 
rowięz ożywiony za w a ży ł: „o  na polowanie to ja 
po:' l « “ - Żegnając się z Prezydentem jeszcze raz 
naznaczyłem, że nie uważam za potrzebny przyjazd 
lego aa otwarcie wystawy Zachę, y i że ia tani b̂ - 
de Pmiktuahiie o dwunastej.

W  sobotę załatwiałem rzeczy urzędowe, a jakie 
dziesięć minut przed dwunastą pojechałem z żoną do 
Stac jęty. Zajechałem tam w  przeciągu pięciu minut 
i zastałem t.poro publiczności oraz Komitet Wysta­
w y  w  Westibuhi, czekających na Prezydenta S-po- 
•tr^ęgłeim angielskiego posła Max- Mullera z żoną. któ 
ty  mi mówił, że wiasnie przeszedł grypę i nie czu-

się iesiZTZc zdrów zupełnie, ade minio to suę ze­
brał, bo cnca? być obecnym przy p.erw&zym pubu 
czny.m występie Prezydenta Na-rutcwioza. Zauważy 
łeui i pcsła Toruasiftskiego. R Tka naście minut po 
dwu łasej zajechał przed gmach automobil P rezy­
denta który był u kardynała Rakowskiego z w izy­
tą, a c<t niego przyjechał do Zachęty. Prezydent 
przywitał się z obecnym w  westbiuihi i wszyscy 
pasaliśmy na Piętro, celem oglądnięcia wystawy 
Na życzenie komitetu pozostaliśmy w paltach, oba­
wiano się boy iem, że jest w  salach zą ehłudaiu. 
Szedłem iuż za Narutowiczem. Rozpoczęliśmy og!ą 
danie obrazów, przyczem cac er ono wali nam ozlonko 
w ie komitetu — oglądnęliśmy obrazy jedne' z lorót 
•zych ścian sali i doszliśmy do środka dłuższej ścia 
*y , gdy nag'e rozleci się suchy trzask trzech po 
sobie szybko nasięputących strzałów. Stałem tuż 
obok P-ezycieota Narutowicza .i dotykałem go w śc: 
sfcu rękawem mej lewej Tek,! — na moment umysł 
Wogóle nie zdawał sobe sprawy, co właściwie za­
szło. dcpierc po tym memencie jak błyskawica Zja­
wiła :-:ę myśl — to zamach — przemknęło mi 
przez sic wę. że pewnie na Prezydenta — potem 
nagle s-sfcczUT się zamęt 1 zamieszanie na. sal’ — 
naoK )‘o blade, wystraszone twarze — jakaś pan 
łkał i; —  nie zapomnę twarzy posła Maz-MilJlera 
bład-i. tak nlótno / powodu wstrząsu nerwów w 
jego świeża chorobą osłabionym organlźmle. O kil 
(ca croków ujrzałeth ^usznego mężczyznę, sto’ąc< 
go ? wyciągniętą prosto do góry prawa ręką, w 
Któr e- trzymał brauning— zrozumiałem że to mor 
&0K'< — przybliżyłem s ę do niego, aby go uch Wy 
dć ł ,  rtke Liibeżwfadnić ale uprzedził mnie akiś 
ofloor . jeszcze ktoś, którzy go rozbroili i wypro-
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Wad'.'U do przyległego pokoju. Prezydent Naruto­
wicz leżał.na posadzce z rozpiętem ubraniem i 
z obnażoną niersią — i  przestrzelonej Matki pierś,!o 
wej spływała krew. Szukałem pulsu, pulsu nie by­
ło już;,. Prezydent tire żyj. Zabrałem przerażoną żo 
nę--i pojechałem do prezydium, celem wydatna za­
rządzeń i zwołania Rady miin-istjrów, — Ciałem Pre 
zydcmta zajęło się jego otoczen.e belwedersMo1*.
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P & d g l ę k G w a n i e .
Wl*. Dr. (jOLĄ.BOW I prym. szpitala św. Ludwi­

ka w Krakow ie oraz W P. Dr. Nattclównie za w y­
leczenie nasżflR) synka z bardzo ciężkiej choro­
by. jakolez .Siostrze Michalinie za troskliwa r j * -  
kuje składamy la d rjga  najserdeczniejsze „B óg 
zapjWć". FR A E N K LO W IE .

K Ą C I K  D L A  P A Ń .

Trochę fatiiaui
Nigdy ieszcze moda nie dawała takiego pola do 

popisu lanłazji i indywidu; lizmu. Kobieta, która 
nit wybiera ściśle według żurnalu, albo nie zdaje 
się ślepo na gust krawcowej, może tanijn kosztem 
zmieniać wygląd toalety, jak jaszczurka zmienia 
skórę. Oczywiście, często gust krawcowej bywa 
lepszy od gustu klijentki, me jest jednak oaa tak 
zainteresowana w ochronie kieszeni klijentki, 
więc często pomysły bywają kosztowne. Tymcza­
sem...

Tymczasem — z jednej sukni wieczorowej, jeśli 
jest ciemna, można mieć bardzo dużo pociechy i 
przechodzić w niej cały karnawał, nie wzbudzając 
politowania przyjaciółek. Przypuśćmy, że mamy 
czarną, jedwabną suknię bez rękawów. Praw ie 
każda z nas ma taką mundurową suknię „na ró­
żne okazje1’. Dawniej miało się na niej bolerko z 
rękawami, teraz bolerka tego sa.nego koloru w y­
szły z mody i trzeba je zastąpić czem inne a. Otóż 
sprawiamy do niej przedewszystkiem dwie klo­
szowe pelerynki, wiązane pod szyją, które można 
na różne sposoby zarzucać i drapować: czasem
oesłaniają jedno ramię, czasem oba, w  końcami 
pi.szczonemi swobodnie z przodu, albo zetknięte- 
mi za pasek. Jedna pelerynka może być czarna, 
druga kolorowa, zależnie od gustu 1 potrzeby. Je­
śli jest czarna, to może być także z koron d, ażur 
zawsze ładnie wygląda i jest modny.

Aroane są ao sukien wieczorowych mufeczui z 
nastroszonych falbanek, które służą jednocześnie 
jako torebki wieczorowe. Jest tam tyle tylko miej­
sca, aby schować mikroskopijną chustecZKę i pu- 
derhiczkę. N ie  jest to praktyczne, ale czasem ła­
dne i oddaje toalecie wdzięku. Do mufeczki takiej 
przypina się często bukiecik kwiatów, starają'- ' 
cycb się jaknajwierniej naśladować naturalne. ! 
W ogóle minął już czas stylizowanych kwiatów. 1 
Dzisiaj największą zaletą kwiatu jest, jeśli się o 
nim powie: zupełnie, jak żyw y! A  przypina się je 
prawie do każdej sukni w ieczorowej; na ramie­
niu, przy pasku, przy dekolcie.

Zamiast kw iatów  nosi się także pióra, różniące 
sie od noszony d i w  ubiegłych sezonach. płaskie 
strusie pióra są niemodne, pęki mieniących się 
piór kogucich, bażancich, wreszcie strusie po­
strzępione, krótkie, w rodzaju tych boa. które no­
siły nasze babki — oto, co jest modne Boa, wpro­
wadzone w  modę przez Marlenę Dietrich, zabły­
sły na chwilę na horyzoncie i znikły. N ie utrzy­
mały się: wyglądały jeszcze zbyt staroświecko. A 
staroświeczyzna, moda przedwczorajsza, jest zaw­
sze =rogo potępiana przez kobiety. Trzeba o niej 
zapomnieć, aby stała się nowością. Anita.

„Banda" żeyna s.ę 
z KrahoUrEnt

Daiś jest ostatnie przedstawienie sympatyczm- 
go zespołu rewjowego, który jako „Banda żydow- 
ska“ tak olbrzymiem się cieszył w Krakowie po­
wodzeniem. Można mieć przeciwko temu zespoło­
wi ewentualnie zastrzeżenia tyczące się tak reper­
tuaru jak i reżyserji, żadnej jednaik nie ulega wąt­
pliwości, że swą popularność zawdzięcza przede­
wszystkiem doskonałemu materjałowi aktorski--' 
mu, który jest świetnie ze sobą zgrany. Okazuje 
się jeszcze raz, że o natrze decyduje przede­
wszystkiem aktor, aktor i jeszcze raz aktor. Oba 
programy, z którymi wystąpiła „Banda“ nacecho­
wane są lekkością tonm posiadają w sobie rytm 
wesołego żartu, ale przedewszystkiem są popisem 
kunsztu aktorskiego. N ie można zespołu żydów 
skśego porównać ze zespołem polskim, bo życr . 
żydowsilrie jest tak specyficznie swoiste, tak od [ 
rębne w swych przejawach, że teatr żydowski ja , 
ko wyraz tego tycia odrzynać się musi od ogó. 
negu ' obrazu teatralnego i z natury rzeczy speey 
ficzne ma swoje oblicze. „Banda“  tę paradok.nl- ' 

*nośó życia żydowskiego podchwyciła 5 niejedno 
krotnie groteskowe nadała mu ujęcie. WszystM 
to bylobr jednah niemożliwe, gdyby pani Anna 
Grossbenr n’e wniosła do tego przemiłego teatrzy­
ku twego stuprocentowego temperamentu aktor-

3RODA, 21 GHJDN1A
Kraków  (312.S) 11*40' Przegina prasy, wiado­

mości meteorologiczne. 11‘58 Sygnał, hejnał. 12*10 
— 13‘4C Gramofon i— W  przerw ie o 13*2b W ia­
domości meteorologiczne. 15*10 Wiadomości go­
spodarcze. 15*30 Kronika harceska. 1535 D 'a dzie­
ci: 1) „Tom cio Sennicki** St. Belinówny i 2) „A u ­
dycja gwiazdkowa**. Ib Gramofon. 1640 „Poasta- 
wowe cehy wojska** —  I. Targ. 17 Dla nauczycie­
li muzyki (O metodach nauczania śpiewu). 17*15 
D)a rybaków. 17*20 Gramofon. 17*40 „Sprawa skró 
cenią , czasu pracy na terenie międzynarodowym** 
— S. Hoszowski. 18 Muzyka lekua. — W  przerw ie 
wiadomości. 19 Rozmailości. 1915 „Skrzynka po- 
czlowa** — inż. Broniewski. 19*30 Feljeton lite­
racki: „U  źródeł naszego romansu psycnologicz- 
nego" — dyskusja M. Kuncewiczowej z  W  Mel­
cer- Stekkeropą. 19*45 Dziennik prasowy. 20 „T e ­
nor, sława i kres * (o H. Caruso). Słuchowisko W. 
Hulewicza. — W iersze M. Paw likowskiej —  z ilu­
stracją muzyczną. 20*30 Gramofon. 21 Wiadomo­
ści sportowe i prasowe. 21*10 Koncert kameralny: 
kwartet smyczkowy: J. Kamiński —  I. skrz.), M. 
Tursch (II. skrz.), J. Gornowski (altówka), M. 
Ncuteicn (wioloncz.), J. Lefeld (.fortep.): Mozart 
Smetana. 22 Feljeton „Na widnokręgu**. 22*15 Mu­
zyka taneczna. 22*40 Odczy* w  j. niemieckim: 
„Sport zim owy w  Polsce** —  prof. dr. W  Goetel. 
22*55 Wiadomości meteorologiczne i policyjne. 
23—21 Muzyka taneczna.

W arszawa (1411.8) 11*40—19*15 p. Krabów. 1920 
Skrzynka rolnicza. 1930—24 p. Kraków.

Katowice (408.7) 11*40—19 p. Kraków. 19 „Go­
spodyni śląska** — K. Nitschowa. 19*15 Rozmaito­
ści. 19*20 Komunikaty Związku Młodzieży. 19*30— 
22*20 p. Kraków. 2*2*20 Muzyka. 22 55—2? p. K ra­
ków. 23 Skrzynka pocztowa francuska.

L w ów  (380.7) 11* *0— 15*35 p. K iaków . 15*35 1) 
Dla dzieci: „Jak skóra lamparta stała się plami­
ste* według R. Kiplinga (Ciocia Aaa) i 2) Audy­
cja gwiazdkowa. 16—19 p. Kraków. — W  przer­
w ie: „W olna strefa w Gdyni a nasza ekspansja 
gospodarcza — O. Wasilewski. 19 „Pogadanka 
literacka** I. W ieniewskij. 19*15 Rozmaitości. 19*30 
—203Q p. Kraków. 20*35 Piosenki lekkie: M. Są­
siedzka (sopr.), J. Zubik (tenor) .21- -22 «0  p K ra­
ków. 22*40 „O sford i Cambridge*’ —  H. Were- 
szycki. 22*55—24 p. Kraków.

Kzym (141.2) 12, 13 i 17*30 Muzyka. 20*45 W ie­
czór operowy (Wagner, Banlle).

P raga  (488.0) 15*30 Śpiew. 19*35 Kabaret W 3 5  

Ai je i pieśni. 21 Symfonja II. Jiraka. 22*15 Mu­
zyką lekka.

Wiedeń (517.2) 11*30 Kwartet. 1545 Debiut mło­
dych artystów. 17*05 Kapela. 19*30 Słuchowisko 
„Zima** i słuchowisko religijne. 20*30 „W esoła 
środa 22*20—24 Muzyka.

M m & ifjrm m
KTO  KOGO?

Wuj Sam ciągnie za rogi złotego cielca.
— Kto kogo prowadzi? On mnie, czy ja  jego?

(Polithcen).
DOBRA RADA.

— Dam panu dobrą radę Niech pan w  swojej 
suluct uśmierci złoczyńcę nie trucizną, ale w y­
strzałem rewolwero wym.

— Dlaczego, panie dyrektorze?
— Publiczność obudzi się! (L e  R ire)

skiegu, gdyby p. Gazel nde posiadała tyle uroku 
a p. Folman nie była klasyczną wprosi interpn 
tatorką piosenki żydowskiej. N ie wolno nam a: 
li pominąć i mężczyzn, którzy razem *  wymień u, 

neml artystkami przedstawiają zespół jak gdy l>\ 
specjalnie dobrany. Dziwić się więc nie można 
ich sukcesowi w Krakowie, który wyrobioną ma 
kulturę teatralną i należycie potraf! ocenić do­
bre siły aktorskie, żeznając „Bandę**, można też 
mieć nadzieję, że Kraków ją wkrótce znowu zo­
baczy. ( - * * )•
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Dramatyczne momenty
w lwowskim sadzie doraźnym

Punkt kulminacyjny rozprawyj — Sprawa zamordowania
śpu Holówki -- wyjaśniona?

Pod koniec poniedziałkowej rozprawy wieczor- 
aej przeciwko terorystom ukraińskim z UOW. 
łnów  wypłynęła sprawa zamordowania śp. posła 
horówki. N iezwykle sensacyjne zeznania złożył 
łtudcnt gimnazjalny Mikołaj Motyka, przebywają­
cy obecnie w  więzieniu śledczem, dalszy krewny 
Osk. Danyłyszyna. Zeznania tego świadka stano­
w iły  poprortu punkt kulminacyjny w  całej roz­
prawie doraźnej.

Motyka podał szczegółowo okoliczności zw iąza­
ne z zamordowaniem Holówki, twierdząc, że szcze 
góły te opowiedział mu oskarżony Biłaś. Było 
Fo nn iejw ięccj tak: Około godziny 8 mej w ieczór 
przyszli Biłaś i Danyłyszyn pod w illę  sióstr Słu­
żebniczek w  Truskawcu gdzie mieszkał poseł Ho- 
lowko W yszedł do nieb porjjer Bunij (obecnie 
przebywa w  więzieniu) i po dłuższej naradzie we­
szli Biłaś i Danyłyszyn do w illi. Zapukali oni 
2c drzw i pokoju Holówki. Holówko powiedział: 
Proszę wejść. Weszli, ^oczetn padły stizaly.

Przewodniczący trybunału dor&iaego awrae* 
się kolejno do wszystkich czterech oskarżonych 
Z zapytaniem, czy Motyka zeznaje prawuę. W szy­
scy, nie wyłączając milczącego Danyłyszyna, za­
przeczają kategorycznie.

W  dalszym ciągu na pytanie prokuratora odpo­
wiada Motyka, że portjer Bunij już jako członek 
OUN objął posadę w w illi Służebniczek w  Tru- 
ekawcu. W  dniu mordu Biłaś miał powiedzieć 
świadkowi, żeby nie wychodził z  domu, bo „bę­
dzie dziś iobota“ . Świadek owego wieczoru celo- 
Nw- „w yrab ia ł zob lt aliSJ"

Druzgocące zeznania świadka Motyki usiłuje o- 
jsłabić obrona, zasypując świadka gradem pytań. 
Świadek przyznaje, że w  więzieniu odsunął się 
bd UON. doszedłszy uo przekonania, że działał- 
ktość terorystów  przynosi szkodę społeczeństwu 
OiłraińsLiemu.

Obrońca Starosolski: A  przecież "am straszny 
fakt zabicia Hołówki powinien był wcześniej spo- 
iWodować w  panu zmianę przekonań.

świadek: Byłem wtedy jakby zachypnotyzowa- 
hy. Opowiadano mi, że Hołówko był autorem pa­
cyfikacji.

Adw. Hankiewicz: T o  oni. Biłaś i Danyłj szyn 
są uczniami pańskimi z OUN.?

Świadek: Ja z początku dawałem im do czyta­
nia Surmę, ale później...

Adw. Hankiewicz: Pan jako inteligent pierwszy 
przyniósł ideę OUN. J& Truskawca, wciągnął pan 
pomocników sklepowych, szewców... A  czy pan, 
przepraszam bardzo, nazywa się etycznym czło­
wiekiem czy nieetycznym?

Przew .: Uchylani to pytanie.
Obrońca: Gdy pana aresztów ino pod zarzutem

Uroczyste otwarcie schroniska 
Makkabi na Boraczei

Nasz korespondent bielski (M ) donosi: Mimo że 
termin uroczystości otwarcia schroniska Makkabi 
na hali Boraczej koło M ilówki przypadł na „złotą 
niedzielę'* i mimo nieodpowiednich warunków śnie 
żnych zebrało się w  ubiegłą niedzielę na hali Bo­
raczej około 200 osób. Gości i delegatów przyjął 
specjalny komitet. Wszyscy po obejrzeniu schro­
niska w yrazili się z najwyższem uznaniem o jego 
urządzeniu.

Uroczystość otworzył imieniem Makkabi w 
Bielsku i oddziałów w  Katowicach, Będzinie, Mi­
lówce, Rayczy i Kętach p. L. Feiler, poczem prze­
mawiali pp. dr. Otto Robinsohn i dr. Józef Gross 
z Bielska. Gratulacje składali im. Światowego 
Związku Makkabi p. Raucher, im. Polskiego 
Związku Narciarskiego p. dr. Sto.iawski, im. gmi­
ny żydowskiej oraz stow. Bnej Brith w Bielsku 
dr Zygmunt Robinsohn, im. Gminy Żyd. w  Kato­
wicach p. Altman. Dalsze przemówienia w ygłosili 
pp. Obst&nder (ŻTGS Makkabi Bielsko), dr. E 
Stonawski (Beskidenverein i Winter»portklub

współudziału w  mordzie śp. Holówki, czemu pan 
wtedy nie powiedział, że pan zna morderców?

Świadek (podniesionym głosem): Ja wtedy by­
łem jeszcze pod psychozą, organizacyjną.

Silne zdenerwowanie świadka idziela się obroń 
com, klórzy również przemawiają podniesionym 
głosem i w  podnieceniu. Jeden z obrońców w y­
krzykuje, że należy świadka poddać pod obserwa- 
cję psychjalrów, co prokurator określa jako „nie­
dołężny trick obrony". Na sali poruszenie.

Po przerw ie oświadcza obrońca Szuchiewiez, 
iż w  czasie przerwy zapytał isk. Danyłyszyna, 
dlaczego w czasie zeznawania Motyki wbrew 
swej taktyce zabrał głos i zaprzeczył, jakoby brał 
udział w  morderstwie Hołówki, Danyłyszyn od­
powiedział mu na to, że nie mógł scierpieć, aby 
przez zeznania fałszywe na cale społeczeństwo 
ukraińskie została rzucona wina zbrodni, od któ­
rej cale społeczeństwo się odgradza. W  związku 
z tem obrońca wyraża przekonanie, że sąa nie bę­
dzie rozpatrywał w  tym procesie sprawy o za­
mordowanie Hołówki. Jeśli ta sprawa — mówi 
obrońca — będzie dalej w  tej iznie wentylowa­
na, to obrona dostarczy dowodów, że kto^ wie, 
jak daleko trzeba będzie dojść.

Niemałą sensację wywołuje pojawienie się w 
charakterze świadka Aleksandra Bani ja, byłego 
portjera w illi w  Truskawcu, gdzie mieszkał śp. 
łlołówko. Bunij przebywa w  więzieniu pod zarzu 
tem udziału w  zamordowaniu Hołówki. Świadek 
zna oskarżonych od roku 1928.

Prok.: Czy pan coś w ie o zabójstwie Hołówki?
Świadek: Ja na to nie odpowiem, bo mnie nie 

można odpowiadać.
Na wszystkie dalsze pytania świadek daje tę- 

samą odpowiedź: „Na to nie odpowiadam".
Na samym końcu rozprawy poniedziałkowej do 

szło do niezwykle dramatycznej sceny. Zeznawał 
ksiądz Kindyj, proboszcz wsi Weryń, w  której 
schwytano Biłasa i Danyłyszyna. Świadek szcze­
gółow o opisuje ujęcie obu terorystów. Gdy św ia­
dek zbliżył się do nich i uwolnił z rąk tłumu, 
zapytał ich, co oni za jedni. Oskarżeni powiedzie­
li: „Jesteśmy członkami ukraińskiej organizacji 
wojskowej. Umieramy za Ukrainę". Na to św ia­
dek powiedział im: „Jak będziecie tak postępowa­
li i ludzi mordowali, nigdy Ukrainy nie odbutiu 
jecie".

Pod wpływem tych słów i odżylych wspomnień 
osk. Danyłyszyn zdradza silne wzruszenie, czer­
wienieje i zaczyna szlochać. Osk. Biłaś uspakaja 
go, i również plącząc obejmuje go ręką.

Dramatyczna ta scena w yw ołała  na audytorjum 
silne wrażenie.

Przebieg wczorajszego dnia rozprawy podaje­
my w  dziale telegramów.

Bielsko), dr Wiedermann (Zarząd główny oraz 
sekcja w Zagłębiu Dąbrowskiem Żyd. Tow arzy­
stwa Krajoznawczego), Podstawny („Przyjaciele 
P rzyrody"), dr. Landau (Makkabi Żyw iec), Ein- 
born (Haknah Bielsko), L ów y  (Unja sjonistów- 
rew izjonistów w  Bielsku).

Następnie odczytano długi szereg listów  i tele- 
giam ów  gratulacyjnych m. i. Śląskiego Urzędu 
Wojewódzkiego. Prezydjum Wszechświatowego 
Związku Makkabi, prezesa PZN d. inż. Bobkow­
skiego, oraz wielu polskich towarzystw turysty­
cznych, jako ostatni serdeczny telegram Hakoahu 
wiedeńskiego. Piękna uroczystość została ukoń­
czona odśpiewaniem „Hatikwy".

Młodemu ŻTTN  Makkabi, które wykazało czy­
nem tyle tężyzny i energji, życzymy z całego ser­
ca dalszego pomyślnego rozwoju! (— )

W  projektach reformy rozgrywek mistrzow­
skich PZPN-u wyłoniły się. obok znanego projeś 
tu podziału Ligi i A  klasy na 2 grupy pułnocną i 
i południową, także nowe projekty stworzeuia II 
lig i zamiast A  klasy, oraz stworzenie 8 lig  okrę-

Wydalenle studenta-Żydu“ 
z  Politechniki warszawskiej

Na Politechnice warszawskiej wywieszone zo­
stało obwieszczenie, zawierające uchwałę komisji 
dyscyplinarnej senatu akademie^ ego. Na mocy 
tej uchwały został wydalony z Politechniki stu­
dent Żyd z  drugiego roku wydziału inżynierp lą ­
dowej p. Polus. Jednak udzielono mu prawa zda­
wania w  roku akademickim 1933—1934 egzaminu 
konkursowego.

P. Polus w  przededniu zaniknięcia Politechniki, 
kiedy miały miejsce zajścia antyżydowskie, był 
wylegitym owany przez rektora za to, że nie chciał 
opuścić hallu.

• * *
Pozatem 1 student został zawieszony w  prawach' 

na przeciąg 2 lat, 5-ciu zaś studentom udzielono 
nagany.

Echa szentażu telefonicznego
Tnchbandowie zwolnieni z więzienia

Jak już donieśliśmy zakończył się w  sądzie war: 
szawskim wyrokiem skazującym sensacyjny pro­
ces o szaniaż telefoniczny. Mocą wyroku Tuchbaa 
dowie tuż po rozprawie zostali aresztowani na. 
sali sądowej i osadzeni w  więzieniu.

Onegdaj sąd odwoławczy zażąuał od są.au grodz 
kiego natychmiastowego przesłania akt sprawy; 
Tuchbandów i akta te wczoraj jeszcze znalazTy  
się na posiedzeniu sądu osręgowego w  wydziale 
odwoławczym, który uznając, iż aresztowanie ska 
zanych nie było konieczne, że niema obaw, aby 
zechcieli oni ukrywać się i uniknąć dalszego w y­
miaru sprawiedliwości, postanowił decyzję sądu 
grodzkiego uchylić i nakazał bezzwłoczne zwolnię 
nie aresztowanych do czasu upraw omocnieniŁ. 
się wyroku.

Aresżtowhdie wyższego oficera 
lotnictwu

W  poniedziałek żandarmerja wojskowa w  War 
szawie aresztowała majora lotnictwa Olszańskie- 
go, którego doprowadzono do wojskowego sędzie­
go śledczego, a następnie osadzono w  więzieniu 
wojskowem przy ul. Dzikiej.

Mjr. Olszański był kierownikiem warsztatów; 
Centralnego wyszkolenia oficerów lotniuow w; 
Dęblinie. Aresztowanie nastąpiło w  związku z u- 
jawnieniem niedokładności w  księgach rachunko­
wych.

Mjr. Olszański został oskarżony o defraudacje 
nr bardzo znaczną sumę. Należy jednak zaznaczyć 
że aresztowany mjr. Olszański był lumany przez 
kolegów  i cieszył się wśród kolegów przełożo­
nych, a nawet podwładnych jak najlepszą 'opinją. 
T o  też aresztowanie go w yw oła ło w  sferach ofi­
cerskich w ielkie poruszenie.

Podobno mjr. Olszański, powodując się zaufa­
niem, miał pożyczyć rozmaitym osobom większe 
kwoty pieniężne, które nie stanowiły jednak jego 
własności.

Dwie kobiety przed sądem  
doraźnym?

W  Nowym Dworze został dn. 14 bm. zamordo­
wany w  tajemniczych okolicznościach 33-letni Cze 
sław Cichocki, właściciel piwiarni. Rannego no­
żem w  klatkę piersiową przewieziono do miej­
scowego szpitala, gdzie wkrótce zmarł.

Po przeprowadzeniu dochodzenia policja are- 
szlowała pod zarzutem morderstwa kochankę Ci­
chockiego, 37-letnią Marję Rumiancow, oraz jej 
koieżankę, Marję Botwinową.

W  czasie kłótni —  Rumiancow porwała nóż 
rzeźniczy, którym zadała Cichockiemu cios tak 
silny, że przecięła aortę i złamała 3 żebra. Świad 
kiem zbrodni była koleżanka R., Marja Botwino- 
wa, której zbrodniai-ka kazała zmywać krew. a 
następnie poleciła rzucić nóż do ogólnej uWkucii* 
gdzie nóż znaleziono.

Dochodzenie przeprowadzono w  trybie cloraż- 
r.ym.

Okazuje się, iż Rumiancowa już przed kilku la­
ty po raz pierwszy zraniła Cichockiego nożem, 
lecz ranny nie zawiadomił o tem policji, w lutvm 
br. oblała mu tw arz kwasem siarezanym. w  lip- 
cu br. zraniła Cichockiego w głowę.

gowych zamiast ligi i A  klasy czyli powrót do 
stanu przedligowego.

H
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przy wyborach kahainyeh z dnia 11 bni. odnio­

sła lista Program owej Pracy z to w. Drem Nel.me- 
rem na czele mimo kruczków i sztuczek wybor­
czych dotychczasowych włodarzy kahalnych wal­
ne zwycięstwo.

Jak bow iem czytelnikom wiadomo cLciał p. Fe­
liks wyelim inować tow. Dra Nehmera i cały sze­
reg poważanycn onywateii od udziaru we wybo­
rach przez zastosowanie § 20 reg. wyb., co odbiło 
się głośnym ecnem w  Sejmie i prasie żydowsl iej. 
Zamach ten na prawo wyborcze obywateli tutej­
szych został unicestwiony przez wkroczenie Sta­
rostwa i przez przywrócenie wszystkim skreślo­
nym prawa wyborczego. W  ostatniej chwili, a 
mianowicie na cztery dni przed wyborami wpadt 
p. Feliks na inny nowy pomysł, aby „utrącić * 
tow. dra Nehmera, ale i to mu się nie udało. A- 
ż«rby przecież jakiś sukces odnieść, unieważnił 
wkoucu przy pomocy posłusznej Kom isji wybor­
czej połączenie listy tow. Dra Nehmera z iistą w 
Jeleśni a ponadto nie dopuścił mężów zaufania 
listy do aktu wyborczego odrębnego okręgu w  Su­
chej. Czas Lył za krótki, by możne było przyw ró­
cić połączenie, natomiast udało się uzyskać u W ła­
dzy Nadzorczej dopuszczenie mężów zaufania p. 
Gustawa Horowitza i tow. Badera cna tego odrę­
bnego okręgu wyborczego. Ażeby utrącić za wszel­
ką cenę listę Partji Program owej Pracy z tow. 
Drem Nehmerem na czele, przeprowadził ;> ftlun- 
di Feliks ulok swojej listy z listami p. Eljasza 
Grunspanna w  Zabłociu i z listą rabina suskiego

Suchej.
Agitacja wyborcza była szalona. Do wyborów  

poszło 99 proc. wyborców. Na 420 wyborców i 6 
list otrzymała lista tow. Dra Nehmera razem z 
listą Jeieśriańjką 205 głosów  — cztery mandaty - 
tow. Dr. Nehmer, Dawid Hoffmann, Maks Wachs- 
mann i Adolf Weisslicer, — lista suska 2 manda­
ty Schdnberg i riollaender (78 głosów ), 'ista p 
Grunspanna 76 głosów  1 mandat p Griinspann, a 
lista p. Feliksa 37 głosów  i 1 mandat. Mandat ten 
jest zakwestionowany i Starostwo jeszcze ostat­
nie słowo w  tej sp iaw ie wypowie. (— )

Z Oświęcimia
Celem przeprowadzenia akcji nu rzecz „K eien  

flajęsod"* gościł u nas w  bieżącym tygodniu dyr. 
Central.1 krakowskiej p. M. Finkelstein. Miejsco­
w y Komitet Agencji Żydowskiej pragnąc, aby te­
goroczna akcja sięgnęła w głąb całego społeczeń­
stwa, urządził konferencję z przedstaw icielaini 
rozmaitych sfer ludności miejscowej. Licznie obe­
słaną konferencję, która odbyła się w sali Magi­
stratu- zagaił mec. dr. E. Keich, poczem p. dyr. 
Finkelstein zreferow ał szczegółowo obecną sytu­
ację w sjoniżmie apelując równocześnie o popar­
cie tegoiocznej altcji. Na konferencji nastąpiło u- 
koastytuowanie nowego lo ja lnego komitetu Ke- 
ren Hajesodu, w skład którego weszło 6 niesjoni- 
itow , oraz 6 przedstawicieli frakcyj sjońskich. A- 
kcja werbowania dekiaranlów jest już w  toku.

Onegdaj odbyło się uroczyste otwarcie nowego 
lokalu org. Unji sjonistów rewizjonistów, ooczem 
Odbyło się walne zgromadzene. Wybrani zostali: 
dr. i. Druks —  prezes, D Wulkan — sekretarz, J. 
iWnsserkrug — skarbnik, D. Karp — gospodarz.

Pod znakiem silnej aktywności prawie wszy si­
l ić  it członków’ odbyło się onegdaj Walne Zebra­
nie „Czytelni żyd.** Zarząd pod przewodnictwem 
trw. dra Apfla pogłębił i usystematyzował pracę 
Wewnątrz organizacji przez utworzenie całego 
szeregu kursów, oraz zorganizowanie odczytów 
tygodniowych. Po rzeczowej dyskusji udz.ielono 
Wstępującemu Zarządowi absoiutorjum. Wynik 
Wj borów do nowego Zarządu przedstawia się na­
stępująco; tow. dr. Apfel — prezes, red. Thau — 
W tójjrezes, L. Baud — sekretarz, S. Fischmann 
skarbnik i 3 członków zarzadu

W ub. niedzielę odbyło się 11-te zkolei dorocz­
ne Walne zebranie Ż. T. G. S. „Kadimah . Zebra­
nie zagai! prezes mec. dr. Goidberg, poczem po­
szczególni członkowie Zarządu złożyli sprawoz­
danie Ze swej działalności. Po dłuższej dyskusji 
udzielono ustępującemu Zarządowi votum zaufa­
nia i absoiutorjum. a odnośnym referentom w y­
rażono specjalne podziękowania. W  skład nowe­
go Zarządu weszli: tow. dr. M. Goidberg — pre- 
tes. M. Henenberg — I wiceprezes, E. Goidberg 
II  wiceprezes P. Littner — sekretarz, członko­
w ie  zarządu: T. Enoch. H. Selinger i S. Hornung. 
Koitaisja rew izyjna: Paw eł Fórster, Ferdynand

m b — 55SS5S55S5 ~ 3
Wulkan, Wilhelm Korniiuus-r. Sąd polubowny: 
dyr. Adler, dyr. Lieberrnan. mcc. dr. Bcich. Za­
znaczyć przy tej sposobu ośli należy, żc zebrani na 
Zgromadzeniu członkowie żegnali entuzjasty znie 
b. zasłużonego prezesa p. Norberta Kleinbergera, 
który opuszcza w  bieżącym miesiącu nasze mia­
sto i przesiedla się na stałe do Zebrzydowic.

(— ) (Few .)

KRONIKA BIELSKO-BIALSKA
ECHA STRAJKU ELEKTRYCZNEGO. W  ub. ty

godniu odbyła się puzed sądem grodzkim w Bi ale i. 
pod przewodnictwem sędziego dra Mazurkiew-kza, 
rozprawa przeciwko Włodzimierzowi Bandurze, któ­
ry parę tygodni temu na publicznych zerwaniach 
podniósł niesłychane zarzuty przeciwko Prezydium 
miasta. Bielska, zarzucając mu przekupstwo i pobra­
nie łapówki od Elektrowni wr Bielsku. Zarzuty te 
spowodowały wówczas dymisję Prezydjum m. Biel 
sak. o cze-ni swego czasu obszernie donieśliśmy. 
W  związku 7. tern M,a,g:st,rat miasta Bielska zaskar­
ży! Bandurę o oszczerstwo.

Już na wstępie rozprawy Bandura oświadczył, że 
cofa wrzysłkie sude zarzuty, jako nieprawdziwe. 
Posrępowaide swe tłumaczy) tem że padt ofiarą 
kłamliwych i niesumiennych infonnacyj byłych u- 
rzędnlków Elektrowni. Franciszka Grtfhtnera ; Jó­
zefa Fruupińskiego. Po złożeniu przez Bandurę publi 
cznego przeproszenia, rozprawę zamknięto. Jak się

Z ŻYC IA  ORGANIZACYJNEGO.

KOLONJE ZIMOWE „AKIBY‘*

Na terenie Małopolski i Śląska odibędą sie w  cza 
sie feryi zimowych ośmiodniowe kolonie w Biel­
sku. otok Łańcuta i obok Lwowa.

W  kolonii w Bielaku, która odbędzie się od dnia 
28 grudnia do 5 stycznia, wezmą udział następują­
ce gniazda: Andrychów, Bi.ała. Będz:n. Chrzanów. 
Częstocl owa. Dobra, Dobczyce. Gdów, Jaworzno 
Jęzor, Dzlctiz ce, Katowice, Krzeszowice. Król. Hu­
ta, Kraków, Milówka Mszana Dolna. Modirzejów. 
Nowy Targ, Proszowice, Oświęcim Olkusz, Poręo- 
ka, Rabka, Skawina, Szczakowa, Strzemieszyce. 
Sławków. Sosnowiec. Trzebinia. Wieliczka. Zako­
pano. Żywiec

Kolonja obok Łańcuta rozpocznie s i ę  w dniu 
25-tym grudnia I trwać będzie do 2 styr-zma. We­
zmą w niej udział gniazda: Brzesko, Bochnia Bła­
żowo. Borowa. Baranów Biecz, Cieszanów, Du­
biecki, Jarosław Jasio. Krynica, Leżajskt k ańcu. 
Łącko. Lubaczów, Mielec, Jawornik Polski. Nisko. 
Niepołomice, Grębów. Oleszyce. Przeworsk, Pru­
chnik, Pysznica, Ropczyce, Radomyśl, Rzeszów 

S ł c z u c  n Sokołów, Strzyżów. Łańcut. Tyczyn, Tar­
nów. Tarnobrzeg. Ulanów. Żołynia, Żmigród.

W  kolonii obok Lwowa, od 1 do 8 stycznia, we­
zmą udział gniazda: Borysła-w. Drohobycz, Jawo 
rów. Kołomyja. Kiakowiec. Radymno, Komamo 
Lwów, Mościska. Kosów. Przemyśl. Rawa Rusk" 
Stanisławów, Sambor Strzyłkf, Sanok, Turka 
Uhnów. Cbodorów. Kuty Zabłotów.

Prócz tego odbędzie się w Bielsku w dniach od 
8 go do 13-go stycznia kolonia gdudu pierwszego 
gniazd ,.Ąkihy“  z całe' Polski.

ZJAZD „H. ANO A R  HACIJONT*

Osratnie wydarzenia w sionłźmle — tak na tere 
"ip ogólnym, jak 1 krajowym —  wywołały ogrom 
no ożywienie i żywe zainteresov\ anie w szeregach 
sionistycznych- Młodzież zaś, jako najbardziej kon 
kietaie związana ze sionizmem, t-em żywAej musi 
reagować na wydarzenia w sioniźmie i o nich w y­
powiedzieć swój gips.

Dni chanukowe zostały proklamowane przez o- 
gólno-pclski ruch młodzieży ogólno-sjonlstycznei 
„Haaoar Haclioni“ . jako dni zjazdów galilowych 
na (erenłe całei Polski, Kraków, jako naturalny 
pom: st pomiędzy Małopolską a Kongresówką, zgro 
ma-dzi w swych murach szeregi młodzieży dwóch 
dzielnic.

Zjazd udbedz.ie 25 i 26 grudnia w Żyd. Domu A- 
kademibkim. W  jego skład wchodzi pgisza kilbucn 
wa oraz akademia. poświęcona chanuce. Uczestni­
czą w  nim gałile Zaglębla, krakowski, tarnowski i 
goUlekk

W  zijeździe wezmą udział członkowie Rady Na­
czelnej: Mgr. Steiger. Rogoziński, Pacanowski, 
mgr. Bitnenstock. Trief. Hacke oraz kierownik płu­
gi klbucowej w  Bystrej Szalom Gross z Petach 
Tikwy.

BOB— — B i

dowfcdnjciny Prezydium midsta Bielstca wkrociy- 
!o l:iż v  drogę sądową przeciwko SSzJzcrcom Grutt- 
iiero-wi i Knw.ińjkicir.n. W  procesje tym iako glów»- 
ny świadek ma wystąo.ć Banidu/ra-

ZE SPORTU BIELSKIEGO: Mistrzostwo ki. A  
okręgu bielskiego: Soła Oświęcim—Hakoah Bielsko 
1:0 (9:0). — Czarni Oświęcim —  RKS Czecho­
wice 2:0 (1:0). — Na onegda jszem walnem zebra­
niu zjednoczenia sędziów footbałowych okręgu bid 
slkśego do zarządu wybrani zostali pp. kip>t. M ® h ™  
’:o (prezes). Schimanek (wiceprezes), Dąbrowski 
(sekretairz), Kapczyński (kasjer), Blahut, tyesner, 
Schirnke i Schweda.

— Ź.T.N. „MAKKABL* W  BIELSKU koinuntaje, 
że w nowowybudowanem schronisku na Boraczej 
kolo Milówki wszystkie miejsca noclegowe w 
dniach 24 i 25 grudnia, izn. w czasie świąt Bożego 
Narodzenia są. już zajęte. Zgłoszenia na noclegi 
(wygodne tćżka z bielizna) na inne om przyjmuje 
sekretariat ŹTTN Makkabi w Bielsku (skrytka 
poczt. 311). Ceny nce.egów wynoszą- dla czlou 
ków ŹTTN Makkabi bielsko J;Odde'ałów 150 zł., 
dii a członków Towarzystw należących do Wszech­
światowego Związku Makkabi lub do PZN ?. ził., dia 
wszystkich innych osób 2.50 zł. Do wszystkich po­
wyższych cen pobiera sję dodatek na op.pl w wy 
sokiści 30 gi. Zgłoszenia powinny nadejść do Biel 
ska najpóźniej na 4 dni przed terminem i zawierać 
należytość. przypadającą w znaczkach pocztowycn 
oraz efrankowaną kopertę zwrotną. 
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WALNE ŻEBRANIE ZW Ią ż KU „PR z YSZŁOŚĆ- 
HEATID".

P r 'y  r.ader liczne jfre'krwencji czomków odbyło 
się rntgdaj Wame Zebranie Związku absolwentów 
sizikół średnich „Przy szło ś ć-H e atid * * w KTalkowie.
Jak wykazały sprawozdania u®tępuiącego Wydzia­
łu, bilans pracy za ubiegły okres przedstawia się 
pod każdym względem korzystnie. Skonsolidowany 
wewnętrznie, o stale -rwiększalącej się liczebności 
członków., Związek zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc na terenie naszego życia organizacyjnego

Nad sprawozdaniami wywiązała się oży wioną i 
rzeczowa dyskusja, poczem Walne Zebranie udzie­
liło [ednoglośtjlS ustęp a^cemu Zairządiowi absoluto­
rium

W  kot cu wj'brano następu,, ące władze: Wydział: 
Prezes. D. SchCAf wioeprezesi: H. Steirtberżaiiika i 
J. Effiingcr, sekretarz: E. Engełberżanka. skarbnik: 
I. Klei.r.bcirger, bibliotekarz: M. Jam. CJortkowie
Wydiziaiu: K. Brieferówna, F. Elsnerówna, M- Frled 
mamnówna, h. WeindiL ożanka, H. Friedmann i M. 
Puffialcss. Koni!sja Konie ohijąca: R Beigelmanrr. E. 
KiłL4i*!cr i "ttó. Z. Lipschtitz. Sąd polubowni - E. 
Hirsch. J. Raab, arch. J. Steudiig.

CHALUC OOÓLNO SJONSKI W  KRAKOWIE.
Do kierownictwa miejsciowego Org-. Chałuou Ogól 

no-Sicń! kiego wesali; Feiwel Mosze, Goidberg 
Ohajim (sekretaiz), Mcndsahein Abr. i Scbreibor 
Hir&oh. Posiedzenia kierowniictwa co sobotę od godz 
12— 1. Seitoreariat Otwarty codziennie od 8—9 wiece. 
ZE ZW IĄZKU ZAWODOWEGO ŻYD. PRACOW NI­

KÓW  UMYSŁ.
Onegdaj odbyło się przy licznym udziale człon­

ków Nadzwyczajne Wa-oe Zgromadzenie, celem w y 
. boru nowych władz Związfku na skutek u&tąpien a 
Z^iządr*

Po złoceniu pirzez ko-l. Dr. Federgrtina wyczerpu­
jącego sprawozdania z osta tniego okresu pracy z w? a 
zkowe; z którego wynika, że Związek znajduje się 
w stałym rozkwicie i rozwija owocną pracę we 
wszystkich dziedzinach życia urzędniczego, zgro- 
madc^r' po dyskus# udzielił- ustępującemu óarzą- 
dowi absoilu-torium i votum zaufania-

Następnie odioyly się wyibory władz, które dały 
następujący wynik: pre-.t-s k-ol. M- Holiander, w ice­
prezesi- kol. J- Jankieiewicz i I. Majzels, sekreta- 
rjat: L Re:n,bold i M. Schwadron, kasa: E. Kupfer- 
man.iwa i Z. Brand, jako członkowie Zarządu: kol. 
Dr. Ffeóeirgriin E. Kemiplerówna, J. Kałz, J. Me-liże.r, 
H. Rauch, I. Rosenthal. D- Sohein, L- Wachstat-ter. 
i O Wortsman. Komis’:. Rewizyjna- A. Brandstat- 
ter, A. I  ngar. WeS'ner S. Sąd Koleżeńsk5: I. Brand 
P. Dicmant, Ch, Hhnig, Mgr, A. S-ilbe-rr.i-an i J. Wur 
zel.

Z ipeśród uchwaJoayrli rezolucyj zasługuje na 
. wzmiankę jednomyślnie przyjęte rezolucje, protestu­
jące przeciwko zamaenom na dotychczasowe zdo­
bycie socjalne pracowników, a w  szczególności prze 
olwki ostatnio podjętym prebom, niekorzy^snyca 
dla jracowmlkićw umysłowych reform Z. U. P , U.
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Dziś odczyt dra Schwarzbarta
na tem at:

„Spór o parlament w Palestynie"
Egzekutywa Org. Sjonistycznej urządza* dziś we 

środę o godz. 8 wiecz. odczyt adw. dra Ignacego 
.Schwarzbarta n. t. „Spór o parlament w Palesty­
nie".

Odczyt odbędzie się w sali Żyd. Durnu Akad. 
;(Przemyska 3). Pod odczycie dyskusja.

Aktualny problem odczytu zainteresuje niewąt­
p liw ie  cały ogół sjonistyczny.

Morderca poczftyliona 
ułaskawiony

Jak już donieśliśmy, zapadł przed sądem doraź­
n ym  w Wadowicach wyrok śmierci na Marjana 
Berneckiego, oskarżonego o zamordowanie poez- 
'tyljona Juljana Światlonia
. Po wyroku obrona oskarżonego połączyła się 
jteletonicznie z ministerstwem sprawiedliwoś:-i 
iprosząc o przedłożenie Prezydentowi Rzpltej 
wniosku o ułaskawienie.

O godz. 9.30 wiecz. r.adeszła telegraficzna wia­
domość, iż Prezydent Rzpltej przychylił się do 
prośby i zamienił Berneckiemu karę śmierci na 
:bezterminowe ciężkie więzienie.

Echa kradzieży4000dolarów
Ostatnio donosiliśmy, iż policja krakowska a- 

resztowała sprawców włamania do mieszkania 
Eljasza Klingeholza przy ul. Lwowskiej, gazie 
skradziono 4.000 dolarów.

Jak się obecnie dowiadujemy aresztowano 
wczoraj jeszcze jedną osobę za współudział w tej 
kradzieży, t. j. 36-letnią Janinę Górecką, żarn. 
■przy ul. Kalwaryjskiej 36.

 o§o----
; —  D Z Iś  NOCNY D YŻU R  A P T E K : ul. Szczepan 
ska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, DaJ- 
w ór 6 i Brodzińskiego 1.
■ _  ZE SPR A W  MIEJSKICH Onegdaj odbyło 
się pod przewodnictwem wiceprezesa dra Lan- 
daua posiedzenie sekcji I. Rady miejskiej, na któ- 
rem przyjęto wnioski magistratu w  sprawie ukła 
du z powiatowym Związkiem komunalnym piń- 
czowskim, co do likw idacji udziału Gminy m. K ra­
kowa w budowie kolei do Pińczowa. Następnie 
uchwalono zamianę gruntów gminnych, za grun­
ta prywatne w Dz. X X II. na cele regulacji tejże 
dzielnicy. Z kolei Sekcja rozpatrywała i przj ję­
ła  szereg ułanów regulacyjno- budowlanych. Ko­
misja Rady miasta dla spraw Miejskich Zakła­
dów ceramicznych odbyła posiedzenie pod prze­
wodnictwem r. dra Radzjńskiego i w  obecności 
wiceprezydenta dra Ducha, na którem po refera­
cie sprawozdawczym dyrektora inż. Menaschego, 
zatwierdzono preliminarz budżetu Miejskich Za­
kładów ceramicznych na r. 1933/34 i załatwiono 
kilka spraw administracyjnych.

— W  SPR A W IE  REDUKCJI PERSO NALU  W  
AD M IN ISTR AC JI MIEJSKIEJ. Magistrat m. Kra 
kowa stwierdza, że obecny Zarząd Miasta dążąc 
od chwili objęcia urzędowania do obniżenia ko­
sztów administracji miejskiej, przeprowadził re­
dukcje personalne, zmierzające do dostosowa­
nia stanu liczebnego personalu do rzeczywistych 
potrzeb administracji miejskiej. Redukcją objęto 
tylko te osoby, które poza posadą w  Magistracie 
m iały również inne źródła dochodów, wzgl. Za­
bezpieczone utrzymanie, oraz te, które wykazały 
brak uzdolnienia do pełnienia obowiązków służ­
bowych.

Ciunkiewiczowa apeluje
(rg) Donieśliśmy ostatnio, iż obrońca Ciunkie- 

wićzłwej zapowiedział, po ogłoszeniu wyroku, 
wniesienie skarga apelacyjnej.

Jak się dowiadujemy, v c zoraj. t. j. w ostatnim 
dniu zakreślonym ustawą dla wniesienia zapowie­
dzi skargi apelacyjnej, wplynę’o do sądu krakow­
skiego pismo adw. Woźniakowskiego. W  piśmie

tern obrońca Ciunkiewiczowej zapowiada wnie­
sienie skargi apelacyjnej i prosi o podanie na 
piśmie motywów wyroku.

W  związku z tern nastąpi w najbliższych dniach 
przesłanie obronie motywów wyroku zasądzają­
cego.

Zabójstwo w Ludwinów;e
i ieftc epilog przed Sądem Apel&ci Jnym

Przed Sądem Apelacyjnym w Krakowie toczy­
ła 6ię w ostatnich dwóch tygodniach rozprawa 
przeciwko b. urz. pryw. Józefowi Gamajowi oskar 
żoneumi o to, że dnia 1. 5. 1931 w  Ludwino wie 
strzelił z rewolweru dwukrotnie do śp. Romana 
Wiechcia, majstra w Garbarni na Ludwinowie, 
powodując śmierć tegoż, tudzież oskarżonego o 
to, że w 3 tygodnie później bo dnia 21. 6. 1931 na 
festynie w Borku Fałęckim strzelał z rewolweru 
do niejakiego Stanisława Jachimka, za które tc 
czyny zasądzony w I. Instancji na 5 lat ciężkiego 
więzienia. Na rozprawie apelacyjnej ścierały się 
dwa kierunki. Świadkowie ofiarowani przez oskar­
żenie zeznali, że widzieli jalk Gamaj strzelał z u- 
kryeia, natomiast świadkowie obrony wykazywa­
li, że strzał padł z bezpośredniej odległości w cza­
sie szamotania się śp. W iechcia z Gamajem.

Podobnie jak w sprawie o zabójstwo śp. W iech­
cia, tak w sprawie o zajście w Borku Fałęckim 
ścierały się lw a  kierunki, gdyż obrona usiłowała 
wykazać, żo oskarżony strzelając do Stanisława. 
Jachimka w czasie gdy tenże ścigał brata oskar­
żonego —  strzelał w opronie koniecznej a w szcze­

gólności celem zmuszenia Stanisława Jachimka 
do zaniechania pościgu za bratem oskarżonego.

Po wywodach prokuratora dra Kuca, zastępcy 
powództwa cywilnego adw. Lemlera i  obrońcy 
oskarżonego adw. dra Asehenbrennera. Sąd Ape­
lacyjny po 3-godzinncj naradzie wydaj wyrok, 
treścią którego wyrok sądu I. Instancji uchylił, 
Gamaja odnośnie dc falktu zabójstwa śp. Wieehw 
cia od zbrodni zabójstwa uwolnił, przyjmując je­
dynie że Gamaj dokonał zabójstwa w obronie ko- 
niecznej, granice tejże obrony przekraczając i za' 
przekroczenie tejże obrony koniecznej zasądził 
oskarżonego Gamaja na 1 rok aresztu darując w; 
drodze amnestji połowę kary, a połowę kary u« 
marzając aresztem śledczym, zarządzając równo­
cześnie bezzwłoczne wypuszczenie oskarżonego 
z aresztu.

Natomiast odnośnie do oskarżenia ciężkiego 
uszkodzenia ciała przyjął, żo oskarżony działał w 
usprawiedliwionej obronie koniecznej swego brata 
i w  zupełności od w iny i kary go uwolnił.

Trybunałowi przewodniczył s. s. a. Wołoszczuk, 
wotowali s. s. .a. Gniewisz i  s. s. a. dr. Jek.

— W Y PŁA TA  ZASIŁKÓW CHOROBOWYCH W
Kasie Chorych w  Krakow ie nastąpi w  tygodniu 
przedświątecznym w  czwai tek 22-go i piątek 23-go 
bm. w  godzinach normalnych.

—  K A LE N D A R Z  KRAKOW SKIEGO POGOTO­
W IA  RATUNKOW EGO na rok 1933 właśnie uka­
zał się i jest do nabycia w  księgarniach, kioskach 
i na Stacji Ratumcowej. Prócz kalendarjum za­
w iera  pożyteczne informacje lokalne, lekarskie, 
dział humoru, ogłoszenia i td. Cena 2 zł.

—  NOWE P R Z E P IS Y  O PO STĘPO W ANIU  SĄ.- 
DOWEM 1 EGZEKUCYJNEM W  SPRAW AC H  
C Y W ILN Y C H  —  A  W ŁAŚC IC IE LE  REALNOŚCI 
Na ten aktualny temat wygłoszą referaty r-a ze­
braniu właściciel realności jutro we czwartek o 
7 wiecz. w  sali Boluńskiego Rynek gł. 34, I. p.’ 
dr. Józef Steinberg i dr. L. Geldwerth. O nowych 
przepisach egzekucji podatków i innych należy- 
tości publicznych mówić będzie dr. J. Gertler.

— Z  PO CZTY. Z dniem 1 bm. zaprowadzono 
w  urzędzie pocztowym w  Jaśle służbę w  dziale 
telefonicznym w  miejsce dotychczasowej służby 
całodziennej, służbę trwającą od godziny 8-mej do 
godz. 24-tej.

— N Ę D ZA  I  MLEKO. Policja zatrzymała Nę­
dzę Antoniego (lat 31) Cez zajęcia i zamieszkania 
za kradzież 2 baniek mleka wart. 10 zł na ul Zy­
gmunta Augusta. Poszkodowaną jest Rozalja Pa­
ciorek zam. w  Radziszowie. Mamel Katarzynę 
(la t 2 i) prostytutkę zam. Mogilska 33 za zniewagę 
posterunkowego PP. w  czasie doprowadzania jej 
dc Komisarjatu za przekroczenie regulaminu dla 
prostytutek.

— K RAD ZIEŻE . W  nocy z 18 na 19 bm. przy 
ul. Starowiślnej 1. 93 nieustaleni narazie spraw­
cy w ybili szybę w  oknie wystawowem w  sklepie 
Fremety Wackstock, skąd skradli wyroby cukier 
nicze wart. około 100 zł. K ról W acław  zam. Kru­
pnicza 14 zgłosił do policji, że skradziono mu w 
restauracji Fritscha Mały Rynek, palto wart 200 
złotych.

 O -------
KOMUNIKATY.

— KOI.O.NJA CHALUCÓW OGÓLNO-SJOflSKICH
rozpJCizr.jie się w dniu 29 bm. w  Bielsikr' trwać be 
dzie do 6 stycznia.

—  OBÓZ ZIM OW Y PRZEDŚWIT-HASZ4CHARU. 
Dziś. we środę o 7 w. w  lokalu Starowiślna 1. 
III. p. zebranie uczestników obuziu. Na tem zebraniu 
należy złożyć należytość za przłjazd koleją.

—  AUTOR ZA LADA. Gebethner i W o ff  zawia­
damiają, że p. Zygmunt Nowakowski najpopular 
niejszy autor Krakowa, zwyczajem praktykowa­
nym na za.hcdzie : w  stolicy, podpisywać będzie 
jwo.b książki nabywającym w sobotę, 24 om. od 12

—  REUMATYCY I C ILRPiĄCY NA BÓLE NER­
W OW E powinni w e własnym interesie wypróbo­
wać tabletki Togal. Togai uśmierza bóle. Nie&zko- 
dlliwv dla serca, żoiiądika i innych organów. Spró­
bujcie f przekonajcie się samfl, lecz żądajcie wie w ła­
snym interesie tylko oi yglmadmych tabletek Togal. 
Do nabycia w e wszystkich aptekach. 1503nr

Woda gorzka „Franciszka Józefa”  —  laeodri złe 
sam opnę łucie.

D Y W A N ! , .  C E h A T Y , L IN O L E U M  
A . N U S S B A U M , D IE T L A  4 5

-— ogo——
—  UBEZPIECZENIA Z KORZYŚCIAMI DLA 2FN

przyjmuje i udziela wszelkich wyjaśnień p. Joachim 
Neiger w  Towarzystwie Ubezpieczeń „Feniks” , 
przy ul. Biasizitowej ł. 15- (wejście od R j nitou Kłcpar 
sfci&go) Telefony: 102-73 £■ 133-18.

 o o o -----

—  ZE STOW  „BOJANOWO” . Posiedzenie Ko­
mitetu imprezowego odbędzie się we czwartek, 
dinia 22 bm. w  sali Zyd. Domu Akad. Przemyska 3. 
Porządek dzienny: „Zabawa Sylwestrowa” . Począ­
tek o godz. 8 wiecizór- 178Sk

Rózia Teschner ^ k d b  Feldmaus
Leża jsk  Przew orsk

zaręczeni w  grudniu 1932 r.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 1668 

 o-------

Z  okazji za ręczyn  naszej kochanej s t e t r y  i  
szw z g ierk i Soni Schlusslówny z  Tarnobrzega  
z  p- Szym onem  Griinspanem z  K lo s zo w a  serde­
czni ; gratulują
1670kr M a je row ie  heU m atow ie-

U  1 ■ D  D A T A '  mleszankr królewska c.erpk-, 
LL _  K D H  I  M b  óromałyczkt Cena Zt26‘— kr

Poleca: WJBWOKHiCKl, Kraków, Hyneh pi. r
ODPOWIEDZI REDAKCJI.

STAŁY  CZYTELNIK  Nr. 1: Jrst to niemożj. 
we.

CZYTELNIK  (16 str.): Gruba przesada! W  każ­
dym razie dziękujemy za uwagę.

do 2 giei w księgami. Rynek Główny 23. Książka. 
Zygmunta Nowakowskiego iz autografem i  portretem 
iiwoira po normalnej ceni" — będzie najmilszym 
najtańszym podarkiem-
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K LR S D Z IE C I I U C ZE N IC . Żyd. Tow . Gimn.
.ćwiczyć będzie od 1 stycznm w e  wtorki i czwar- 
rld. Oplata miesięczna wynosi 2 zŁ 50 gę. W p i­
sy  na te kursa przyjm uje się do 25 bm. w  Ż. 
T . G. Skawińska 2, codziennie od 6— 8 wiecz. 
Liczba zgłoszeń ograniczona.

jednomyślnej pdsfw Kalej Eisiertiy

G IEŁD A  K R A K O W SK A  
Kraków, 20. 12. 1932. akcje utrzymane. Dolar 

słabiej. ,
Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Pcż. inwe­

stycyjna 98. |
Zebr-iaie giełdowe przeszło pod znakiem nastro j 

ju oeparego. Chęć do ^racy mała. "WięKSiość efek- j 
łów  w  zaniedbaniu. Bank Polsk i w  poszukiwa- >

Bialcgród. 20. 12- FAT- Po  ostatniem zebra­
niu ministrów spraw zagranicznych państw Ma 
łej Ew er.ty wydana komunikat urzędowy- 
stwierdzający, że po rozpatrzeniu ogólnej sy­
tuacji iPiołitycznei w e wszysfcich kwestiach 
m iędzynarodowych siwierdzono raz jeszcze 
swą zupełną zgodność nietylko co do stanowi 
ska k’órego w ym aga chwila obecna, ale i co 
do decyzyj na przyszłość. W yrażono prze­
konanie, że ogólny interes wym aga jaknajsil- 
niejszej współpracy uaństw Małej Ententy w  
kwestj? polityki gospodarczej oraz wytężenia

w ysiłków  w  dziedzinie organizacji pokoju w  
Europie środkowej Utworzono radę Małej En­
tenty, złożoną z trzech ministrów spraw  zagra  
nicznych, jako permanentną organizację, chronią 
cą irneresy trzech państw Jednocześnie zorga­
nizowano stały sekretariat, który będzie przy- 
gotowywar prace rady, ułatwiając Współpra­
cę państw małej Ententy między sobą oraz 
z innem! państwami Europy środkowej. P ie rw ­
sze zebranie rady odbędzie się. w  lutym roku 
przyszłego w  Genewie-

niu po kursie 85.50 i 4-proc. P.rem. Poż. dolarowa ? 
5C.25 bez notowania. Robiono 4-proc. Prem. Poż.
inwestycyjną po kursie ustclonym przy małycn 
obrotach.

Na pogiełćziu brak zapotrzebowania.
W aluty i dew izy oficjalnie bez transakcyj.

. Nu rynku walutowym w  obrotach prywatnych 
i  międzybankowych tendencja dla dolara gotów ­
kowego słabsza. Zaofiarowanie znaczniejsze przy 
małym popycie. W  Krakow ie Jolar gotówkowy 
8.91 i pół do 8.93 i pół, czeki bankowo 8.91 i pół 
do 8.93. Kursa orjentacyjne: Marka niemiecka
212—213. Frank szwajcarski 171.90- -172.15. Funt 
szterling 29.50—29.75.

Krakowska giełda zbożowa z  dnia 20. 12. 1932. 
Fszeiuca dworska czerw, stand. 27.50— 28, biała 
rtfisd. 26.50—27, targowa ctand 24 50—25, żyto 
aworskie stand. 16.75—17, targowe stand. 16.25—
16.75. owies dworski stand. 15—10.50, targow y 
stand. 12.59—14, mąka pszenna okr. Krak. grysik 
pszenny 52— o5, grysikowa 51—54, 45-proc. 49—50, 
60-proc. poznańska 40— 41, mąka żytnia okr. Krak. 
|J. g a t  (>—65-proc. 26.75—27.25, II. gat. sitkowa 
17—17.50, żytnia razowa 25—26, mąka żytnia okr. 
Poznaj) I. gat. 0—65-proc. 26.75—27.25, graham 
pszenny 37 —38, oti ęby żytnie 8 50— 9, pszenne 
8 50—9. Tendencja spokojna —  dowozy nieco le- 
pue.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszawa, 20. 12 PA T . Akcje: Bank Polski 86, 

Utrzymana. Pożyczki: 3-proc. budowlana 39.25, 
«-proc. inwestycyjna 98.50, 4-proc. seryjna 104,75, 
6-proc. konwersyjna 40, 5-proc. kolejowa 34.75, 6- 
proc. dolarowa 55, 55.75, 55, 4-proc. dolarowa 
5S.5C 7-proc. stabilizacyjna 54.25, 54.50, 54.38.

D ew izy: Gdańsk 173.37, 173.80, 172.94, Londyn 
,'(29.73, 29.75), 29.88, 29.60, N ow y Jork 8 925, 8.945, 
6-905, tfcirgr. 8.929, 8 949, 8.909, Paryż 34.85, 34 94, 
M.76, Szwajcarja 172.10, 172.53, 171.67, Berlin
prjrw. 21250, tend. mocmejzsa.

G IE ŁD A  P O Z N A Ń S K A  
Poznańska g ie łiu  zbożow z dnia 20. 12. 1932. 

Ceny transakcyjne: żyto 45 ton 14, owies 15 ton 11. 
Ceny orjentacyjne: Bez zmiany. Ogó*ne usposo- 
bler ' «  spokojne.

G IE ŁD A  W IE D E Ń SK A  
Wiedeń, 20. 12 P A T . Waluty i dew izy: Berlin 

158.30-169.30, Budapeszt 124.295, Londyn 23.55—
23.75, Now y Jork 709.20-713.20^ Paryż 27.67— 
27.83, Praga 20.93 i trzy czw. do 21.10 i trzy  czw., 
W arszawę, 79.3i—79.79, Zurych 136.60— 137.40, A 
merykańskie 706.50—712 i pół, N iemieckie 167.70 
-468.90, Angielskie 23.38--23.62, Francuskie 27.55 
—27.75, W łoskie 36.16—36.44, Polskie 79.15—79.75, 
Szwajcarskie 136.10—137.30. Czechosłowackie 20-96 
i  trzy czw. do 21.12 i trzy czw.

Papiery wartościowe: Lory Tureckie 18.85, Rl- 
taa 19 i pół, Zieleniewski 6.90, Galicja 9.75, Alpi- 
ny 11 i jedna czw.

G tE L u A  ZU R Y C H SK A
Zurych, 20. 12 PAT. Paryż 20.27, Londyn 17.25, 

Nowy Jork 5.19 i jedna ósma, Belgja 71.82 i pół, 
•Włochy 26.57, Berlin 123.37 i pół, Praga 15.39, 
.Warszawa 58.27 i pół, Bukareszt 3.08 i poł.

HAUSSA N A  G IE ŁD ZIE  W ARSZAW SKIEJ
Warszawa, 20. 12. Giełda efektów dzisiaj otwar 

ta została w nactroju b. mocnym 7-proc. póż. sta- 
bił. cieszyła się dużym popytem i w rezultacie zy­
skała ok doi. 2 i pół na 100 doi. nu-min. wart., 
osiągając kurs 55. W dziale pożyczek jremjowycb 
również ożywienie, przyczem 3-proc. poż. budo­
wlana osiągnęła kurs 3925, zyskując zł 125 na 
sztuce a 4-proc. poż. doi. poszukiwana po kursie 
53.50, tj. o 25 gr. drożej na sztuce.

Trzy wyroki Śmierci w Rybniitu
Katowice. 20. 12. (K ) Przed sądem okręgowym 

w  Rybniku toczyła się w  dinra dzisiejszym rozpra 
wa w  trybie doraźnym przeciwko trzem spraw­
com krwawego napada rabunkowego na zagrodę 
Augus‘a Dudy. Na ławie oskarżonych zasiedli: E- 
mił Adamczyk, Jan Kuble, i Lucjan Solisz. Akt o- 
skarżenia zarzuca .im, ż «  w  celach rabunkowych na 
padli Dudę, pobili go do utraty przytomności, zaś 
Kubła dał do niego strzał rewolwerowy. Po splą­
drowaniu mieszkania zanieśli nieprzytomnego Duaę 
na stiych, poczem dla zatarcia śladów dom podpa

liii. Na dzisiejszej rozprawie Kubła i Adamczyk do 
winy sie przyznali, Solisz zaś, mimo, iż w  śledztwie 
do w'.ny się przyznał, tym rajeni zaprzeczył, jako 
by brał udział w  napadzie. Po przesliucnanm świad 
ków i b.egłych, który stwierdzili zupełną poczyt-' 
no§ć oskarżonych sąd wydał wyrok, mocą które­
go wszyscy trzej skazani zostali na karę śmierci. 
Sollszow i w  uwzględnieniu okoliczności łagodzący en 
zamieniono karę na dożywotnie więzienie. Obroną; 
odm.osia się do łaski p. Prezydenta. Oskarżeni przy 
leli wyrok z płaczem.

Demonstracje rtucfrnckie 
w Trieście

Rzym* 20- 12■ PAT- Z  okazji 50-ej rocznicy 
Gugąemo Oberdana, straconego w  Trieście 
przez Austriaków, grupa studentów włoskich 
usiłowała demonstrować przed ambasadą 
austriacką, poczem studenci usiłowali w y w o ­
łać incydenty przed gmachem poselstwa jugo­
słowiańskiego. Policja dcmotisii ant ów  rozpró 
szyła. Dokonano w isk  aresztowań.

Vivs( srquens!
Ateny, 20. 12. P A T . Rząd zapowiedział zna­

czne zmniejszenie ilości sił zbrojnych ze wzgię 
dów  oszczędnościowych. Sześć pułków wogóle  
przestanie istnieć. Sicdm dyw izyj zostanie za­
mienionych na biygady.

Samolot runął na dom
(Telegram własny „Nowego Dziennika**}

Paryż. 20- 12- (B ) Na przedmieściu Aten 
spadł dziś samolot wojskowy na pewien dom 
mieszkalny, wskutek ^ e g o  tak dom, jak aparat 
stanętv w  płomieniach. Obaj lotnicy ponieśli 
śmierć na miejscu, zaś 10 mieszkańców domn 
odniosło rany.

Zamsch s a n iu ń liiy  syna 
Oskara Straussa

Monte Carlo, 20. 12. PA T . W  jednym z tu­
tejszych hoteli popełnił samobójstwo 22- letni 
Erw in  Strauss, syn słynnego kompozytora 
Oskara. Niedoszły samobójca zażył ogromną 
ilość jakiegoś środka nasennego. Stan jego jest 
bai dZo ciężki.

PO ŻYC ZK I PO LSK IE  W  NOW YM  JORKU 
Nowy Jork, 19. 12. Kursy zamknięcia Dilłonow- 

ska 57— 59 (zwyżka o doi. 1.25). Stabilizacyjna 
51—52 (zwyżna o doi. 1.25). Dolarowa 52 (spadek 
o doi. 2.5U od ostatniego notowania z dnia 15 bm.) 
Warszawska 37.75— 38 (utrzymana). Śląska 41— 
41.875 (zwyżka o doi. 0.50) Tendencja ogólnie mo­
cna.

PO ŻYC ZK A  S T A B IL IZ A C Y JN A
w Londynie Ł. 80 (utrzymana), 
w Paryńu fr. fr 1.620 (zwyżka o fr. fr. 20).

FU NT ANG IELSK I 
w  Nowym Jorku nieznacznie zwyżkował ■ osią 

gając kurs doi. 3.3i 1/4, zyssu jąc. zaledwie doi 
0.001/8 na kursie.

Z E  S P O R T U

Kanadyjczycy pokonani!
Francja— Edmonton Supenors 3:0.

NajAdększą sensacją śrwiatoaą ubiegłych dni 
jest niespodziewana i pierwsza w  tagoiocznem 
toume po Europie klęska kanadyjskiej drużyny 
hokejowej Edmonton Supieriors w meczu z tea­
mem Francji na, paryskim stadjonie spoi -owym, 
Kanadyjczycy, którzy dotychczas bili gładko i 
wy»okocyfrowo wszyotkie teamy Anglji i Szkocji, 
ulegli zespołowi Paryże, w Którym notabene grar 
ło kilku kanadyjskich graczy, żyjących obecnie 
w Paryżu. Klęska 3:0 (0:0, 3:0, 0:0) nie przema­
wia za przypadkowością.

B rnc, 20. 2. PA T . Pierwszy występ kanedy) 
sfoiicih hokeistów „Edunontoii Superior** w  Berlinie 
zakończył sie nowym sukcesem Kanadyjczyków, 
którzy pokonali reprezentację Niemiec w  stosun­
ku 7 i i

Wyniki piłkarskie
Wiedeń. Rapirł— Austrfia 6:3, Sportklub— Liber- 

tas 5:4, Donau— Nicholson 4:0. —  Budapeszt. 
Hungaria— Szorogsar 8:1, Ujpesti— Nemzeti 4:2, 
Vasas— Budai 4:3. —  Zagrzeb. Gradjamsk*— Spar- 
ta 3:1, Relsradski— JugoslavSja 3:0. —  Zurych. 
Groosboppers— Fe Zurych 7:2 Young Fellow—  
Concordia 2:1. —  DFE (Pra^a)- DSE Cieszyn 
3:2 i 1909 By ton 1:4. —  Anglja. Arsenał— Hudders 
field 1:0, Aston Villa— Blackbum Powers 4:0, 
Bolton Wanderers— Shefffield Wednesday 3:0, 
Sheffield United— Everton 8:2. —  Polska Ruch 
(W . Hajduki) —  Naprzód (Lipiny) 1:1, Soła 
(Oświęcim)— Hakoah Bielsko 1:0. Wisła rez. Zwie 
rzyniecki 2:0.

G IEŁD A  M E T A L I W  LO N D YN IE  
Londyn, 20. 12. Cynk dost. oaty:hm. 15 7/16, Jer 

min. 15 7/16, cyna natyebm. 149—1491/4, termin 
1501/2—150 5/8, cyna Banka nieof. ’ 55 3/4, Straits 
154 1/2, ołów natychm. 11 3/16, termin. 11119/16,

—  SEKCJA N A R C IA R SK A  „M A K K A B I“ , K ra­
ków- zawody narciarskie elimihaeyjne na Makka- 
bjadę zimową w  Zakopanem, odbędą się w dniach 
5 i 6 stycznia 1933 na Hali Boraczej. W zyw a się 
wszystkich, chcących brać udział w tych zawo­
dach, aby zechcieli się zgłosić najpóźniej do 20 b. 
m. w  sekretarjacie Sekcji, która urzęduje codzien­
nie w  godz. 19— 20,30 w  lokalu klubowym Jagiel­
lońska 10. (— )

— TRE N IN G I HOKEISTÓW  ŻKS. M A K E A B I 
rozpoczęły się już i odbywają się na torze w ła­
snym przy ul. Dietla- Koletek. Treningi drużyn 
młodszych odbywają się codziennie od godz. 9 (I 
przedpoł. Zgłoszenia do sekcji przyjmuje się na 
treningach.

Ort stracił poeplę trenera w klubie Bocskab 
ponieważ drużyna ta za jego czasów przegrywał/i 
wszystkie mecze. Dawny ulubieniec Budapesztu 
mą pech-i.

miedź natychm. 281/16—2813/16, te -min. 29 —291/8 
Elektrolit 331/2—341/2.
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Z Rady irlasta Krakowa
Wprowadzenie optat mostowych!

( r g )  W czo ra j w ieczorem  odbyło się w  sali 
R adnej na Ratuszu pod przew odu io lw eiri p re­
zyden ta  B e lin y  P rażm ow sk iego  posiedzenie 
R ady  m ie jsk ie j.

N a  wstępie dokonano w yboru  członka Pań ­
stw ow ej R ady  K o le jo w e j w  osobie prezydenta 
B e lin y  Prażm ow sk iego. Zastępcą w ybrano 

'p ro f. dr. Krauzego.

. Z  ko lei Rada uchw aliła  p rzep isy  służbowe 
p racow n ików  gm in y  m. K rakow a.

P O D A T E K  W O D O C IĄ G O W Y  W  F  1933
będzie pob ierany w  dotychczasow ej wysokości 
i  w yn ies ie  5 procent czynszu lub wartości 
czynszow ej.

W S P O M N IE N IE  PO ŚM IE R T N E  ,
W  tem  m iejscu  prezydent ozna jm ia  R adzie  I 

o zgon ie radcy rektora dr. Załęsniego. W sp o - ! 
m n ien ia  pośm iertnego Rada w ysłuchała  sto­
ją co .

PO D G Ó R ZA N IE  B Ę D Ą  PŁACIĆ...
St. radca dr. W y d ro  re fe row a ł w niosek o 

w prow adzen ie  opłat m ostowych , m otyw u jąc  
go następująco:

O p ła ty  n ie są nowe. P oc ie ra ła  je  ju ż gm ina 
za ze zezw olen iem  w ład z nadzorczych  w  la ­
tach 1926, 1927, 1928, a zaniechała ich poporu 
w r. 1929. sądząc, że pożyczki na budow ę IV  

jmostu w  przedłużeniu  u licy  K rakow sk ie j i na 
p row izo rju m  mostu w  przedłużeniu ul. M osto­
w e j będize m ożna z budżetow ych  dochodów  
corocznych zam ortyzow ać. Pon iew aż jednak 

'po r. 1929 dochody gm inne, zw łaszcza wskutek 
u tw orzen ia  państw ow ego funduszu drogow ego 
'w yda tn ie  się skurczyły, a gm ina musi u trzy ­
m yw ać most p row izo ryczn y  d rew n ian y  znacz­
nym  kosztem  (22 000 zł. 1932 r. napraw a ) jak  
rów n ież  dokończyć most IV . w  przedłużeniu 
ul. K rak ow sk ie j kosztem  udziału gm innego 
około 1.000,000 zł. i d z is ia j ju ż m usi m yśleć o 
moście V  w  przedłużeniu  u licy  D ie tlow sk ie j 
d la  połączen ia organ icznego L u d w in o w a -Z a - 
krzow ka i Dębnik z m iastem  —  opłarv te za ­
tem  są koniecznością dla budżetu m iejsk iego. 
W  innym  bow iem  w ypadku  most p ro w izo ry ­
czny d rew n ian y  w  przedłużeniu ul. M ostow ej J 
gm in i m usiaby z braku fonduszów  dla ruchu | 
zamknąć, a czw artego  mostu rla  ruchu nie od ­
dać.

P o  dyskusji Rada ustaliła następujące op ła ­
ty  za u żyw an ie mostu iV . na W iś le  w  p rze­
dłużeniu ul. K rakow sk ie j oraz na starym  m o­
ście w  przedłużeniu ul. M ostow ej, na am orty ­

zacje pożyczek zaciągn iętych  na budow ę m o­
stu IV :

O PŁATY OD OSÓB

Oblata od osób za przejście mostów w obu kie­
runkach wynosi od każdej osoby łączn!e po 5 gro­
szy.

Uwolnionymi od opłaty s.ą:
a) Księża z Najświętszym Sakramentem; kondu­

kty pogrzebowe i procesie;
b) Wojslkio, idące w  oddziałach, paitirole wojsko­

we, osoby wojskowe -dące w  służbie i zwarte od­
działy P. W .;

c) Osoby należące do Policji Państwowej w mum 
duracn;

d) Dzieci i szkolne, oraz młodzież kształcąca się, 
tudzież dzieci niesione na rękach -oraz wiezione na 
wózkach.

O PŁATY OD ZW IERZĄT I SAMOCHODÓW
a) od każdego zwierzęcia domowego, idącego lu­

zem po 5 gr.,
b) od każdego wozu po 10 gr.,
c) od samochodu oraz od każdej docze^ki 20 gr.,

SPOSÓB POBORU i ORGANA POBOROWE
O piaty pobiera się tylko przy wstąpieniu, wzglę­

dnie wjeźdzle na mosty ze starego Krasowa do 
dzielnicy Podgórze. Poborem opłat zajmuje się W y 
dział VIII. Magis.tirauu w Krakowie przez swoje or­
gany, mające stanowisko przy wejściach na mosty 
od str cny starego Krakowa.

■PRZEKROCZENIA I KARY
Kto w zamiarze uchylenia się od obowiązku 

uiszczenia opłaty przekracza miejsce poboru bez 
zaiłr:: mania się. lub oddala się przed uiszczeniem 
opłaty podlega karć pieniężnej do wysokości kwo­
ty odpowiadającej 20-kirctęej opłacie; kara nie uwal 
nia pl a T ik  a od obowiązku uiszczenia opłaty most o 
wet.

Po zbonifiikowanra Krakowskiej Spółce Betonów 
kwoty 10.000 zł., wypłaconych na koszta przebudo 
wy .'stajen, ped warunkiem dotrzymania warunków 
kontr ikitw.. Rada wprowadzili kiłlka zmian w swe! 
uchwale z r. 1927 w siprawię udziału finansowego 
Gminy m- Krakowa w budowie kolei wąskotorowej 
z Pi.ócz ca do Kłakowa.

Po uchwaleniu en Woc Miku wniosków parcela- 
cyjnycM ; gruntowych...

NOW A ULICA W  ŚRÓDMIEŚCIU
rozpatrzone osobno wniosek o otwarcie miicy wzdłuż 
plant. i:a długości między' ml. św. Marka a ul. św. To . 
mas,za. Rada przyjęła wniosek z tem, że teren ten 
zostanie zgodnie z ustalonym planem regulacyjnym, 
przez ,epo właściciela hr Adama Potockiego odpo- 
wiicdiro zabudowany. tak również na kosz,t jego zc 
stanie urządzona uiiica. którą obejmie Gmina 
m, Kiakowa.

Po przyjęciu sprawozdania Komitetu Rozbrdowy 
ni. Krakowa posiedzenie jawne zosaalo zamknięte.

PO Z A M K N IĘ C IU  K R O N IK I
ECHA ŁAPANO W A

Ostatnio ukończone zostało śledztwo sądowe w 
spraw'e zajść, jakie m.aly miejsce w Łapanowie. A- 
resiztowani w związku z zajściami zostali wypu­
szczeni na wolność, akta zaś skierowano do proku 
tatary, celem postawienia dalszych wniosków.

ZASTRZELONY BANDYTA
W lasach Gwarectwa Jaworznickiego dwaj fium- 

kcjonairiusze PP  pełniący służbę zauważyli czte­
rech podejrzanych osohniików. uzbrojonych w  strzel 
by, którzy na widok posterunkowych zmierzyli się 
do nich z broni. W  odpowiedzi na to jeden z poste 
runkowych strzelił dwukrotnie do bandytów, raniąc 
jednego z nich. Inn: bandyci uciekli w  lasy. Ranny 
zmarł w  dirodte do szpitala.

 ofeo-----

— ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH. Prezy 
dent miasta Krakowa Władysław Belina-Prażmo- 
wski złożył 100 zł. na budowę domu im. Marsz. 
Piiłsiiidsikiiego w Oleandrach, zamiast rozsyłania ży ­
czeń świątecznych.

PR Z E M IA N A  M ATERJI.

Lekarz: — Żona pana cierpi na złą przemianę 
n.aterji.

Mąż: — Teraz rozumiem dlaczego co dwa tygo- 
. dnie zamawia dla siebie nowa suknię.

£—) (Biihne).

K R O N IK A  B IE LS K A
NIEPRAW DZIW A WIADOMOŚĆ O UNIEW AŻ­

NIENIU W YBORÓW  KAHALNYCH W BIAŁEJ.
Wczorajszy ..Express“ podał wiadomość o rzeko- 
mem unieważnieniu wyborów toahalnych w Białej. 
Jak nas z kół miarodajnych informują, o nieważnie 
iiLu wyborów mowy niema- W ręcz przeciwnie, w naj 
bliiżs.ych dniach nastąpi zatwierdzenie wyborów 
przez władzę, poczem nastąp i ukonstytuowanie się 
nowowybranego Zarządu.

KINO DLA DZIECI. Zjednoczenie kobiet żydo- 
waklcT , W IZO“  urządza dziś, we środę, o godz. 3.30 
popołudniu w  Kinie Miejsk:em w Bielsku przedsta­
wienie dfra dzieci. Wyświetlane będą różne wesołe 
komedyjki filmowe, jak Myszka Midky i inne- 
W stę j cd 30 do 80 groszy 'od osoby.

ŻKS HAKOAH BIELSKO. Tegoroczne walne ze­
branie odbędzie się dziś we środę, o godz. 8 wiecz. 
w sali k a halnej w Bielsku.

TEATR NIEM ItCKI W BIELSKU: Dziś, o 8-mei: 
,,Bndiway“ . komedja amerykańska w 3 aktach z 
muzyką i tańcami Goergea Dunuinga i Philiippa 
AbbotUa. przekład Ottona Kiementa.

Berlin. 20. 12. (S ch ) Na stacji k o le jow e j 
w  E lb erfe ld  w yk o le iły  się dziś w ieczór trzy 
w agony pociągu osobowego. K ilkunastu podróż 
nych  odn iosło ranj', w  tem  k ilku  ciężkie.

Z posiedzenia Senatu
(Telefonem  od naszego korespondenta!

Warszawa. 20. 12. (Sin) D,ziś odbyło się posiedź# 
nie Senatu. Marszałek ■odczytał wyrok sądu hono­
rowego w  sprawie zarzutów, uczynionych przez 
sen F&wefea, członkom kłiiiibul niemieckiego sen. 
Pantowi i Utcie. Ponieważ zarzuty te bj fy wyrażo 
ne w  pełnej Izbie, przeto marszałek uważa, ż.e ró­
wnież i wyrok musi być znany pełnej Izbie. W yrok 
ten opiewa: „Sąd przyjmuje, że YolfcsbumdL w któ 
rym sen. Pa-n.t odegrał wielką rolę, otrzymywał bez 
pośrednio łub pośrednio subwencje od organizacyj. 
znajdujący oh się poza granicami kraju, a eizyntiość 
tych crganiizatyj może uchodzić za podejrzaną. W o 
bęc tego sąd przyjmuje, że dowód prawdy prowa­
dzony przez sen. Parwelsa w zupełności został prze 
prowadzony i że dowód prawdy w stosunku do 
sen- Utty nie został przeprowadzony. Sąd uznaje* 
że zwrot, użyt^r prziez sen. PaweLsa do marszałka 
Senatu, a mianowicie: ..oni tego nie zirobią. bo z,ro 
bić nie mogą. Berlin n il daliby im subwencji", odmo 
si się generalnie do tegu odłamu mniejszości nie­
mieckie), która pozostaje w  stosą.iku z organizacja 
mi Voiksbundu“ . 1

Przystąpncno do poriządiku dziennego, przycz«m 
toczyła się dltuga dyskusja nad ustawą konwersyj- 
lią. Po przemówieniu referenta zabrałi głos sen. 
Głąbiński (KI. Nar.) i sen Gross (PPS), poiazem u- 
stawę przyjęto w  brzmieniu rządowem. W  dysikiuisjj 
nad cksipose prumiera zabrał głos sen. Głąbiński,• 
który m. in. stwierdził nisiki stan naszego gosipodar. 
stw,a narodowego, krytykował organizację kredytu, 
mówiąc m. in., że na czele BGK stanął człowiek^ 
który jest być może fachowcem w innej dziedzinie, 
lecz w  każdym razie nie jest fachowcem w  dEie<ŁI 
nie organizacji kredytu

San. Targowski (BB) zgłosił rrzducirię, w«-d8ó 
której Senat uważa działalność rząou w  zakresie 
pokonywania kryzysu za zdobią do wniesienia po­
czucia spokoju i pewności. Rezolucję tę ucihiwaloŁo, 
natomiast odrzucono rezolucję senatorów 'nmmegę 
i Makarewicza, wzywającą rząd do jaknidfczy1x»e- 
go przedłożenia ustawy kartelowej, ...

Życzeniem ...Wesołych świąt" zamknął ,aai®za- 
tek posiedzenie Senatu. Następne posiedzenie Klbę- 

dizie S ię  po 10 stycznia 1933 T.

Wicemin. Starzyński — wiceprez. 
Banku Gospodarstwa Krajowego

W arszaw a, 20. 12. (S in ) Prezydent RzpUtej 
dekretem z dnia 17. bm. m ianował podsekre­
tarza stanu w  ministerstwie skarbu p. Sta* 
rzyńskiego wiceprezesem Banku Gospodarstw* 
Krajowego. W  związku z tem minister skarbi, 
udzielił p Starzyńskiemu bezpłatnego urlopu  
począwszy od dnia 19 bm.

Wydalenie 50 tysięcy robotników 
polskich z Fi ancft

W arszaw a, 20. 12. Przedstawiciel francuskie 
go ministerstwa pracy oświadczył w  ostatnich 
dniach delegacji robotników, że w  ciągu ubec • 
nej zimy około 50 tysięcy robotników polskich 
bęcl/ir musiało opuścić Francję wsKuiek za­
rządzeń, graniczających pra;e cudzoziemców. 
Koszta podróży do Polski tych roiłotm.;ó-v 
będą poLyte  ze -pecjalnego fui.auszu francu­
skiego ministerstwa spraw zagr,, przeznaczo­
nego na odsyłanie do granicy wydalonych ro­
botników. Robotnicy polscy, wydaleni z F ran ­
cji, otrzymają bilety kolejowe do Zbąszynia.

18 tys. zł. łupem kieszonkowca
Sosn°wksc. 20. 12. (K) Polfcia śłedcz,, w Sosno­

wcu została dziś zaalarmowana niezwykłą kradizie 
żą w gmachu Ban,ku Polsk'ego. Do jędrnego * okie­
nek zgłosił się urzędnik Polskich Zakładów Przem y 
słu Cynkowego w  Będzinie z prośbą o rozmienie­
nie mu 18.000 przeznaczonych na wypłaty. Teczkę 
z pieniędzmi położył ua okienku. Gdy chciał wrę* 
czyć kasjerowi pieniądze, teczua nagle znikła. Po- 
licia prowadzi dochodzenie.

9 dni tyt z przestrzelonym 
mózgiem

Durban. 20. 12. (Na tał, Poi. Afryka). P a T. Gieka
■a  y wypadek zda-rzył się w okolicy- Mianowicie tu­
bylec z przestrzelonym na wylot mózgiem' żyt 
przez 9 dni w tutejszym szpitalu i nawet był zdolny 
do dama informacyj sędziemu śledczemu
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HURTOW NIA naczyń e- 
maljowanych pojaukuje
■rutynowanego, w  branży 
obz-na-jo mion ego podró-
żującego za prowizją. P i­
semne zgłoszenia. W ie­
ner, Krakowska 51. 769g

PANIENKĘ do sklepu 
pomocy przy gospodar­
stwie przyjmie zaraz bez 
dzietna rodzina- Zgłosze­
nia jpod „Uczciwa" do 
Adm. „N. Dziennika".

774g

PO S A D  P O S 7 ! KUJ*

ZDOLNY buchalter kore- 
soor.dent, dobry organi­
zator, energiczny, dłu­
goletnia praktyka, ma i£ 
s®cze wolne popołudn 
do dyspozycji. Watunki 
skromne. Łaskawe zglo 
szeniia pod ..Były ko­
piec" do Adm. „N. Dzier, 
nlka"- 768g

SZYLDY emsujowime w y  
kctaUe st dwóch aniach, 
tamte, oolldmie. „Emaljar 
nda“ , Fabryka szyldów. 
Kraków. Dietlowska Si- 
Obok Starowiślnej. Tele­
fon 147-39. 5401cr

S P R Z E D A ?

PIANINO Btchsfeina u- 
żywane za Zł. 1000 sprze 
da B. Sommierfeld, Kra­
ków, Sienna 2, m- 3.

1&G6 kr

TELEGRAM. Nadszedł 
transport ciepłych, w ło­
chatych szlafroków. Tak 
że suknie j inne prakty­
czne rodanki na świę'a. 
oantG: Krakowska Kon- 
Kiurer.c.ja. Floriańska 45.

160-

LO K ALE

ZARAZ do wynajęcia p. 
kój ładny, z utrzyma­
niem łub bez, dla pań 
Bib panów: uł. Dietlom 
ska 1 1 1 , ł. piętro, m.

432 i x

SMACZNE obiady po zri 
żo-nei cenie wydaje się:' 
uil. Dietlowska 111. m- 7.

Z W A J C A R S K J

POKOJU osobnego. n;e- 
umeblow-anego, wprosi 
od gospodarza poszuku­
ję. Okolica: Kazimierz— 
Starowiślna. Zgłoszen-a 
pod „Krawcowa" dc Ac', 
min. ,.N. Dziennika1'.

1

W

N

W

w

KRYNICA Pensłona\v 
M ar i a-Mał g orzat a ‘ tele­
fon 1 2 1 , centrum, pełny 
komfort, otwarte cały 
rok: hole. korytarze o- 
grzane centralne ogrze­
wanie wodne. Dz’erża- 
wcizyni: Kornowa. daw­
niej „Belweder". Bsgr. 
ela nocą nieczynna.

161Tk:

ICtórs
Ksi^gowcści Urrciiicionelk

W Jokalu Tow. Szl-oiy Kupieckiej 
Km kćA Hyuek L. 34 (Pałac Spiski) — prow adzi:

J U I . 1 {J S Z  E n C N N k R
i. wykład Ktępny (bezpłatny) dn.21 bm.g 7,30 wiecz. 
Oplata: 10 zł. za cały kurs i 5 zł. dla członków 
Slow. Kud ecl-ich. Frzeni . Pcem. i Pracowniczych.

isistCjfc z motti tli? dzieci 
w Zakopaim

Willa „M A LW A ", Bystra, Droga dlo m szy , pod ta*? 
chowym nadzorem —  przyjmuje Baia Biamtstelnowa 
Zgłoszenia do dnia 23 b. m- ul. Dietla 4 4 , m. 73 
(windr) od godz- 2 —5 .popoł- Dzieci pobierają naukę 
jazdy na naftach.

P R Z E B I T K O W A
Ostatni wyraz techniki 

buchalter. »XARTOWIST« Oszczędza 50%  
i materjału.

pracy

§ T A i l D Ć  Ytt

RÓŻNE

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną kS-iążecziKę Kasy Głio 
rych na nazwisko Ews 
Jaiskiieil. 770g

RZĄDOW O t  j-OW AŻr iO N E — KONCESJO NOY ‘ .NS

SIUS^I 0u<MNlZACYJNE i 3UCHAkT. -REWIZYJNE
KRAKÓ W  m gr ■  4 ^  n
P lja rs k a  5 W  S i  B K  M  W  H C

_____________________ Przysięgły Rewident Kaiąg — Znawca Sąaowy o2lók.

,  »■»’ k iląa  -  HnatUy ullansdw —  Organltacja —  Bilansowania —  Oblicionla 
rtnlomioAcI — Rozliczania łppCnlkdni —  Sprawy bllansoinD-BDL-lknina —  Nadzór.

Prowadzi buchatterję dla średnid. i małych przedsiębiorstw własneml siłami biurowem!
przy zastosowaniu najnowszych urządzeń maszynowych.

MEBLE wykwintne ku­
pisz najkorzystniej u — 
Bluhbauma, Kraków, ul. 
Gertrudy 12. 1416

D o s k o n a ł e

Ciastka, torty, lukry
etc- zam aw iać mc Łna, p ocząw szy  od dnia 19 
b- m- c o  dnia 2 2  b- m. w godzinach od 9— 2 w 
Ognisku P ra cy , ul- Stolarska 15. I- piętro. —  
TeJ- lóS-2 1 . W e  środę dnia 2 1  b- tn. sprzedaż 
na miesscu, t. j. na kursie gospodarczym  szkoły 
gaw ęd ow e j „Ognisko P ra c y " .  Stolarska 15

KOSZULKI KJmCIARSKtE,
koszule męskie- dzienne j nocne, pyjam y, o raz 
w szelk ie zam ów ien ia  w  zakres b ielizny m ę­
skiej wchodzące, przyjm uje i po przystępnych 
cenach w ykonu je pracow nia „Ognisko P ra cy ", 
K ra k jw . ul- Smolarska 15, I- piętro- Zam ów ienia 
przyjm uje sie codzie-nie od godz. 11— 1- T e le ­
fon 188 2 1

* f jjk im! , l» i 51 hs z i; li v
niydetko do zębów 
p a s t a  n a  e lik s irze

4 : 111

E P O K A
nieza leżny posterunek m yśli humanitarnej', 
p lacówka broniąca p iaw  człow ieka  i ob y ­
watela, trybuna m yśli w olnej i bezpar­
tyjnej, .pismo, ośw ietla jące n a jżyw otn ie j­
sze  sp raw y naszych czasów , lektera po­

ważna, przystępna i wszechstronna-

Redakcja i Administracja: W arszaw a, ul
Okólnik 11, tel. 285-52- 

Prenumerata kwartalna z przesyłka zł. 6‘— • 
Konto P. K. O. Nr- 2Ć63C-

Na żądanie w y s y ła  się numery okazow e-

Zw iązek FracawHikiw Pomocy 
PlEiĘBnieraHiel i Masażu

w  Polsce Ceni rai a

P r8 k ć w ,lii l> p « lc l4  Iii. 131-45
Poleca wykwalifikowane pielęgniarki do 

szpitali, sanatoriów, domów prywatnych i ust 
wyiazd.

Również wyszkolone m asażyski i masaży­
stów Honorarium przystępne; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy wyznania pomoc pielęgniar­
ska bezpłatna.

TOW. UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE
Stan ubezpieczeń z końcem 
roku 1931:

Sy.KiUirfriłityck
Ilość ubezpieczonych: S36.Ó64 
W p ły w  Prem ij za rok 1931:

2 3 5  milionów zł. 
Środki gw arancyjne-

5 9 4  milionów zł. 
W yp ła ty  ubezpieczonym  w  roku 

1931: 5 4 .2  mili. zł.

»FENIKS«
W E  W E E D N E U

F I I . J A L N E  DY RE KC JE :

Kraków, ulica Basztowa 15 
(wejście od Rynku Kieparsk. 
Lwów, ul. Kościuszki 8 

F i 1 j a 
Bielsko, ul. Kolejowa 3 

Ekspozytura 
Cieszyn, ul. Głęboka 15

O D D Z I A Ł  K .  K .  L .  n a  Z a c h .  M a ł c p o i s k e  i  Ś l ą s k :

L  K r a k ó w .  B a s z t o w a  1 5  Kleparskiego) B
■ '  ł l i  ■ a m e t e f t - i f c i  I M I M M I I l l l l .I lim — W » — — O — l ^ f — — m m — —  — m i ^ i

P R E N U M E R A T A : w  K ra g o w  e na prou rm esięc2e 'c  Z ł 6 00. kw artał- Zł- 18G0 

w  K rak ow ie  z odnos-en- do domu .  „ 6‘2u „  „  jp ‘ 86

Na p icw in c jt z przesyłka p ocztow ą  „  _ 6'60 „  18*91

Zagran ica 7 p rzesy łk ą  p ocztow ą  „  „  10’03 „  3O'0C

N O W Y  D Z IE N N IK " w ych o d z i codzienn ie, ta k ie  w  pon :ędz:ahci 5 dni pnświa

OGŁOr-ZENIA: Podstawą obliczeń jesi 1 milimetr wiednym łamie.— Strona tv 
tekście i nadesłajnem ma 3 lamy po 74 mJiir. — Stroma za -tekstem 6  ła­
mów po 37 miiżm —  Najmniejsze ogłoszenia drobne irczymy za 10 słów 

CENY w złotych: J stron? LZ6 . — Tekst r —. Nadesłane 0‘75- — Za tęksterr, 
0‘25. — Drobne od słowa 0‘20. Dla postukujących pracy 0‘ 10—  Gratula­
cje 12‘5Ó. — Za zastrzeże" e mie>s.ca dolicza się 25%

W yd aw ca : Za Spółkę WyćL „Nowy Dztem,.k“ : Zygmutit Kochwaid- —  Redaktor naczelny: Dr- Wilhelm tłerkelhammci 
i?edakter odrow iedziam y: Zyefrsm Moses- —  Now a Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowe. 7 pod zarządem Maksymiijana Feldmana.


